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• 1 
Wśród producentów siarki na 
świecie Polska za jmuje trzecie 
miejsce, ale nie tylko dlatego 
ma mocną pozyc ję na rynkach 
zagraniczych. Ważne są ilości 
dostarczanej siarki, ale jeszcze 
ważniejsza jest j e j wysoka czy-
stość. Toteż mimo poważnych 
wahań cen, polska siarka cieszy 
się dużym powodzeniem w wie -
lu krajach świata. Oto f ragment 
kopalni siarki w Machowie, gdzie 
surowiec wydobywa się metodą 
odkrywkową. 

• 2 
W Spółdzielni Pracy Usług I 
Wy robów Przemysłu Szklarskie-
go „Ad roma t " w Łodz i znajduje 
się najnowocześniejszy w K r a j u 
zakład zdobienia kryształów i 
grawerowania szkła. Za jmu je się 
on nie tylko wytwarzan iem kry-
ształowych przedmiotów, ale 
p r zy jmuje je także do naprawy 
i renowacj i . 

Amatorskie koło plastyczne „ In -
tarsja", istniejące przy łódz-
kim Pułku Obrony Terytor ia l -
nej, nazwę swoją wywodz i od 
techniki, w j ak i e j tworzą j e j 
członkowie. Z różnych gatun-
ków i kolorów drewna układa-
ją oryginalne wzory, kompozy-
c je kwia towe i sceny rodzajo-
we . Ostatnio młodzi żołnierze 
urządzili wys tawę swych prac 
w Galer i i Sztuki O W P . 

• 4 
Motorowery zyskują coraz w ięk-
szą popularność nie ty lko wśród 
młodzieży. Chociaż przeznaczone 
są g łównie dla 12—16-latków, 
jeżdżą na nich również wie jscy 
listonosze, działkowicze i węd-
karze. Toteż popyt na „ K o m a r y " 
i „ P e ga z y " stałe rośnie, a „Fo l -
mozbyt " stara się go zaspokoić 
organizując kiermasze połączone 
ze sprzedażą tego sprzętu. 

• 5 
Na lotnisku doświadczalnym ko-
ło Kętrzyna mieści się g łówna 
baza samolotów rolniczych. 
Obok, w Karo lewie , znajduje się 
szkoła kształcąca agroiotników. 
Je j uczniowie zajęcia praktyczne 
odbywają właśnie na sąsiednim 
lotnisku, gdzie zapoznają się z 
na jnowszymi typami samolotów 
i ich urządzeniami. 

Fot. C A F 
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W numerze 

Owocna w i z y t a w e Fran-
c j i po lskiego ministra 
przemysłu maszynowego 

His toryczne mapy odna-
lez ione w Polsce powróc i -
ły do F ranc j i 

Po lacy s tworzy l i nową f o r -
mułę inwenta ryzac j i i do-
kumentac j i ob i ek tów za-
by tkowych — taka jest 
opinia eksper tów U N E S C O , 
organizac j i , k t ó r e j 30 ro-
cznica powstania minęła 4 
listopada 

Co powiększa budżet ro -
dz iny Joach imczaków? 

Naw ią zane przez Po lon ię 
kontakty gospodarcze i 
hand lowe z K r a j e m r o z w i -
j a j ą się ku obopólnemu za-
dowo len iu 

Pow i e t r zna podróż kró la 
W ładys ł awa Jagie ł ły na 
plac M a t e j k i w K r a k o w i e 

O wars zawsk i e j dz ie ln icy 
W o l a m ó w i się zawsze ro -
botnicza, a le j e j mieszkań-
cy doda ją jeszcze — n a j -
ładnie jsza i kulturalna 

Parysk i turnie j po tw i e r -
dzi ł k lasę polskich s iatka-
rzy , z łotych meda l i s tów o -
statnie j o l imp iady 

Genera ł Pe l l e t i e r -— orga-
nizator po lsk ie j a r ty l e r i i i 
g ł ówny doradca księcia 
Józe fa Pon ia towsk iego 

Stanis ław Jan Łazo r ek 
utrwa la na płótnach p ięk-
ne k ra j ob razy Kaz im ie r za 
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Z d j ę c i e na o k ł a d c e : 
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P r o j e k t o k ł a d k i i o p r a c o w a n i e 
g r a f i c z n e : I R E N A P O Z N A I ł S K A 

S półc Izi elcy 
1 po Iscy 

na kongres! 
A. O. 1. 

w Paryżu 

Udział Polaków w pracach A.C.I. jest znaczny; w wyniku wyborów, 10 członków pol-
skiej delegacji, z min. Janem Kamińskim, weszło w skład Komitetu Centralnego. Polscy 
spółdzielcy znajdują się też w wielu komitetach pomocniczych i organizacjach zarzą-
dzających 

W P a r y ż u odbył się X X V I M iędzyna -
r o d o w y Kongres Spółdzielczości, zorgani -
zowany przez A l l i ance Coopérat i ve In -
ternat ionale . Zw ią zek ten skupia 326 m i -
l i onów spó łdz ie lców z 65 k r a j ó w świata, 
s taw ia jąc sobie za cel koordynac ję prac 
spółdzie lni w poszczególnych kra jach, za-
chęcanie do r o zwo ju spółdzielczości i po-
moc t y m k ra j om , w których napotyka ona 
na na jw i ęks z e trudności, przede wszys t -
k im k r a j o m Trzec i ego Świata . P r zed cz te -
rema laty kongres A.C.I . zorgan izowany 
by ł w Warszaw i e . 

Na uroczystości o twarc ia kongresu w 
gmachu U N E S C O w Paryżu obecny by ł 
prezydent Republ ik i Francuskie j p. V a -
lé ry Giscard d'Estaing, dyrektor gene-
ra lny U N E S C O p. A m a d o u M ' B o w i w i e -
le innych osobistości. Otwarc ia K o n g r e -
su dokonał przewodniczący A.C.I . p. R o -
ger Ker inec . 

Na parysk i z jazd Polska 
przedstawic ie l i 
c z łonków 
sk ie j " , 
Budow lanych i 
lem" , Centra lnego Zw ią zku 
ści Pracy , Nacze lne j Rady a p u i u u a u u -

ści. De l egac j i p r zewodn iczy ł p. minister 
Jan Kamińsk i — prezes Nacze lne j R a -
dy Spó łdz ie lcze j i prezes Centra lnego 
Zw ią zku Spółdz ie lni Ro ln iczych „Samo -
pomoc Chłopska" . W skład de legac j i 
wchodz i l i : p. Jadw iga Ł o k k a j — wic e -
minister Hand lu W e w n ę t r z n e g o i Usług, 
prezes Centra lnego Zw ią zku Spółdz ie l -
ni S p o ż y w c ó w „Spo ł em" , p. Stanis ław 
K u k u r y k a — prezes Centra lnego Zw ią zku 
Spółdz ie ln i Budown i c twa Mieszka lnego , 
p. Bohdan T rąmpczyńsk i — prezes Cen-
tra lnego Zw ią zku Spółdzie lczości P racy , 
p. An ton i Paśko — genera lny sekretarz 
Nacze lne j Rady Spółdz ie lcze j , p. Gabr ie l 
Sz tw ier tn ia — wiceprezes Centra lnego 
Zw ią zku Spółdz ie lni Ro ln iczych „Samo -
pomoc Chłopska" , p. Tadeusz Jańczyk —-
członek P r e z y d i u m Nacze lne j Rady Spó ł -
dz ie lcze j , cz łonek Komi t e tu W y k o n a w c z e -
go A.C. I . p. Janusz Sobieszczański -—• ge-
nera lny dyrektor Centra lnego Zw ią zku 
Spółdz ie ln i Ro ln iczych „Samopomoc 
Chłopska" , p. pro f . Ka z im i e r z Boczar — 
w iceprzewodn iczący Rady Nadzorcze j 
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Prezydent 

odyirieclzit 
Polską 

N a zaproszen ie p i e rws z e go sekre tarza 
K o m i t e t u Cen t ra lnego P o l s k i e j Z j e d n o -
c zone j Pa r t i i R o b o t n i c z e j E d w a r d a G i e r -
ka, w y s t o s o w a n e w imien iu n a j w y ż s z y c h 
w ł a d z Po l sk i e j R z e c z ypospo l i t e j L u d o w e j , 
p r e z yden t Repub l i k i F rancusk i e j V a l é r y 
G iscard d 'Esta ing p r z e b y w a ł z w i z y t ą 
p r y w a t n ą w Po l s ce w dniach od 15 do 
17 paźdz i e rn ika 1976 r. 

P r z y o k a z j i w i z y t y E d w a r d G i e r e k i 
V a l é r y G iscard d 'Esta ing odby l i r o z m o -
w y , w któ rych dokona l i p r z eg l ądu stanu 
s tosunków dwus t ronnych oraz w y m i e n i l i 
p o g l ądy na t ema ty m i ę d z y n a r o d o w e in-

Front Jedności Narodu w Polsce 
jest uznaną, powszechną organi-
zacją, skupiającą wszystkich pa-
tr iotów, niezależnie od ich przyna-
należności do partii, stronnictw poli-
tycznych, przekonań światopoglądo-
wych, wierzeń i pozyc j i społecznej. 
9 listopada minęła właśnie 20 roczni-
ca powołania ukształtowanej już, 
ogólnopolskiej organizacj i społeczno-
pol i tycznej , jaką jest dziś w K r a j u 
Front Jedności Narodu. 

W ie l c y re fo rmatorzy społeczni X I X 
wieku, przedstawial i jedność Po laków 
w postaci worka wróbl i rozwiązane-
go na scenie. Rozpierzchły się po sa-
li, poświergotały i każdy szukał w y j -
ścia dla siebie. 

Sanacja przed wojiną też nawoły -
wała do jedności narodowej , przy-
k r ywa j ą c to bardzo chwyt l iwe hasło 
parawanem „bezparty jnośc i " . A l e ów 
s ławetny „Bezpar t y jny Blok Współ-
pracy z Rządem" (czyl i B B W R ) , a 
potem O Z O N ( „Obóz Zjednoczenia 
Narodowego " ) , oznaczał nic innego 
jak monopol i p r z yw i l e j e j edne j par-
tii. M imo demagogi i , matactw i j aw-
nych oszustw, B B W R uzyskał w w y -
borach 1928 roku zaledwie 29 proc. 
głosów! A jego następca O Z O N , za-
wiera jąc porozumienia z elementami 
s faszyzowanej endecji , popchnął kra j 
do wrześn iowe j katastrofy. 

N ik t by się w Polsce w ięce j na po-
dobną „ j edność" nie nabrał. Zbyt 
było to tragiczne i opłakane dla spo-
łeczeństwa. 

Jedność narodowa do walk i z hit le-
rowskim najeźdźcą była nakazem 
patr iotyzmu, sumienia. Okrutna nie-
wola i nieludzkie prześladowania je -
dnoczyły cały naród do wa lk i z hitle- [ 

t e r esu jące oba k ra j e . Va l é r y Giscard 
d 'Esta ing spo tka ł się również z p r z e w o d -
n i c zącym R a d y Pańs twa H e n r y k i e m Ja-
b łońsk im i p re zesem Rady M i n i s t r ó w 
P i o t r e m Jaroszew ic zem. Spotkania p r ze -
b i eg ł y w t r a d y c y j n e j dla stosunków po l -
sko - f rancusk ich serdecznej , szczere j i 
p r z y j a z n e j a tmos f e r ze . 

E d w a r d G i e r e k i V a l é r y Giscard 
d 'Esta ing s tw i e rdz i l i z zadowo len iem, że 
po l sko - f r ancusk i e stosunki dwustronne, a 
zwłaszcza wspó łp raca gospodarcza, r o z -
w i j a j ą się dynamiczn ie , zgodnie z posta-
n o w i e n i a m i K a r t y Zasad P r z y j a z n e j 
W s p ó ł p r a c y z dnia 20 czerwca 1975 r., a 
także innych porozumień z awar t y ch m i ę -
d zy o b y d w o m a k ra j am i . 

E d w a r d G i e r e k i V a l é r y Giscard 
d 'Esta ing w y r a z i l i w o l ę da lszego pog ł ę -
b iania i rozszerzania wspó łpracy gospo-
da r c z e j m i ę d z y Po lską i Franc ją , c e l em 
pe łne j r ea l i zac j i d ługo f a l owego p rog ra -
mu, k t ó r y p r z e w i d u j e co n a j m n i e j po-
t r o j en i e w y m i a n y hand l owe j w latach 
1975—1980. 

rowcami, niezależnie od wszystkiego, 
co mogło wówczas Po laków dzielić 
od siebie. 

Hasło demokratycznego frontu na-
rodowego, skupiającego wszystkie 
si ły do walk i z hit leryzmem, wysu-
nęła w czasie okupacji, Polska Part ia 
Robotnicza. Co tu dużo gadać, była 
to wówczas w Polsce jedyna realna 
siła polityczna, zdolna porwać naród 
do walki, dźwignąć K r a j z upadku, 
odrodzić go w sprawiedl iwych pias-
towskich granicach i nadać n o w y 
bieg historii. Wszystkie inne partie, 
starej orientacji, by ły skompromito-
wane, a ich przywódców nie było w 
Kra ju . Chłopi i robotnicy, którzy 
byl i największą siłą narodu, nie 
poszl iby za głosem tych zgranych już 
do szczętu i skompromitowanych 
partii. A bez podstawowej si ły spo-
łecznej nie mogła się odbyć walka o 
narodowe, tym bardzie j o społeczne 
wyzwolenie . Dlatego hasła jedności 
narodowej wysunięte przez P P R 
brzmiały po nowemu i obiecująco. 

Niezrozumienie tego, lub niechęć 
zrozumienia te j podstawowej prawdy , 
i dziś jeszcze prowadzi, na emigra-
cj i do wie lu misty f ikac j i i zakłamań. 
To tak samo, jak chorobliwa wprost 
niemożność zrozumienia przez nie-
których, że Polacy mogą być bardzo 
nawet krytyczni wobec siebie i tego, 
co sami robią, ale to wcale nie ozna-
cza, że krytykując zło dążą do zmia-
ny ustroju. Ustrój socjal istyczny, 
wybrała sobie Polska po historycz-
nych doświadczeniach. Po lacy chcą 
go doskonalić, a nie odchodzić od 
niego. 

Podstawą Frontu Jedności Narodu 
nie jest monopol czy p r z yw i l e j e j ed-

W t y m celu pos tanow i l i oni, że oba 
rządy w z m o g ą w y s i ł k i na rzecz real iza-
c j i t ego p r o g r a m u i nadania w z a j e m n i e 
ko r zys tne j dla obu k r a j ó w wspó łpracy 
gospodarcze j m a k s y m a l n e g o rozmachu i 
r ó w n o w a g i . 

E d w a r d G i e r e k i V a l é r y Giscard 
d 'Esta ing w y r a z i l i przekonanie , że Polska 
i F ranc ja wn ios ł y i nada l wnoszą istotny 
w k ł a d do s p r a w y poko ju , a w szczegól-
ności do dz ie ła odprężen ia w Europie 
i p r ak t y c zne j r ea l i z ac j i całokształ tu po-
s tanowień A k t u K o ń c o w e g o K o n f e r e n c j i 
Bezp i eczeńs twa i Wspó łp ra cy w Europie. 
Podkreś l i l i za in te resowan ie , j ak i e oba 
k r a j e p r z y w i ą z u j ą do pog łęb ian ia odprę-
żenia św ia t owego . W y m i e n i l i pog lądy na 
t ematy rozbro j en ia . 

P r e z y d e n t Repub l i k i F rancusk i e j pono-
w i ł uprzedn ie zaproszen ie dla p i e rwsze -
go sekre tarza K o m i t e t u Centra lnego 
Po l sk i e j Z j e d n o c z o n e j Pa r t i i Robo tn i c ze j 
do z łożenia o f i c j a l n e j w i z y t y w e Franc j i , 
E d w a r d G i e r ek z z a d o w o l e n i e m po tw ie r -
dz i ł akcep tac j ę t ego zaproszenia . 

ne j partii. Jest natomiast współ-
działanie trzech pol i tycznych ugru-
powań: Po lsk ie j Z jednoczone j Part i i 
Robotniczej , która jest przewodnią 
siłą narodu, Z jednoczonego Stronnic-
twa Ludowego i Stronnictwa Demo-
kratycznego. P Z P R posiada wysoki 
autorytet po l i tyczny i moralny, nie 
kwest ionowany przez nikogo z Pola-
ków, a także poza granicami Polski. 

W e Froncie Jedności Narodu re-
prezentowane są organizacje społecz-
ne i zawodowe, jak związki zawodo-
we , młodzieżowe, twórcze, spółdżiel- • 
cze, L iga Kobiet , postępowi działacze 
katol iccy i ich ugrupowania. W zmie-
nionej Konstytuc j i P R L rolę FJN 
określono w sposób zasadniczy: 
„F ront Jedności Narodu jest wspólną 
płaszczyzną działania organizacj i 
społecznych ludu pracującego i pa-
tr iotycznego zespolenia wszystkich 
obywate l i — członków partii, stron-
n ic tw pol i tycznych i bezparty jnych 
— niezależnie od ich stosunku do re-
l igi i — wokół żywotnych interesów 
Po lsk ie j Rzeczypospol i te j Ludowe j " . 

Komi t e t y Frontu Jedności Narodu 
działają w Polsce nie ty lko od wybo -
r ó w do wyborów. Organizują kam-
panię wyborczą, spotkania, ale przede 
wszystkim współuczestniczą w real i -
zacj i prob lemów zawartych w plat-
f o rm ie wyborcze j . Prowadzą pracę 
z młodzieżą, organizują świet l ice w 
osiedlach, zespoły podwórkowe, spor-
towe. Nawe t takie zagadnienia, jak 
ochrona środowiska, urządzenie par-, 
ków i zadrzewienie, są często podej-
mowane przez komite ty FJN. 

Na płaszczyźnie F J N pracuje 
samorząd mieszkańców, najniższe 
ogn iwo demokratyczne j organizacj i 
społeczeństwa. M. in. ogromną rolę 
spełniają społeczne komis je po je-
dnawcze Frontu Jedności Narodu. 
W p ł y w a j ą one na kształtowanie 
właściwych stosunków między ludz-
kich i wdrażanie kul tury życia pu-
blicznego. 

ZDZ ISŁAW PIŚ 

P ł a s z c î z y z :ri t a 
d z ł i a t a i mi i a 
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W czasie trwania Kongresu spółdzielców zaprezentowano w Paryżu dzielnicę zbudowaną na Słonecznych Wzgórzach w Lublinie 

na kongresie A.C.I. 

Paris vient d'être le cadre du 
XXVIe Congrès International des Co-
opératives organisé par l'Alliance Co-
opérative Internationale. Cette orga-
nisation rassemble 326 millions de co-
opérateurs de 65 pays du monde. Leur 
but est la coordination des travaux 
coopératifs dans les différents pays, 
l'encouragement au développement du 
mouvement coopératif et l'aide aux 
pays qui connaissent des difficultés, 
surtout les pays du tiers monde. Il y 
a quatre ans, le congrès de l'A.C.I. fut 
organisé à Varsovie. 

Lors de l'ouverture du congrès à 
l'Unesco, étaient présents le président 
Valéry Giscard d'Estaing, le directeur 
de l'Unesco M. Amadou M'Bow et 
bien d'autres personnalités. C'est M. 
Roger Kerinec, président de l'A.C.I. qui 
procéda à l'ouverture. 

Du côté polonais, les coopérateurs 
étaient venus nombreux. On sait l'im-
portance et le rôle des mouvements 
coopératifs en Pologne, aussi autour 
du président du Conseil Suprême du 
mouvement coopératif polonais, le mi-
nistre Jan Kamiński, il y avait les 
présidents des grandes coopératives 
polonaises: Samopomoc chłopska, la 
Centrale des coopératives du bâtiment, 
„Społem", des coopératives du travail, 
soit en tout neuf personnes qui pri-
rent une part active au congrès en 
donnant plusieurs exposés relatifs à 
la coopération entre les coopératives 
et à l'établissement de programmes 
quant à l'activité de l'A.C.I. 

Outre les délégués polonais, de nom-
breux experts étaient présents, ainsi 
une voix polonaise se fit entendre lors 
du débat organisé par „France-Cultu-
re" qui réunissait autour du micro de 
nombreux spécialistes français et 
étrangers. 

Les participants au congrès purent 
voir une exposition photographique 
sur une des meilleures coopératives 
polonaises, celle de Lublin que noś 
lecteurs ont pu découvrir dans un des 
derniers numéros de „la Semaine Po-
lonaise". Rappelons que les coopéra-
tives d'habitation jouent un rôle pré-
pondérant en Pologne puisque 80°/o des 
logements sont érigés par leur entre-
mise. 

Spółdzielcy polscy 

Dalszy ciąg ze strony 3 

Cen t ra lnego Z w i ą z k u Spó łdz i e ln i Ro ln i -
c zych „ S a m o p o m o c Ch łopska " . 

D e l e g a c j a po lska brała a k t y w n y udzia ł 
w kongres ie . P . prezes Jańczyk zab ie ra ł 
g łos w dyskus j i na t emat sp rawozdan ia 
z dz ia ła lnośc i A .C . I . p r z eds t aw i onego kon -
g resow i . De l e gac i po lscy w y g ł o s i l i szereg 
r e f e r a t ó w na t emat w s p ó ł p r a c y m i ę d z y 
spó łdz ie ln iami (pp. Ł o k k a j , K u k u r y k a , 
Paśko , Sobieszczański ) , a o o p r a c o w y w a -
niu d ł u g o f a l o w y c h p r o g r a m ó w dz ia ła lno-
ści A .C . I . m ó w i ł p. min is te r K a m i ń s k i i 
p. prezes T r ąmpczyńsk i . 

G rup i e d e l e g a t ó w t o w a r z y s z y ł o g rono 

ekspe r t ów . P . Czes ław S t e f an i ak w z i ą ł 
udz ia ł w debac ie z o r gan i z owane j p r zez 
r ad i o „F rance -Cu l tu r e " , do k t ó r e j zapro -
szony został p r z ewodn i c zący A .C . I . p. 
R o g e r K e r i n e c w r a z z l i c z n y m g r o n e m 
spec j a l i s t ów f rancusk ich i zagran icznych . 

De l e gac j a polska zaprezen towa ła w y -
s t awę f o t o g ra f i c zną ukazu jącą j edno z 
n a j b a r d z i e j znanych osiągnięć po l sk i e j 
spółdz ie lczośc i m i e s zkan i owe j , a miano -
w i c i e w i e l k ą i nowoczesną dz ie ln icę zbu-
d o w a n ą w L u b l i n i e przez Lube l ską Spó ł -
dz ie ln ię M i e s zkan i ową . 

Spó łdz i e ln i e m i e s zkan i owe o d g r y w a j ą 
obecn ie w Po lsce o l b r z ym ią ró lę , b o w i e m 
ponad 80 procent mieszkań budowanych 
jest za ich poś redn i c twem. Zdjęcia: W Ł A D Y S Ł A W S Ł A W N Y 

Minister. Jan Kamiński wygłosił na jednym z posiedzeń plenarnych Kongresu przemówie-
nie na temat programowania prac A.C.I. 



współpracy przemysłowej 

Minister Aleksander Kopeć (pierwszy z lewej) przyjęty został przez premiera rządu 
francuskiego, Michel d'Ornano. W rozmouńe wziął udział ambasador polski we Fran-
cji, Tadeusz Olechowski (w środku) 

W czasie spotkania min. Kopcia (drugi z prawej) z ministrem przemysłu Michel d' 
Ornano (w środku) omówiono nowe projekty rozszerzenia współpracy między polskim 
i francuskim przemysłem 

Le séjour accompli dernièrement d 
Paris par le ministre polonais de l'in-
dustrie mécanique, Aleksander Kopeć, 
a eu pour effet un élargissement de 
la coopération industrielle entre les 
deux pays. Le ministre a été reçu par 
le premier ministre français Raymond 
Barre et il a eu de nombreux entre-
tiens avec son homologue français, le 
ministre de l'industrie Michel d'Orna-
no. Cette visite a été largement com-
mentée dans la presse parisienne et 
le quotidien „Les échos" a publié une 
interview du ministre. 

La délégation polonaise a eu de 

nombreux entretiens avec la direction 
de firmes industrielles. Chez Thom-
son-Brandt, un accord a été signé 
pour la coproduction de postes de té-
lévision en couleur, en Pologne. Avec 
la firme L'Aérospatiale, c'est un ac-
cord de coopération scientifique et 
technique pour la construction d'un 
avion de type sport et services, qui 
a été signé. Il en a été de même avec 
la firme Logabax pour l'importation 
en France de matériel informatique et 
électronique. Ainsi, de part et d'au-
tre, on travaille à amplifier les échan-
ges de façon concrète. 

W e F r a n c j i p r z e b y w a ł z k i l k u d n i o w ą 
w i z y t ą po l sk i m in i s t e r p r z e m y s ł u m a s z y -
n o w e g o , A l e k s a n d e r K o p e ć . P o l s k i gość, 
k t ó r e m u t o w a r z y s z y ł a m b a s a d o r P R L . w 
P a r y ż u , T a d e u s z O l e c h o w s k i , zos ta ł p r z y -
j ę t y p r z e z p r e m i e r a r z ą d u f r ancusk i e go , 
R a y m o n d B a r r e ' a . S e r d e c z n a a t m o s f e r a 
t e go spo tkan ia , w czas i e k t ó r e g o poruszo -
no s p r a w y d a l s z e g o r o z w o j u p o l s k o - f r a n -
c u s k i e j w s p ó ł p r a c y g o spoda r c z e j , p od -
k r eś l ana p r z e z p a r y s k ą prasę , w s k a z u j e 
na to, ż e ob i e s t r ony p r z y w i ą z u j ą duże 
z n a c z e n i e d o t e g o p r o b l e m u . 

W spo tkan i a ch z f r a n c u s k i m m i n i s t r e m 
p r z e m y s ł u , M i c h e l d 'O rnano , o m a w i a n o 
n o w e p r o j e k t y d o t y c z ą c e r o zs ze r zen ia 
w s p ó ł p r a c y m i ę d z y p r z e m y s ł a m i P o l s k i 
i F r a n c j i . P o l s k a d e l e g a c j a p r z e p r o w a d z i -
ła r ó w n i e ż r o z m o w y z d y r e k c j ą s z e r egu 
f i r m p r z e m y s ł o w y c h . 

W czas i e w i z y t y w z a k ł a d a c h T h o m -
s o n - B r a n d t zosta ła p o d p i s a n a u m o w a w 
s p r a w i e w s p ó ł p r a c y m a j ą c e j na c e lu uru-
c h o m i e n i e p r o d u k c j i o d b i o r n i k ó w t e l e w i -
z j i k o l o r o w e j w Po l s c e . P i e r w s z a ser ia 
t y ch a p a r a t ó w m a s ię ukazać na r y n k u 
już w p r z y s z ł y m roku . Z f i r m ą A é r o -
spa t i a l e p odp i s ano p o r o z u m i e n i e o k o -
o p e r a c j i n a u k o w e j i t e c h n i c z n e j w za -
k r e s i e b u d o w y n o w o c z e s n e g o samo l o tu 
w i e l o f u n k c y j n e g o t y p u s p o r t o w o - d y s p o -
z y c y j n e g o . P o d p i s a n i e m n o w e g o k o n t r a k -
tu z a k o ń c z y ł y s ię r ó w n i e ż r o z m o w y z 
p r z e d s i ę b i o r s t w e m „ L o g a b a x " w s p r a w i e 
i m p o r t u do F r a n c j i p o l s k i e g o sp r z ę tu in -
f o r m a t y c z n e g o o r a z e l e k t r o i n s t a l a c y j n e -
go . U s t a l o n o p o n a d t o z a sady d a l s z e j 
w s p ó ł p r a c y w d z i e d z i n i e p r o d u k c j i w y -
b r a n y c h s y s t e m ó w i n f o r m a t y c z n y c h . 

D e l e g a c j a po l ska spo tka ła s ię r ó w n i e ż 
z d y r e k c j ą C o m p a g n i e G é n é r a l e d ' E l e -
c t r i c i t é o ra z z a z n a j o m i ł a s ię z o f e r t ą f i r -
m y „ S a v i e m " d o t y c z ą c ą b u d o w y s a m o -
chodu d o s t a w c z e g o . P o l s k i p r z e m y s ł m o -
t o r y z a c y j n y r o z w a ż a w ł a ś n i e r ó ż n e p r o -
p o z y c j e i r o z w i ą z a n i a t e chn i c zne w t y m 
zakres i e , b o w i e m u r u r c h o m i e n i e p r o d u k -
c j i n o w o c z e s n e g o s a m o c h o d u d o s t a w c z e -
go j e s t o b e c n i e j e d n y m z n a j w a ż n i e j s z y c h 
j e g o zadań . 

W i z y t a m i n . K o p c i a spo tka ła s ię z z a i n -
t e r e s o w a n i e m s z e r ok i ch k ó ł g o s p o d a r -
c z y ch . P o t w i e r d z e n i e m t e g o b y ł o m. in . z a -
m i e s z c z e n i e w y w i a d u z p r z e w o d n i c z ą -
c y m p o l s k i e j d e l e g a c j i na ł a m a c h p a r y -
s k i e j g a z e t y g o s p o d a r c z e j „ L e s E c h o s " . 
W o d p o w i e d z i na p y t a n i a d z i e n n i k a r z a 
m i n . K o p e ć s t w i e r d z i ł , ż e P o l s k a p o d z i e -
la ż y c z e n i e F r a n c j i , w y r a ż o n e p r z e z m in . 
d ' O r n a n o , b y z a j ę ł a ona p i e r w s z e m i e j -
sce na l i śc i e d o s t a w c ó w zachodn i ch . S p r a -
w y z m i e r z a j ą w ł a ś n i e w t y m k i e r u n k u . 
O b e c n i e F r a n c j a p r z esunę ła s i ę j u ż z 
m i e j s c a p i ą t e g o na t r zec i e , w r e z u l t a c i e 
c z e g o j u ż t y l k o R F N i S t a n y Z j e d n o c z o n e 
w y p r z e d z a j ą ją p o d w z g l ę d e m w i e l k o ś c i 
s w y c h d o s t a w t o w a r o w y c h d o P o l s k i . 

N a p y t a n i e do t y c zące p o w a ż n e g o d e f i -
c y t u h a n d l o w e g o P o l s k i w j e j s t osunkach 
z F r a n c j ą , m i n . K o p e ć p o i n f o r m o w a ł , i ż 
n a s t ę p u j e tu p e w n a p o p r a w a . T a k np . 
i m p o r t po l sk i ch t o w a r ó w w p i e r w s z y m 
p ó ł r o c z u 1976 r . w z r ó s ł o 3 5 % w p o r ó w -
nan iu z r o k i e m u b i e g ł y m . D a l s z e z a m ó -
w i e n i a f r a n c u s k i e z a g w a r a n t o w a n e r ó w -
n i e ż os ta tn io p o d p i s a n y m i u m o w a m i , s ta -
ną s ię t eż e l e m e n t e m p o ż ą d a n y c h z m i a n 
w p o l s k o - f r a n c u s k i e j w y m i a n i e h a n d l o -
w e j . 

Zdjęcia: W Ł A D Y S Ł A W S Ł A W N Y 



Historyczne 

Skromna , a le w y m o w n a uro-
czystość odbyła s ię w W a r -
szawie , w r e p r e z e n t a c y j n y m pa -
łacyku p r z y u l icy Foksa l . P r z y -
by l i p r z es taw i c i e l e M in i s t e r s twa 
S p r a w Zagran icznych , z w i c e -
m in i s t r em J ó z e f e m C z y r k i e m i 
A m b a s a d y Repub l i k i F ranc j i , z 
a m b a s a d o r e m Lou i s Dauge . 
R ząd Po l sk i p r zekaza ł r z ą d o w i 
F r a n c j i 2898 h is to rycznych map, 
s tanow iących własność f rancus-
k i e j s łużby g e o g r a f i c z n e j M i n i -
s ters twa S p r a w Zagran i c znych . 

M a p y te, podobn i e j ak w i e l e 
innych ska rbów ku l tu ry naro-
d o w e j o k u p o w a n y c h k r a j ó w , za-
grab i l i h i t lP rcwcv , w czasie I I 
w o j n y ś w i a t o w e j . U k r y w a l i j e 
gdzieś na t e ren ie podb i t e j P o l -
ski. Po l ska L u d o w a , d o m a g a j ą c 
E :ę od początku zwro tu dóbr 
zagarn i ę t ych przez h i t l e r owsk i e 
N i e m c y , sama d a j e przyk ład , 
z w r a c a j ą c to co zostało odna le -
z ione na z i emiach polskich, a co 
na leży do innych narodów. 

T e n w łaśn i e m o m e n t bardzo 
p i ękn i e w y d o b y ł w s w o i m p r z e -
m ó w i e n i u ambasador Franc j i , 
pan Lou i s Dauge : — Ze ws zys t -
k ich k r a j ó w , k t^re pad ł y o f i a rą 
ag res j i H t l e ra — pow i ed z i a ł on 
— Po l ska n a j b a r d z i e j uc ierp ia ła 
i ponios ła n a j w i ę k s z e s t raty i 
o f i a r y . T y m ba rdz i e j wz rusza -
jący jest m o m e n t przekazan ia 
F ranc j i 2898 m a p h is torycznych, 
odna lez ionych w Polsce . Ca ły 
świat , a m y Francuz i w szcze-
gólności , j es teśmy pe łn i podz i -
w u i uznania dla w i e l k i e g o od -
rodzen ia ku l tu ra lnego Po l sk i i 
p i e c z o ł o w i t e j r e s taurac j i z aby t -
ków , pamią t ek i dóbr narodo -
w y c h . P r z eka zane n a m m a p y 
m a j ą w i e l k ą war t o ść h is torycz -
ną, a l e wzrusza nas szacunek 
P o l a k ó w do dz i edz i c twa ku l tu-
ra lnego innych na rodów . 

Pos zuk iwan i a za zag in i ony -
mi m a p a m i t r w a ł y przez ca ły 
rok. N a pożó łk ł ych arkuszach, 
pochodzących z X V I I , X V I I I , 
X I X i X X w ieku , w i d n i e j ą r ó ż -
ne s t emple : A r c h i w u m Służby 
G e o g r a f i c z n e j M in i s t e r s twa 
S p r a w Zag ran i c znych RF , „Eco -
le d ' App l i c a t i on d 'A r t i l l e r i e " , 
„ V i l l e de Par i s " , Sz tabu G e n e -
ra lnego A r m i i i inne. U w a g ę 
zwraca p l i k kar t z a t y tu ł owa -
ny „ P o d z i e m i e P a r y ż a " , c zy l i 
w s z y s t k o to na c z y m stoi sto l i -
ca F ranc j i . N a w e t t e m a p y m i a -
ły się p r z ydać n i edosz ł ym w ł a d -
com świa ta . Na szczęście zb rod -
n icze p lany H i t l e r a zostały na 
czas p r z e rwane , choc iaż ludzkość 
zao łac i ła za to w i e l k i e o f i a r y . 
Dziś Po l ska i F r a n c j a sto ją na 
cze le b u d o w y p o k o j o w e j p r z y -
szłości świata . D a j ą zgodn ie 
p r z yk ł ad ksz ta ł towan ia dobro -
sąsiedzkich s tosunków, na b a -
z ie p o k o j o w e g o wspó ł i s tn i e -
nia i wszechs t ronne j , p r z y j a z -
n e j wspó łpracy . 

— P r z e k a z a n i e odna lez ionych 
m a p h is to rycznych F r a n c j i — 
pow i ed z i a ł w i c em in i s t e r Józe f 
C z y r e k — jest w y r a z e m konsek-
w e n t n i e p r z e s t r z egane j p r zez 
Po l skę zasady zwracan i a p r a w o -
w i t y m w łaśc i c i e l om dóbr zagar -
n ię tych przez h i t l e r o w c ó w w 
czasie I I w o j n y ś w i a t o w e j . Jest 
r ó w n i e ż s y m b o l e m p o t w i e r d z a -
j ą c y m stałe umacn ian i e s ię 
w s p ó ł p r a c y i p r z y j a z n y c h sto-
sunków po lsko- f rancusk ich . 

W. imieniu rządów podpisują: wiceminister J. Czyrek. i ambasador Francji L. Dauge 

Dernièrement, le vice-
ministre des affaires étran-
gères de Pologne — M. Jó-
zef Czyrek, a remis entre 
les mains de l'ambassa-
deur de France en Pologne, 
M. Louis Dauge, 2898 car-
tes géographiques datant 
des XVIIe, XVIIIe, XIXe 
et XXe siècles. 

Ces cartes, qui sont la 
propriété de la France, ont 
été retrouvées dernière-
ment sur le territoire po-
lonais. Ravies pendant la 
seconde guerre mondiale 
par les hitlériens, ces car-
tes furent cachées sur le 
territoire de la Pologne 
occupée. 

Les autorités polonaises 
considèrent la remise de 
ces cartes comme l'expres-
sion pratique des principes 
appliqués par la Pologne 
consistant à rendre au 
propriétaire légal les biens 
volés par les hitlériens. 
Cet acte s'inscrit égale-
ment dans le cadre des 
bonnes relations d'amitié 
entre les deux pays. 



Organizacja Narodów Zjednoczonych 
do spraw Oświaty, Nauki i Kultury 

UNESCO od A do 
A d r e s s iedz iby Sekre ta r ia tu G e n e r a l n e g o U N E S C O : Pa -
ryż , p lac Fon t enoy 7 
Biura Reg i ona lne . U N E S C O posiada cz t e ry biura do 
s p r a w o św ia t y w Bangkoku , Dżakarc ie , Be j ruc i e i San-
t iago, c z t e ry p l a c ó w k i z a j m u j ą c e się wspó łp racą nau-
k o w ą w N e w De lh i , K a i r z e , M o n t e v i d e o i Na i rob i i , 
o raz d w a centra nauk spo łecznych w W i e d n i u i Ka i r z e . 
C e l e m o rgan i zac j i jest pop i e ran i e s p r a w poko ju , bez-
p i ec zeńs twa przez zac ieśnianie w s p ó ł p r a c y m i ędzy na-
r odami w dz i edz in i e ośw ia ty , nauki i ku l tury , dla za -
pewn i en i a powsze chnego poszanowan ia spraw ied l iwośc i , 
p r awa , p r a w a c z ł ow i eka do p o d s t a w o w y c h swobód, j a -
k i e K a r t a N a r o d ó w Z j e d n o c z o n y c h p r z y z n a j e wszys t -
k i m ludz i om bez ró żn i cy rasy, płci, j ę z y k a czy re l i g i i — 
jest to cy ta t z p i e r w s z e g o a r t yku łu A k t u K o n s t y t u c y j -
nego U N E S C O 
D y r e k t o r e m G e n e r a l n y m o rgan i zac j i od roku 1974 jest 
S enega l c z yk A m a d o u M a h t a r M ' B o w . 
Edukac ja pe rmanen tna , czy l i ksz ta łcen ie ustawiczne . T e n 
p r o g r a m ośw ia t y został u chwa l ony w roku 1974. P o -
przedz i ł g o m i ę d z y n a r o d o w y rapor t ek spe r t ów pt. 
„ A p p r e n d r e à ê t r e " o p r a c o w a n y przez Edgara Faure 'a . 
Gene ra lne K o n f e r e n c j e U N E S C O o d b y w a j ą się na j c zęś -
c i e j w P a r y ż u . A l e m ia ł y one r ó w n i e ż m i e j s c e w M e k -
syku, Be j ruc i e , N e w De lh i . W roku 1976, X I X sesja K o n -
f e r e n c j i G e n e r a l n e j odbędz i e się w Na i rob i i . 
Hab i t a t -—• t ak został okreś lony całokszta ł t p r o b l e m ó w 
do tyc zących ś rodowiska mieszka lnego c z ł ow i eka . K o n -
f e r e n c j a O N Z na t emat os ied l i ludzk ich pod pa t rona-
t e m U N E S C O toczy ła się w t y m roku w V a n c o u v e r . 
I n i c j a t o r e m w i e l u a k c j i m i ę d z y n a r o d o w y c h jest Po l sk i 
K o m i t e t do S p r a w U N E S C O . P o l a c y by l i m.in. au to rami 
p r o g r a m u „ C z ł o w i e k i j e go ś r o d o w i s k o " oraz wspó ł -
au to ram i p r o g r a m u kszta łcenia us tawicznego . 
K o m i t e t y N a r o d o w e do s p r a w U N E S C O wspó łp racu j ą 
ze sobą. Po l sk i K o m i t e t od d a w n a u t r z y m u j e ścisłe kon-
tak ty z Francusk im K o m i t e t e m do s p r a w U N E S C O , 
z k t ó r y m w t y m roku p o d j ą ł się w e r y f i k a c j i podręczn i -
k ó w f rancusk ich i po lsk ich z dz i edz iny g e og ra f i i i hi-
stor i i . 

M i ę d z y n a r o d o w e obchody roczn ic M a r i i S k ł o d o w s k i e j -
-Cur i e , A d a m a M i c k i e w i c z a i M i k o ł a j a K o p e r n i k a za-
wdz i ę c za świat , a przede w s z y s t k i m K r a j , w łaśn i e 
U N E S C O . 
Ośw ia ta to j edna z g ł ó w n y c h dz iedz in , jaką z a j m u j e się 
Organ i zac j a . U N E S C O k ładz i e akcent p r zede w s z y s t k i m 
na p o d s t a w o w e p r a w o j ednos tk i do o św ia t y t r a k t o w a -
n e j j ako n i e o d z o w n y c zynn ik r o z w o j u spo łeczeństwa. 
P u b l i k a c j e . U N E S C O w y d a j e k i lkanaśc ie t y tu ł ów . M. in . 
p i smo „ I m p a c t " t r ak tu j ą c e o nauce, „ P e r s p e c t i v e s " po -
św i ę cone oświac ie , „ C u l t u r e s " z a j m u j ą c e się p r o b l e m a -
m i ku l tury i sztuki. U k a z u j ą się one w j ę z yku ang i e l -
sk im i f r ancusk im . Zaś „ L e Cour r i e r d e 1 ' U N E S C O " w y -
d a w a n y jest w 15 j ę z ykach . 

S zko ł y s towarzyszone . Od roku 1953 z i n i c j a t y w y i pod 
ausp i c j am i U N E S C O dz i a ł a j ą szkoły , k t ó r e w p r o g r a -
mach dz ia ła lnośc i d y d a k t y c z n o - w y c h o w a w c z e j u w z g l ę d -
n ia j ą szeroką i n f o r m a c j ę o w s p ó ł p r a c y m i ę d z y n a r o d o -
w e j , o pracy O N Z , o j e j poczynan iach w dz i edz in i e 
ochrony p r a w c z ł ow i eka . W 60 k r a j a c h c z ł onkowsk i ch 
z n a j d u j e się 800 szkó ł U N E S C O , w Po lsce jest ich 45. 

U N I S I S T jest to j eden z g ł ó w n y c h p r o g r a m ó w U N E S C O 
p o l e g a j ą c y na m i ę d z y n a r o d o w e j w s p ó ł p r a c y w zakres ie 
i n f o r m a c j i naukowo - t e chn i c zne j . 

W skład O r g a n i z a c j i w c h o d z i obecn ie 136 pańs tw . 
W c h w i l i j e j powstan ia , p rzed t rzydz ies tu laty , by ło ich 
z a l e d w i e dwadz i eśc ia . Do c z ł onków za łożyc i e l i na l e ży 
Po l ska . 

Zaby tk i . U N E S C O ob j ę ł o szczególną ochroną starą arch i -
t ek turę . Znane są p race konse rwa to r sk i e p r o w a d z o n e 
z r amien ia O rgan i z a c j i w Nubi i , W e n e c j i i F l o r enc j i . 
R o k 1975 b y ł R o k i e m Ochrony Z a b y t k ó w . W l u t y m br. 
odby ła się w W a r s z s w i e k o n f e r e n c j a w spra"wie za leceń 
do tyc zących ochrony ca łych zespo łów z a b y t k o w y c h . 
P r z y j ę t e za lecenia o t r z yma ł y n a z w ę „ r e k o m e n d a c j i w a r -
szawsk ich " . 

(opr . e. b.) 

Plakat przedstawiający siedzibę UNESCO w Paryżu 

Dans le cadre de l'UNESCO, la 
Pologne est l'auteur de bien des 
initiatives, ainsi les Polonais ont 
travaillé entre autres au program-
me „L'homme et son environne-
ment", ils sont aussi les coauteurs 
du programme de formation per-
manente. 

Depuis longtemps le Comité po-
lonais entretient des relations étroi-
tes avec le Comité français aux af-
faires de l'Unesco (cette année il 
s'est chargé de la vérification des 
manuels français et polonais en 
matière de géographie et d'histoire). 
Le célèbre „Courrier de l'Unesco" 
est édité aussi en Pologne et les 
écoles Unesco, sont 45 dans le pays 
(800 dans le monde entier). 

En matière de sauvegarde des 
monuments d'architecture, la Po-
logne, s'est fait apprécier en Nubie, 

à Venise et à Florence entre au-
tres. L'année 1975 était celle de la 
Sauvegarde des Monuments et la 
conférence qui y était consacrée se 
tint à Varsovie. En février dernier, 
un séminaire portant sur les recom-
mandations aux ensembles histori-
ques et leur rôle dans la vie con-
temporaine, se tint également à 
Varsovie. Le choix de la capitale 
polonaise était un hommage aux 
architectes, urbanistes et conserva-
teurs polonais qui bénéficient de-
puis des années, d'une excellente 
opinion parmi les experts mon-
diaux. 

Par l'Unesco, les Polonais ont eu 
à étudier la sauvegarde au Maroc, 
à Fez, de Medresa Al Attarine qui 
date de 1323. La première étape de 
la conservation est l'inventaire de 
l'état du monument. Les Polonais 
emploient la méthode photogramé-
trique grâce à laquelle bien des 
monuments ont pu être sauvés. Les 
mesures durèrent vingt jours seu-
lement. Maintenant, on appelle les 
Polonais à faire de même en Grè-
ce... 



Pomoc nadeszła 
z Polski 

Plakat na temat „Praw Człowieka" według projektu polskiego plastyka 

Znak Międzynarodowego Roku Książki 1972 
. ' i „ „ - I — 

W u b i e g ł y m roku, na K o n -
f e r e n c j i G e n e r a l n e j U N E S C O 
s tw ierdzono , ż e za istnia ła ko -
nieczność op racowan ia za l e -
ceń w s p r a w i e ochrony 
z a b y t k o w y c h miast , dz ie ln ic 
i ws i . W w i e l u pańs twach 
p r o w a d z o n e są p race res tau-
r a c y j n e w obiektach histo-
rycznych , a le w Po lsce , o 
w i e l e w c z e ś n i e j n i ż gdz i e 
indz ie j , o toczono ochroną s ta-
r e dz i e ln i ce i p o j e d y n c z e bu-
dow l e . 

N a k o n f e r e n c j i U N E S C O 
podkreś lono, że z a b y t k o w e o -
b i ek ty coraz częśc ie j zag ro -
żone są przez n o w e f o r m y 
a rch i t ek tury i urbanistyk i . 
Sekre tar ia t o r gan i zac j i , w o -
parc iu o opin ie ekspe r t ów , o -
p ra cowa ł p i e r w s z y p ro j ek t , 
k t ó r y poddany został dys -
kus j i w l u t y m b ieżącego ro -
ku w W a r s z a w i e . P r o j e k t 
ten nosi n a z w ę „ Z a l e c e ń do -
tyczących z espo ł ów zaby tko -
w y c h lub t r a d y c y j n y c h i ich 
ro l i w życ iu wspó ł c z e snym" . 
W y b ó r W a r s z a w y na sto l icę 
tego t ypu s em ina r ium by ł 
w y r a z e m uznania d la po l -
skich a rch i t ek tów , urban i -
s t ów i k o n s e r w a t o r ó w , k t ó -
r zy od w i e l u lat c ieszą się 
znakomi tą op in ią w ś r ó d eks-
p e r t ó w ca łego świa ta . N i e -
w ą t p l i w y m w k ł a d e m w R o k 
Ochrony Z a b y t k ó w by ła p r a -
ca po l sk i ego zespołu n a u k o w -
ców, dz i ęk i k t ó r e j un ika lny 
zabytek , s ta re j m a r o k a ń s k i e j 
stol icy, Fezu — został ura to -
w a n y . 

W pó łnocno -wschodn i e j 
części Fezu stoi M e d r e s a A l 
At ta r ine , z a b y t k o w a szkoła 
poklasztorna, zbudowana w 
1323 roku, pe łn iąca f u n k c j ę 
domu s tudenck iego aż do 
roku 1925. T a p i ękna b u d o w -
la z a w i e r a j ą c a w s z y s t k i e n a j -
wspan ia l s ze e l emen ty X I V -
w i e c z n e j m a r o k a ń s k i e j a r ch i -
tektury , będąca per łą ku l tu-
r y t ego reg ionu, by ła jeszcze 
do n i e d a w n a l i c zn ie o d w i e -
dzana przez tu rys tów . Ostat-
n io j ednak stan j e j m u r ó w 
w y r a ź n i e się pogo rs zy ł i M e -
dresa A l A t t a r i n e w y m a g a ł a 
n a t y c h m i a s t o w e j k onse rwac j i . 
W ł a d z e miasta z w r ó c i ł y się 
z prośbą o p o m o c do K o m i -
tetu do S p r a w Ochrony Z a -
b y t k ó w U N E S C O . T e n z ko -
lei, i n w e n t a r y z a c j ę a rch i t ek -
ton i c zno -budowlaną , będącą 
kon i e c znym e t apem w s z y s t -
kich prac konserwato rsk i ch , 
z lec i ł po l sk im spec ja l i s tom. 
Chodz i ło m i a n o w i c i e o pr z e -
p r o w a d z e n i e j e j me todą f o t o -
g ramet ryczną . W Europ i e l i -
czą się t y l ko d w i e p r a c o w n i e 
spec j a l i zu jące się w t e j m e -
todz ie : w i edeńska , U r ząd 
G ł ó w n e g o K o n s e r w a t o r a oraz 
parysk i Insty tutu G e o l o -
g iczny . 

W Polsce , w oparc iu o m e -
todę f o t o g r a m e t r y c z n ą p ra -
cu ją t r z y zespoły , p r a cown ia 
k rakowska i d w i e w a r s z a w -

skie. I ch do robek został w 
K r a j u już d a w n o docen iony . 
Dz i ęk i t e j me todz i e można 
by ł o z r ekons t ruować Z a m e k 
K r ó l e w s k i , z a m e k w W i ś n i -
czu i Janowcu, z a b y t k o w ą 
c e r k i e w w Budzyn in i e , koś-
ciół w Sandomie r zu . 

Me t oda f o t o g r a m e t r y c z n a 
po l ega na m ie r z en iu ob i ek -
t ó w i p r z e d m i o t ó w na pod -
s taw i e zd j ę ć p o m i a r o w y c h . 
Jest ona n iezastąp iona w 
p r z y p a d k u p r z ep rowadzan i a 
p o m i a r ó w o b i e k t ó w t rudno 
dostępnych, k t ó r y ch t r a d y -
c y j n e zm i e r z en i e i op isanie 
w y m a g a ł o b y b u d o w y spec ja l -
nych rusz towań. Z e s t a w y 
w y k o n a n y c h zd j ę ć s tanowią 
j akby „ m a p ę ob iek tu" , k tóra 
z os ta j e z in t e rp r e t owana przez 
a r ch i t ek tów . 

K i e d y K o m i t e t do S p r a w 
Ochrony Z a b y t k ó w U N E S C O 
z w r ó c i ł się do k r a k o w s k i e j 
p r a c o w n i z prośbą o doku-
m e n t a c j ę A l A t t a r ine , do M a -
roka po j echa ła grupa spec ja -
l i s tów. W skład ekspedyc j i 
wes z l i s tudenci i p r a c o w n i c y 
n a u k o w i w y d z i a ł u g e ode z j i 
A k a d e m i i G ó r n i c z o - H u t n i c z e j 
o raz p r a c o w n i c y M i e j s k i e g o 
P r z eds i ęb i o r s twa G e o d e z y j -
nego. 

P o l a c y n i e z w y k l e s y m p a -
tyczn i e zostal i p r z y j ę c i p r zez 
m i e s zkańców Fezu, w i t a n o 
ich w s z ę d z i e j ak dobrych 
z n a j o m y c h . P o m i a r y p r o w a -
dzono przez 20 dni . I n w e n -
t a r y z a c j i pod l ega ł y ws zys tk i e 
kondygnac j e , w e w n ę t r z n e p o -
d w ó r z a i e l e w a c j e A l A t t a r i -
ne. G d y b y p r z e p r o w a d z o n o 
j e metodą t r a d y c y j n ą p ra -
ce mus ia ł yby t r w a ć co n a j -
m n i e j rok. A w t y m p r z y -
padku 3 - t y g o d n i o w y poby t w 
M a r o k u wys ta r c z y ł , aby z ro-
bić pom ia r y . Ich in t e rpre ta -
c j i dokonano już w K r a j u w 
M i e j s k i m P r z eds i ęb i o r s tw i e 
G e o d e z y j n y m w K r a k o w i e . 

Sukces po lsk ich g e o d e t ó w 
znany jest już m i ę d z y n a r o -
d o w e m u ś rodowisku h i s to ry -
k ó w sztuki i a rch i t ek tów . N i c 
w i ę c d z iwnego , że k r a k o w s k a 
g rupa o t r z yma ła n o w e p ro -
p o z y c j e p r owadzen i a i n w e n -
t a r y z a c j i a rch i t ek ton iczno-bu-
d o w l a n e j metodą f o t o g r a m e -
tri i , t y m r a z e m w G r e c j i . 

Józe f N i e m c z y k z M i e j s k i e -
go P r z eds i ęb i o r s twa G e o d e z y j -
nego, k i e r o w n i k robót p o m i a -
r o w y c h w Maroku , p o d -
s u m o w u j ą c p race p r z y A l 
At ta r ine , pow i edz i a ł : — G d y -
by nas zapy tano o nadrzęd -
ny sens nasze j ma rokańsk i e j 
ekspedyc j i mus i a ł bym odpo-
w i e d z i e ć s ł o w a m i nas ocen ia-
jących ekspe r t ów U N E S C O : 
„ P o l a c y s t w o r z y l i n o w ą f o r -
mu łę i n w e n t a r y z a c j i i doku-
men tac j i o b i e k t ó w zaby tko -
w y c h na g runc ie U N E S C O " . 
T o bardzo mi ła opinia... 

EWA BŁAHIJ 

Zdjęcia: CAF 



La f a m i l l 
f a i t 

l ' ense ignement , la cul ture e t 
les loisirs? En d 'autres termes, 
que l est le montan t des d é -
penses de l 'E ta t ou des en t r e -
pr ises de t r a v a i l pour couvr i r 
les f ra i s de tout ce qui con-
tr ibue, les salaires mis ià part , 
au n i v e a u de v i e de la popu -
lat ion? Ce sa la i re soc ia l in -
f l u e cons idé rab l ement sur le 
s tandard de v i e . Dans que l l e 
mesure? Essayons de p résen-
ter ce p r o b l è m e sur l ' e x e m p l e 
d 'une f a m i l l e po lona ise m o -
yenne . 

K a z i m i e r z Joach imczak, 
m a r i et père , est chef d ' équ i -

pe à la sect ion des ponts r ou -
lants de l ' ac ié r i e „ W a r s z a w a " 
à Varsov i e . Son sa la i re m e n -
suel m o y e n s'est é l e v é en 1975, 
à 5000 z lotys . 

Son épouse, W ł a d y s ł a w a est 
e m p l o y é e à la c oopé ra t i v e 
„Secur i t as " c o m m e t r a v a i l -
leur manue l . E l l e gagne 2800 
z lo tys par mois. S i l eur f i l s 
aîné, M a r e k , a d é j à f o n d é une 
f am i l l e , l eur f i l l e a înée G r a -
żyna, 25 ans, a t e rm iné cette 
année ses études à la f a cu l t é 
des le t tres d e l 'Un i v e r s i t é de 
V a r s o v i e e t est encore à la 
charge de ses parents. 

L e u r d e u x i è m e f i l l e , E l żb i e -
ta, â gée de 19 ans, p répare 
son bacca lauréa t dans un l y -
cée e t env i sage de poursu iv re 
ses études e n pédagog i e spé-
ciale. 

L e cadet , Jaros ław, 18 ans, 
poursui t ses études au l ycée 
technique. U obt iendra , l ' an-
née procha ine , son d i p l ô m e de 
t echn ic i en-mécan ic i en . 

L e s Joach imczak f o n t pa r -
t ie, dans la g r i l l e des revenus, 
de l 'une des 1 045 000 f am i l l e s 
avant un r e v e n u mensue l de 
7800 z lo tys , soit 1560 z lotys 
par m e m b r e de la f am i l l e . 

ue coûtent, 
en Po l ogne , toutes les pres ta -
t ions sociales, eng lobant les 
loge lnents , les soins méd i caux , 



Les Joach imczak occupent 
un l o g emen t de t ro is p ièces, 
tout con fo r t , dans le quar t i e r 
de B i e l any près de l 'ac iér ie 
„ W a r s z a w a " . C 'est là une des 
plus jo l ies c i tés de Va r sov i e . 
L e l o g emen t a é t é a t t r ibué à 
M . Joach imczak , i l y a d i x 
ans, par l ' é tab l i ssement où 
il t rava i l l e . L e s f r a i s de con-
struct ion de ce l o g emen t s ' é -
l eva ient , à l ' époque, à 240 000 
zlotys. L e béné f i c i a i r e , l o rs 
de son instal lat ion, n 'a eu à 
couvr i r que la s o m m e de 
8000 z lo tys (soit le montan t 
des instal lat ions sanitaires) . 
V u la pé r i ode d ' amor t i sse -
ment des l ogements en v i -
gueur (25 ans), les Joach im-
czak p ro f i t en t en que lque 
sorte d 'un cadeau mensue l de 
880 z lo tys o f f e r t p a r l 'Etat , 
sans compte r les f r a i s sup-
p l émenta i r e s pour l ' e xp l o i t a -
t ion courante . L e s l oye r s sont 
en P o l o g n e géné ra l ement peu 
é levés . Dans le cas cons idé-
ré, l e l o y e r mensue l s ' é l è ve 
à 330 z lo tys ( env i ron 10%> du 
sa la i re m o y e n à l ' éche l l e n a -
t i ona le qu i est de 3500 z lotys ) , 
ce qui n e c o u v r e m ê m e pas 
toutes les dépenses de l ' a d m i -
nistrat ion pour l e chau f f age , 
l ' entre t ien , les répara t ions 
courantes et les remises à 
neuf . 

Nous n 'abordons pas ici le 
p r o b l è m e des f r a i s m é d i c a u x 
des m e m b r e s de la f a m i l l e 
qui , c o m m e presque toute la 
popu la t i on (agr icu l teurs du 
secteur p r i v é compr i s ) p r o f i -
tent, tie t emps à autre ( f o r t 
heureusement ) de l 'assistance 
méd i ca l e gratui te . L a santé 
des m e m b r e s d e la f a m i l l e 
Joach imczak est bonne dans 
l ' ensemble , à pa r t ce l l e du 
pè re qu i s o u f f r e depuis q u e l -
ques années dé jà , de l 'asthme, 
aussi do i t - i l r é gu l i è r emen t 
f a i r e chaque année un sé j our 
dans une maison de cure. 
C o n f o r m é m e n t aux p r e s c r i p -
t ions du médec in t ra i tant , 
seule une par t i e de ce sé j our 
est dédui te de son congé a n -
nuel, l ' aut re par t i e f a i sant 
l ' ob j e t d 'un congé méd i ca l 
gratui t . 

Le łraitemeńt 
dans 

une maison de cure 
L e sé j our et l e t r a i t emen t 

étant en t i è r ement gratuits , M . 
Joach imczak en béné f i c i e sans 
bourse dé l i e r , a lors que le 
coût r é e l d 'une cure de 24 
jours va r i e , se lon le genre 
d 'é tab l issement e t de sana-
tor ium, et la saison, en t re 
4000 e t 5300 zlotys. L e tar i f 
de la maison de cure de Ś w i -
noujśc ie où M. Joach imczak 
s'est so i gné l ' année dern iè re , 
est de 4680 z lotys . En d i v i -
sant ce t te s o m m e par 12 et en 
y a j ou tant le montan t annue l 
des f r a i s des v is i tes de con-
t rô l e indispensables (500 z l o -
tys par an — ce qu i cor res -
pond a u x serv ices les moins 
chers o f f e r t s par les coopé -
ra t i ves méd ica les ) , nous o b -
t i endrons la s o m m e de 430 
z lo tys par mois , couver t s par 
l e s - f onds sociaux pour la san-
té de M . Joach imczak . 

V o y o n s ma in tenant ce qu' i l 
en est des f r a i s d ' instruct ion 
des enfants . 

Rappe lons que des calculs 
e f f e c tués , i l y a d e u x ans, 
on t f i x é à 29 700 z l o t ys le 
coût annuel des dépenses g é -
néra les pour un é tudiant d 'u -
n i ve r s i t é couver tes en t i è r e -
m e n t par l 'Etat , ce qui nous 
donne une s o m m e d e 2475 z l o -
tys par mois . Cet te s o m m e 
représente e n v i r o n 70°/o du 
sa la i re m o y e n , soit, cons idé-
rant les r e venus de la f a m i l -
le, à peu p r ès ce que gagne 
M m e Joach imczak . 

Se lon les es t imat ions de 
l ' O f f i c e cen t ra l de la S ta t i -
st ique, les f r a i s d ' instruct ion 
pour un é l è v e de l y c é e d ' en -
se i gnement g éné ra l couve r t s 
pa r l 'Etat se monten t à 3625 
z lo tys par an. L ' ins t ruc t ion de 
M l l e E l żb ie ta Joach imczak 
coûte donc env i r on 300 
z l o t ys pa r mois. L e s m ê m e s 
f r a i s pour un é l è v e de l y c é e 
t echn ique s ' é l è ven t à 4760 z lo -
tys, soit e n v i r o n 400 z l o tys 
pa r mois . Sou l i gnons que ces 
ca lculs n ' eng lobent n i les 
f r a i s d ' amor t i ssement des 
locaux , ni les f r a i s indirects , 
c ' e s t -à -d i r e les dépenses pour 
les bourses, internats, maisons 
univers i ta i res , etc., car aucun 
des en fans Joach imczak ne 
p r o f i t e de te l les commodi tés . 

En maison 
de repos 

I l conv i en t aussi de sou-
l i gner encore une autre f o r -
m e de prestat ions sociales: 
les maisons de repos. Chaque 
année, les Joach imczak pas -
sent 15 jours dans une maison 
de vacances de l ' ac ié r i e 
„ W a r s z a w a " , la c oopé ra t i v e où 
t r a va i l l e M m e Joach imczak 
ayan t des possibi l i tés b eau -
coup plus restre intes. L ' a c i é -
r ie , par contre , g râce à ses 
p ropres maisons de repos et 
à la locat ion de p laces dans 
d 'autres, est en mesure d 'as-
surer des vacances bon m a r -
ché à tous ses emp loyés (6000 
personnes ) et leurs f ami l l e s . 
L ' é tab l i s sement assure aussi le 
t ranspor t en cars, a l l e r e t r e -
tour, des vacanc iers . L ' année 
dern iè re , les Joach imczak 
n 'ont dépensé au tota l pour 
leurs vacances ( h ébe r g emen t 
e t nourr i ture comp l è t e ) que 
530 z l o tys par personne, l e r e -
ste, soi t 110 z lo tys pa r p e r -
sonne ayant é t é c ouve r t par 
l ' ac iér ie à par t i r d 'un f onds 
spécial . Rappe lons qu 'en p r a -
t ique, les dépenses pour le 
repos e t les loisirs des t r a -
va i l l eurs absorbent la plus 
g rande par t i e des f onds so -
c iaux des é tab l issements de 
product ion. Dans le cas des 
Joach imczak , les dépenses 
subies pa r l ' ac ié r i e pour sub-
ven t i onner leurs vacances at -
t e i gnent env i r on 180 z lo tys 
par mois. 

A i n s i se présentent , pour la 
f a m i l l e Joach imczak , les p r e -
stations sociales dont ils b é -
né f i c i en t r é gu l i è r emen t cha-
que année. Ma i s il y a enco r e 
des pres tat ions dont ils b é n é -
f i c i en t occas ionne l lement . 
A ins i , l e j eune J a r o s ł aw p r a -
t ique le yacht ing . Spor t coû-

t eux , b ien entendu, pour le 
c lub de l ' éco le qu ' i l f r é q u e n -
te, subvent ionné é v i d e m m e n t 
pa r l 'Etat. Jaros ław, pour sa 
part , en p r o f i t e à t i t r e en t i è -
r e m e n t gratuit . I l p r end part , 
chaque été, à des camps d ' en -
t ra înement sur les lacs de 
Mazur i e e t p ra t ique , toute la 
saison, l e yach t ing sur le lac 
de Z e g r z y n près de Va r so v i e . 

P a r m i d 'autres commod i t é s 
socia les indiquons enco r e que 
les Joach imczak ( le p è r e e t 
la m è r e ) sont par t is l ' année 
de rn i è r e e n excurs ion en R é -
pub l ique démocra t i que a l l e -
mande, excurs i on organ isée 
par l 'ac iér ie , ne payan t que 
480 z lotys, a lors que l ' é tab l i s -
sement y a j ou ta i t c inq f o i s 
plus. 

Ce dern i e r po in t toute fo i s 
ne sera pas pr is en cons idé-
rat ion, du f a i t de son carac-
t è re occasionnel dans la s om-
m e des dépenses de l 'Etat 
pour les prestat ions socia les 
dont béné f i c i e la f a m i l l e J o a -
ch imczak et dont nous d res -
sons ici u n tab l eau : (par mo is ) 

l o g emen t 880 z lo tys 
instruct ion 
des en fants 3 175 
soins; 
méd i caux 430 „ 
vacances 180 
al locat ions 
f ami l i a l e s 210 

To t a l 4 875 z lo tys 

C e tota l dépasse de 40% l e 
montant du sa la i re m o y e n en 
P o l o g n e qu i est, rappe lons - l e , 
de 3 500 z lotys. O n peut donc 
a f f i r m e r que l e sa la i re soc ia l 
constitue un c o m p l é m e n t t rès 
impor tan t dans le budge t de 
la m a j o r i t é des f am i l l e s o u -
v r i è r es en Po l ogne . Dans le 
cas des Joach imczak , les d é -
penses les p lus é l e v é e s con -
cernent les f r a i s d 'é tudes de 
l eur f i l l e G r a ż y n a . Dans l e 
cas des f am i l l e s ayant de p e -
tits enfants , par contre , on 
notera un mon tan t p lus é l e v é 
des dépenses pour les c r è -
ches e t les écoles m a t e r n e l -
les. 

L'Etoi paie de plus 
en plus cher 

L e calcul c i -dessus appe l l e 
encore certains commenta i r es . 
T o u t ce qu i est gratui t , ou 
cons tamment bon mar ché d u -
rant de longues années pour 
l e c i toyen, r e v i en t de plus en 
p lus cher à l 'Etat . P renons , 
par e x e m p l e , les f r a i s r e l a t i f s 
a u x études de G r a ż y n a qui 
s 'é leva ient , i l y a d e u x ans, 
à 29 700 z lo tys par an et q u i 
ont augmenté d ' env i ron 15 à 
20% (augmentat ion des sa-
la i res des ense ignants , des 
équ ipements de laborato i re , 
cabinets d 'études etc) . O u b ien 
encore les dépenses concer -
nant la construct ion de l o g e -
ments. L o r s de la construc-
t ion de l ' immeub l e hab i té pa r 
les Joach imczak, les f r a i s se 
monta i en t à env i r on 4400 z l o -
tys par m*. Ac tue l l emen t , i ls 
ont subi, à Va r sov i e , une aug -

menta t i on m o y e n n e de 1000 
z lo tys , ma is les ut i l isateurs 
n 'en ressentent pas les e f f e t s . 

L e ca lcu l que l ' on v i en t de 
f a i r e n'est pas un e x e m p l e de 
str icte comptab i l i t é , ma i s tout 
s imp l emen t une approche de 
r ecensement des bases m a t é -
r i e l l e s de certa ines va l eu rs 
qu ' i l sera i t imposs ib le de ca l -
culer en espèces te l les le s en -
t iment de sécur i té e t de con-
f i ance en l ' a ven i r , i ndépen -
d a m m e n t des possibi l i tés f i -
nancières de chacun. 

BOŻENA PAPIERNIK 

* 
Budżet rodzinny w pojęciu 

przeciętnego człowieka koja-
rzy się niemal wyłącznie z su-
mą zarobków, pracujących 
członków rodziny. Tymcza-
sem, poza pensją, która o-
czywiście stanowi podstawę 
dochodów, każda rodzina w 
Polsce otrzymuje dodatkowo 
jakby „drugą pensję" w po-
staci różnorodnych świad-
czeń społecznych, które prze-
cież muszą być przez kogoś 
opłacane. Fundatorem jest tu 
zarówno państwo jak i za-
kłady pracy. 

Rodzina Władysławy i Ka-
zimierza Joachimczaków, któ-
rej dochody kształtują się na 
poziomie 7.800 zł miesięcznie 
i służą utrzymaniu pięciu o-
sób, jest jedną z miliona 
czterdziestu pięciu tysięcy ro-
dzin polskich o podobnej sy-
tuacji domowej. Dwie osoby 
pracują zawodowo, a na 
członka rodziny przypada 
1.560 zł na miesiąc. 

Dla dokonania bliższej pre-
zentacji podajmy, że pan Ka-
zimierz Joachimczak jest bry-
gadzistą w hucie „Warszawa" 
i zarabia 5.000 zł miesięcznie, 
a pani Władysława zatrudnio-
na jest w spółdzielni „Securi-
tas" jako pracownica fizycz-
na, a pensja jej wynosi 2.800 
zł miesięcznie. 

„Druga pensja" w postaci 
świadczeń socjalnych, na 
przykładzie tej rodziny, wy-
nosi w przybliżeniu 4.875 zł 
miesięcznie, co stanowi 40"/o 
ponad średnie zarobki w 
Polsce. Składa się na to 
880 zł spłaty wartości budo-
wy mieszkania, jakie zakład 
pracy przydzielił Kazimierzo-
wi Joachimczakowi, 3.175 zł 
stanowiących koszty kształce-
nia jego dzieci, 430 zł wydat-
kowane na leczenie i inne 
świadczenia zdrowotne całej 
rodziny, 180 zł na dopłatę do 
wczasów pracowniczych, przy-
sługujących każdego roku po-
szczególnym członkom rodzi-
ny, oraz 210 zł wypłacane 
każdego miesiąca z tytułu do-
datku rodzinnego 

Ponadto, rodzina Joachim-
czaków korzysta przy różnych 
okazjach z dodatkowych 
świadczeń ze strony państwa 
i przedsiębiorstwa (dopłaty do 
wycieczek, działalności klu-
bów itp.). 

Zdjęcie: JANUSZ GAĆ 
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Et si nous 
construisions 

quelque chose... 
en Pologne? 

ka Brytania i Francja zapoz-
nają się właśnie wszechstron-
nie z różnymi formami współ-
pracy. Również Stany Zjed-
noczone podpisują z Polską 
liczne umowy kooperacyjne. 
Zwłaszcza ta ostatnia forma 
działalności budzi najwięk-
sze zainteresowanie większo-
ści polonijnych partnerów. 

Za wcześnie jeszcze na 
pierwsze podsumowania. Już 
dziś jednak można stwierdzić, 
że nawiązane przez Polonię 
kontakty gospodarcze i han-
dlowe z Krajem spełniają po-
kładane w nich nadzieje, co 
obie strony już podkreślały z 
satysfakcją przy wielu oka-
zjach. Wszystko wskazuje na 
to, że w najbliższych miesią-
cach ilość i wartość podpisy-
wanych kontraktów, jak rów-
nież podejmowanych przez 
Polonię przedsięwzięć inwe-
stycyjnych w Kraju, prze-
kroczy początkowe oczekiwa-
nia. 

» 
Zaledwie kilka miesięcy u-

płynęło od czasu gdy polskie 
władze wyszły naprzeciw 
wzmożonemu zainteresowaniu 
ze strony środowisk polonij-
nych rozwijaniem współpra-
cy z Krajem. Zarządzenia 
wydane w tej sprawie w po-
łowie maja zaczynają szybko 
procentować. Pomiędzy fir-
mami polonijnymi i polskimi 
centralami handlu zagranicz-
nego zawierane są liczne kon-
trakty. Obie strony wyrażają 
zadowolenie. 

Towarzystwo Handlu Za-
granicznego „POLIMAR"', re-
prezentujące w Polsce inte-
resy firm polonijnych, obser-
wuje zwłaszcza dużą ilość ini-
cjatyw podejmowanych przez 
europejskie kraje zachodnie. 
Dania i Szwecja wykazują tu 
największą aktywność. Wiel-

«Jubileusz 

fabryki 
W l i s topadz ie 1976 roku 

że rańska F a b r y k a Samo-
c h o d ó w O s o b o w y c h w 
W a r s z a w i e obchodz i s w o -
je 25 urodz iny . A w s z y s t k o 
zaczę ło s ię 6 l i s topada 1951 
roku od w y p r o d u k o w a n i a 
p i e r w s z e g o po l sk i ego sa-
mochodu osobowego „ W a r -
s z a w y M-20 " . Od t ego sa-
mochodu zaczęła się h is to-
r ia ż e rańsk i e j F S O i ca łe -
go po l sk i ego p r z emys łu m o -
t o r y z a c y j n e g o . W 1953 r o -
ku że rańsk ie z ak ł ady roz -
poczę ł y p r o d u k c j ę ca łko -
w i c i e po lsk iego samocho-
du o s o b o w e g o m a r k i „ S y -
r e n a " . M i a ł y one b y ć p ro -
d u k o w a n e t y l ko p r z e z k i l -
ka mies i ęcy w ramach 
t z w . p r o d u k c j i uboczne j — 
p o t e m miano j e zastąpić... 
m a s z y n k a m i do mie l en ia 
mięsa. A t y m c z a s e m m o -
t o r y z a c j a w y g r a ł a — pro -
d u k c j a „ S y r e n " r o zw inę ł a 
się do t ego stopnia, że z 
Ż e r a ń s k i e j F S O w y j e c h a ł o 
ich oko ło 180 tys ięcy , a 
następn ie p r o d u k c j ę p r z e -
n ies iono do F a b r y k i S a m o -
c h o d ó w M a ł o l i t r a ż o w y c h w 
Bie l sku -B ia ł e j . 

R o k 1967 b y ł r o k i e m 
p r z e ł o m o w y m d la FSO. 
Ro zpoc z ę t o p r o d u k c j ę no -
w o c z e s n e g o samochodu o-1 

s o b o w e g o „ P o l s k i Fiat! 
125 p " . W roku 1976 w y -
j edz i e z hal f a b r y c z n y c h 
F S O 122 tys iące samocho-
d ó w i t zw . s t anda rdów do 
montażu w zagranicznychi 
f i rmach , gdz i e „ P o l s k i e 
F i a t y 125 p " sk łada się z 
żerańsk ich e l e m e n t ó w . Wo^ 
z y dla k r a j o w y c h i z ag ra -
n i c znych o d b i o r c ó w w y k o -
n y w a n e są w ponad 30 w e r -
s jach, odmianach i m o d e -
lach. W c i ą ż dochodzą na -
stępne — doskonalsze , no -
wocześn i e j s ze , b a r d z i e j e -
konomiczne . W histor i i 
p r o d u k c j i „ P o l s k i e g o F i a -
ta 125 p " dokonano w n i m 
oko ło 3500 zm ian kon -

s t r u k c y j n y c h i m o d y f i k a -
c j i , co dob r z e św iadc zy o 
pracown ikach n a j w i ę k s z e -
go zak ładu W a r s z a w y . 

Ze rańska F S O t o n ie 
t y l ko f a b r y k a w a r s z a w s k a , 
a l e i j e j f i l i e m.in. w El -
b lągu, Opolu, P łocku, K o -
żuchowie , S ied lcach, W y s z -
k o w i e . W sumie ok. 22 t y -
s iące p r a c o w n i k ó w t w o r z y 
codz i enn ie ponad 400 „ P o l -
skich F i a t ó w 125". 

F S O m o d e r n i z u j e się i 
r o z b u d o w u j e . N a j n o w s z ą 
zdobyczą jest m.in. w i e l -
ka t łocznia, z budowana w 
ciągu z a l e d w i e 8 mies i ę -
cy, w k t ó r e j r o zpoczyna 
s ię w łaśn i e montaż p i e r w -
szych d w ó c h — spośród 
19 — l in i i p r o d u k c y j n y c h . 
H a l e t łoczn i t o jeden z 
n a j w i ę k s z y c h o b i e k t ó w 
p r z e m y s ł o w y c h sto l icy . 
P r a c o w a ć tu będą zauto-
m a t y z o w a n e prasy umoż -
l i w i a j ą c e t łoczen ie karose -
r i i w e d ł u g w y b r a n y c h 
w z o r ó w . Jednocześn ie roś-
n i e hala p r o d u k c j i zespo-
ł ó w p o d w o z i a . L a t a na -
s tępne to także szybka 
r o z b u d o w a f a b r y k i . P o z w o -
l i t o na w y t w a r z a n i e o k o -
ło 160.000 s a m o c h o d ó w ro -
cznie . 

W t ych dn iach w łaśn i e 
z t aśmy m o n t a ż o w e j z j e -
chał samochód z n u m e r e m 
f a b r y c z n y m 1.000.000. Dru -
g i mi l ion, d z i ęk i t r w a j ą c e j 
mode rn i z a c j i i ro zbudowie , 
zostanie w y k o n a n y w cią-
gu 7—8 lat . 

Co raz t rudn ie j s ze zada-
nia, j ak i e p r z y j m u j e na 
sieb ie FSO , p r z y p a d a j ą w 
duże j m i e r z e b l i sko 600-
- o s o b o w e j kadr ze m i -
st r zowsk i e j . Jest to kadra 
dośw iadczona , w y k s z t a ł c o -
na i bardzo a k t y w n a . P o -
nad 80% m i s t r z ó w F S O 
ma ponad 10-letni staż 
pracy , b l i sko t r z y c z w a r t e 
posiada wyksz ta ł c en i e ś red-
n ie i wyższe . ( A . S.) 



es demandes 
de permiss ion de -construire 
se mul t ip l i ent . E l les a r r i v en t 
en quant i tés impress ionnantes 
surtout de l 'Europe de l ' O u -
est. C 'est l e D a n e m a r k et la 
Suède qui se p lacent au p a l -
marès . L e s Eta ts -Unis , eux , 
avancent des propos i t ions non 
nég l igeab les . L a G r a n d e - B r e -
t agne et la F r a n c e sont p eu t -
ê t re un peu p lus t imides ma is 
toutes les deux , ont dé j à f a i t 
les p r em i è r e s démarches . 

D e quo i s 'ag i t - i l , e n f a i t , e t 
de qui? 

Des m i l i e u x po lonais v i v a n t 
dans d i f f é r en t s pays du m o n -
de et qu i sont intéressés, d e -
puis un cer ta in t emps , à u -
t i l i ser leurs cap i taux pour i n -
ves t i r dans l e p a y s dont i ls 
sont or ig inaires . 

L a Soc ié té de C o m m e r c e 
e x t é r i eu r „ P o l i m a r " , qu i est 
appe l ée à r eprésente r , en 
Po l o gne , les intérêts des f i r -
mes appar tenant aux P o -
lonais rés idant à l ' é t ranger et 
aux personnes d 'o r ig ine p o -
lonaise, ne peut pas se p l a i n -
dre. En e f f e t , c e n'est pas 
l e t r a va i l qu i manque . 

— Nous assistons, ces d e r -
niers mois, à une an imat i on 
tout à f a i t nouve l l e des con -
tacts avec nos cl ients — nous 
dit M . M icha l sk i , d i rec teur 
du „ P o l i m a r " (qui a son s i ège 
dans un i m m e u b l e des plus 
modernes de la cap i ta l e , cons-
trui t r é c e m m e n t par une 
maison suédoise). L ' i n t é r ê t 
que les sociétés d i r i gées par 
les représentants de la c o l o -
n ie po lona ise à l ' é t ranger 
po r t en t aux possibi l i tés d ' in -
ves t i ssement en P o l o g n e et 
surtout à la coproduct ion , est 
v r a i m e n t cons idérab le . L e s 
in i t ia t i ves e t les démarches 
abondent . 

I l a f a l l u donc que lques 
mo is à pe ine pour vo i r p r e n -
d re corps les disposit ions p r i -
ses en m a i dern ie r pa r l es 
autor i tés po lonaises en v u e 
d ' in tens i f i e r la coopérat ion 
a v e c les industr ie ls e t les 
commerçan ts d ' o r i g ine p o -
lonaise. Rappe lons , s imp l e -
ment , qu ' i l s 'ag i t du décre t 
du Conse i l des Min is t res qui , 
en te rmes succincts, préc isa 
les condit ions dans lesque l les 
les Po lona i s rés idant à l ' é t ran-
ger , les associations e t les o r -
ganismes soc iaux des m i l i e u x 
po lonais et qu i ont l eur s iège 
à l ' é t ranger sera ient autorisés 
à d éve l oppe r des act iv i tés é -
conomiques no tamment dans 
les domaines d e l 'art isanat, du 
c o m m e r c e intér ieur , des s e r -
v i ces hôte l i e rs e t dans le sec-
teur gas t ronomique . 

C 'est ainsi qu 'ont t r o u v é sa-

t is fact ion les postulats a v a n -
cés par les commerçan ts et 
les industr ie ls intéressés en 
v u e d ' in tens i f i e r les échanges 
c o m m e r c i a u x et la coopérat ion 
avec la Po l ogne , d 'assurer 
aux sociétés des m i l i e u x p o -
lonais les possibi l i tés d ' inves -
t i r en P o l o g n e et de t r ans f é -
rer leurs béné f i ces v e r s les 
pays de l eur rés idence. D 'aut re 
part , la p r i o r i t é sera accordée 
à ces sociétés chaque f o i s où 
leurs o f f r e s n e seront pas 
moins avantageuses que c e l -
les présentées par les autres 
maisons. 

A j o u t o n s encore à l ' in ten-
t ion d e tous les intéressés en 
puissance qu 'aux t e rmes du 
décret les demandes d 'auto -
r isat ion do i v en t ê t r e adres -
sées soit d i r e c t ement aux 
v o ï v o d e s po lona is soit par 
l ' i n t e rméd ia i r e de l ' A m b a s -
sade ou des consulats de P o -
logne . P o u r gé re r une e n t r e -
pr i se en Po l o gne , les pe r son -

nes rés idant à l ' é t ranger sont 
tenues de dés igner l eur f o n d é 
de pouvo i r qu i peut ê t r e un 
c i toyen po lona is ou un é t ran -
ger disposant d 'une car te de 
sé j our p e r m a n e n t en Po l ogne . 

Si l 'on e x a m i n e de la p e r -
spec t i ve du t emps qui s'est 
écoulé depuis cet te de rn i è r e 
mise au po in t des condi t ions 
dans lesque l les p e u v e n t s ' e f -
f e c tue r les transact ions en t re 
les entrepr ises e t les sociétés 
intéressées polonaises e t 
é t rangères , on constate que 
l ' a f f a i r e a pr is bon t ra in et 
les résul tats d 'ores e t d é j à 
c ommencen t à se vo i r . 

L a soc ié té po lona ise „ P o l i -

m a r " note, en p r e m i e r l ieu, 
une an imat ion accrue sur le 
p lan de l ' in t roduct ion e n P o -
logne, par les soins des m i -
l i eux po lonais de l ' é t ranger , 
des techno log ies nouve l l e s 
des plus modernes . C 'est l e 
cas, par e x e m p l e , dans l ' i n -
dustr ie ch imique . 

D'autre part, on observe le 
développement de la coopé-
ration à l'issue de laquelle les 
fabrications polonaises trou-
vent de nouveaux marchés 
d'écoulement dans les pays 
tiers. 

Les industr ie ls qu i é ta ient 
venus, e n ju in de rn i e r , au 
„ F o r u m économique 76" de 
Poznań ont pu inspecter sur 
place e t de près les o f f r e s e t 
les produi ts proposés pa r la 
Po l o gne pour l ' expor ta t i on et 
une fo is la connaissance du 
marché f a i t e , i l a é t é b eau -
coup plus f a c i l e de conc lure 
des contrats et d ' amorce r la 
coproduct ion. Ce t t e dern iè re , 

en e f f e t , suscite l ' in térê t du 
plus g rand nombre de cl ients. 
A cette occasion, on peut c i ter 
l ' e x emp l e des av ions po lona is 
des serv ices agr ico les dont la 
v en t e marche à m e r v e i l l e d e -
puis que ce g en r e de con -
tacts a é t é établ i . 

L a France , e l l e aussi, do i t 
s ' entendre encore ce mo is - c i 
avec cer ta ines ent repr ises 
polonaises et s i gner des con -
trats de coopéra t ion qu i i r on t 
souvent t rès lo in. 

A en juge r d 'après les con -
trats en cours de réa l i sat ion 
ou les négoc ia t ions qu i se 
t r ouven t à l eur stade f i na l , 
les businessmen d ' o r i g ine p o -

lonaise invest issent à présent 
beaucoup dans la construct ion 
de n o m b r e u x centres e t é q u i -
pements spor t i f s et de r e c r é -
ation. A ins i , d ' i c i à la f i n de 
l ' année seront entrepr is à 
V a r s o v i e les t r a v a u x de con-
struct ion d 'un réseau de 
courts de tennis couverts . On 
commence , en ce moment , la 
réa l i sat ion d'un contrat p o r -
tant sur l ' ins ta l la t ion d 'une 
sér i e de stat ions de l a v a g e de 
vo i tures . P o u r t rès b ientô t est 
p r é v u e la conclusion d'un i m -
por tant accord dont la v a l e u r 
se monte ra à que l que 200 m i n 
de dol lars. A u x t e rmes de cet 
accord, un f i nanc i e r d ' o r i g ine 
po lona ise de G r a n d e - B r e t a g n e 
construira i t en P o l o g n e un 
réseau de mote l s qui sera ient 
montés à par t i r des é l éments 
p r é f ab r i qués en p rovenance 
des Etats-Unis . T o u j o u r s aux 
t e rmes de l 'accord en ques -
t ion, on insta l lera i t en P o l o -
gne la base de product ion et 

d ' équ ipement des mote ls de 
f a ç on que p rog ress i vement , 
la product ion serait con f i ée 
aux entrepr ises polonaises. 

On pour ra i t c i ter une quan -
t i té d 'autres exemp les . L e s 
p ro j e t s sont t rès amb i t i eux et 
les in i t ia t ives se mul t ip l i ent . 
L e s contacts noués ont f a i t , 
dans la p lupar t des cas, leurs 
preuves . I l reste à a t tendre 
alors les résultats de ces heu-
reuses entrepr ises e t à sou-
hai ter qu' i ls soient des p lus 
réussis. 

MARIA BUGAJ 

Photos: ARCHIWUM 

Un groupe d'industriels et de commerçants d'origine polonaise au Forum économique de Poznań 



Grunwaldzki 

w Krakowi 
15 l ipca 1910 roku — w 

500 roczn i cę z w y c i ę s t w a po l -
sk i ego oręża nad Z a k o n e m 
K r z y ż a c k i m — na k r a k o w -
sk im p lacu M a t e j k i ods ło -
n ię to P o m n i k G r u n w a l d z k i 
d łuta A n t o n i e g o W i w u l s k i e g o . 
Uroczys tość p r ze rodz i ł a s ię w 
w i e l k ą m a n i f e s t a c j ę uczuć p a -
t r i o t yc znych . 

N i e m inę ł o 30 lat, i d o p o d -
w a w e l s k i e g o g rodu w k r o c z y -
ł y h o r d y h i t l e r owsk i e . F a n a -
tyczn i spadkob i e r cy k r z y ż a c -
k ich t r a d y c j i z n ó w nieś l i na 
sz tandarach czarne k r z y ż e , 
j ak p r zed w i e k a m i p o w o ł y -
w a l i się na „ ś w i ę t ą m i s j ę na -
w r a c a n i a i c y w i l i z o w a n i a 
W s c h o d u " . W l is topadz ie 1939 
r oku h i t l e r owscy saperzy w y -
sadz i l i P o m n i k G r u n w a l d z k i 
w pow i e t r z e , b y już n i g d y 
w i ę c e j n i e św iadczy ł , j ak za -

k o ń c z y ł s ię t amten „ D r a n g 
nacht Osten" . Doszczę tn ie 
zn iszczone o d l e w y zabra ły 
w o j s k o w e c i ę ża rówk i , b y za-
s i l ić p r z e m y s ł z b r o j e n i o w y I I I 
R zes zy . T y l k o dz i ęk i w i e l k i e j 
o f i a rnośc i k r a k o w i a n udało 
się u ra t ować t r z y ta rcze he r -
b o w e z pomnika , k t ó r e p r z e -
c h o w y w a n o j a k r e l i k w i e . 

I z n ó w minę ł o w i e l e lat. 
W r ó żnych m i e j s cach K r a j u 
w y r o s ł y n o w e wspan i a ł e p o m -
nik i k o l e j n e g o z w y c i ę s t w a nad 
n i e m i e c k i m n a c j o n a l i z m e m . 
P o m n i k i w f o r m i e n o w y c h 
m o n u m e n t ó w , n o w y c h miast 
i f a b r y k . 

R e k o n s t r u k c j i P o m n i k a 
G r u n w a l d z k i e g o z i n i c j a t y w y 
spo łeczne j p o d j ą ł się zespół 
a r t y s t ó w r z e źb i a r z y z K r a -
k o w s k i e j A k a d e m i i Sz tuk 
P i ęknych , k t ó r z y pod k i e r o w -

n i c t w e m rek to ra t e j uczelni , 
p ro f . M a r i a n a Kon i e c znego , 
w y k o n a l i — na pods t aw i e za-
c h o w a n y c h s z t y c h ó w i f o t o -
g r a f i i — g i p s o w y m o d e l w 
skal i 1:1. W y k o n a n i a m o n u -
mentu p o d j ę ł y się G l i w i c k i e 
Z a k ł a d y U r ządz eń Techn i c z -
nych (p i sa l i śmy o t y m sze-
r z e j w nr 36 „ T y g o d n i k a " , z 
dnia 5 wrześn ia br. w a r t y -
ku l e pt. „ F a b r y k a pomn i -
k ó w " ) . 

W końcu wr ześn ia r o zpo -
czą ł się p i e r w s z y e tap m o n -
tażu P o m n i k a G r u n w a l d z k i e -
go w K r a k o w i e . N a j p i e r w 
c i ę żk i śm i g ł ow i e c M i - 6 A o 
u d ź w i g u n o m i n a l n y m 8 ton 
—- p i l o t o w a n y p r z e z j edną z 
n a j b a r d z i e j d o św i adc zonych 
w Po l sce za łóg pod d o w ó d z -
t w e m Józe f a W i e t e c h y , p r z e -
niós ł na j c i ę ż s z e s e gmen ty 

p o m n i k a z G l i w i c do K r a k o -
w a i us taw i ł j e w „podręcz -
n y m " m a g a z y n i e montażo -
w y m na Błoniach. Podniebną 
podróż na l inach podw ieszo -
nych do śmig ł owca odbyła 
5 - m e t r o w e j wysokośc i f i gu -
ra k ró l a Jag ie ł ł y na koniu, 
ważąca oko ło 4 tony, a w ko-
l e j n y c h d w ó c h prze lo tach za-
brano 3,5-tonową grupę r y -
ce r zy po lsk ich i l i t ewsk ich . 

G d y w s z y s t k i e e l ementy 
pomn ika by ł y już na Bło-
niach, rozpoczą ł s ię drugi , 
b a r d z i e j p r e c y z y j n y etap 
montażu, popr zedzony oczy-
w i ś c i e p róbą genera lną . Za -
łoga śm i g ł owca w y k o n a ł a k i l -
ka „ p r z y m i a r e k " , ob la tu jąc 
na j t rudn i e j s z e odc ink i trasy, 
p r z e b i e g a j ą c e tuż nad dacha-
mi s tarego K r a k o w a , z rad io -
f o n i z o w a n e ek i py m o n t a ż o w e 
p r z e p r o w a d z i ł y „ o s t r ą " próbę 
wspó łdz ia łan ia z he l ik tope -
r e m . N iespodz ianek , co p r a w -
da n i e da ło się uniknąć. Jed-
nak ca łe p r z eds i ęwz i ę c i e za-
końc zy ł o się sukcesem. 

P r z y o k a z j i w a r t o p r z y p o m -
nieć, ż e n i e zmie rn i e t rudny 
t ranspor t P o m n i k a Grun-
w a l d z k i e g o , zwłaszcza nad 
K r a k o w e m , n ie ma odpow i ed -
n ika w ś w i a t o w e j h istor i i p i -
lotażu. Jedną z n a j w i ę k s z y c h 
t rudnośc i by ło na przyk ład 
to, że p i lo t p r a c o w a ć musiał 
„ w c i emno " , n i e w id ząc nic 
w p r om i en iu 120 m e t r ó w od 
cokołu pomn ika — pon i eważ 



właśn i e t y l e w y n o s i ł o „ m a r -
t w e po l e o b s e r w a c y j n e " . Na 
d o m i a r z łego, p r zep i sy bez -
p i ec zeńs twa w y m a g a j ą , by 
ś m i g ł o w c e t e j w i e l kośc i co 
M i - 6 A n i e po zos t awa ł y d łu-
ż e j na j e d n y m pu łap i e n iż 
20 minut ! 

M o n u m e n t g r u n w a l d z k i —-
s y m b o l n iez łomnośc i , w a l k i o 
p r a w a Po l sk i d o w ł a s n e j z i e -
m i — z n o w u s ł aw i c z yn żo ł -
n ierza i ludu. D ługo oczek i -
w a n y p o w r ó t jest p o w r o t e m 
t r i u m f a l n y m ; w czasach, 
k i edy n i epod leg ła Po l ska 
dumn i e budu j e s w o j ą si łę po -
k o j o w ą . 

GRZEGORZ ROMANISZYN 

Zdjęcia: CAF 

Le 15 juillet 1910, à l'oc-
casion du 500e anniversaire 
de la victoire des Polonais 
sur les Chevaliers Teutoni-
ques à Grunwald, le prési-
dent I. Paderewski dé-
voila, place Matejko à Cra-
covie, le monument consacré 
à cette victoire. 

Trente ans plus tard, les 
hordes hitlériennes péné-
traient en Pologne et en 1939 
les sapeurs hitlériens faisaient 
sauter le monument de Grun-
wald pour qu'il ne clame 
plus comment s'était terminé 
le „Drang nacht Osten" d'a-
lors. 

De nouveau les années pas-
sèrent. A l'initiative des 
sculpteurs des Beaux-Arts de 
Cracovie la reconstruction du 
monument d'Antoni Wiwulski 
fut décidée. Les sculpteurs 
sous la direction du recteur 
Marian Konieczny, se mirent 
à l'oeuvre. Tout fut recons-
titué d'après des gravures et 
photographies et c'est aux 
entreprises d'installations tech-
niques de Gliwice que revint 
le moulage du monument. 

Après un moulage réussi, 
il fallut procéder au ciselage. 
Peu à peu, la halle de la fa-
brique fut remplie de per-
sonnages médiévaux, de che-
valiers dont il fallait réunir 
les différentes pièces en les 
vissant de l'intérieur. 

A la fin de septembre der-
nier, la première étape du 
montage du monument com-
mença à Cracovie. D'abord 
un hélicoptère lourd Mi-6A 
transporta par la voie des 
airs de Gliwice à Katowice 
les différentes parties du mo-
nument. La seconde étape, 
l'installation du monument, 
fut précédée d'une répétition 
générale. Dans l'histoire du 
pilotage mondial, on ne note 
aucune entreprise du genre 
telle que purent la voir des 
milliers de Cracoviens. Le pi-
lote travaillait „dans le noir", 
il était dirigé par radio de-
puis le sol. L'opération déli-
cate se termina avec succès. 
De nouveau, le monument de 
Grunwald parle du droit de 
la Pologne à sa patrie. 

.Weteran" coraz młodszy 

Dwi m Celulozy 
P o m o r z e i K u j a w y od lat „ g r a j ą p i e r w -

sze s k r z y p c e " w po l sk im p r zemyś l e ce lu lo -
z o w o - p a p i e r n i c z y m . 1/3 p rodukc j i ce lu lozy 
pochodz i z komb ina tu w Świec iu nad W i -
słą — j e d n e g o z n a j w i ę k s z y c h na kon tynen -
cie. P o w a ż n y m dos tawcą pap ie ru dla prasy 
i d ruka rń jest s ł awna z pro le tar iack ich t ra -
d y c j i w ł o c ł a w s k a „Ce lu l o za " , k tóra m i m o 
s w y c h 77 lat p r z e ż y w a w łaśn i e „ z ł o t y w i e k " 
t echn icznego r o z w o j u . 

Miliarder ze Świecia 
Za rok komb ina t w Świec iu będz ie obcho-

dz i ł 10-lecie s w e j p i e r w s z e j w y t w ó r n i •— 
ce lu lozy w i s k o z o w e j , surowca do w ł ó k i e n 
synte tycznych . Od k i lku lat f u n k c j o n u j e tu 
ce lu loza sosnowa, da jąca surowiec do w ł a s -
n e j p r o d u k c j i pap ie ru . Ob i e w y t w ó r n i e —-
w y p o s a ż o n e przez F i n ó w — d a j ą roczn ie po -
tężną par t i ę p roduktu — 240 tys. ton. Na 
pe łnych obrotach p racu ją też n a j w i ę k s z e 
w K r a j u cz t e ry z au t oma ty zowane maszyny 
pap ie rn icze . Z b u d o w a n e przez C iep l i cką 
„ F a m p ę " na ang i e l sk i e j l i cencj i , w y t w a r z a -
ją łączn ie ok. 300 tys. ton pap ie ru p a k o w e -
go i r ó żnego r od za ju ka r t onów . Z n a w c y 
u t r z ymu ją , że t amte j s za w y t w ó r n i a w o r k ó w 
p a p i e r o w y c h do cementu, pasz, cukru itd. 
pod w z g l ę d e m w i e l ko ś c i n ie ma sobie r ó w -
nych w Europ ie . 

Oprócz k lasycznych p r o d u k t ó w K o m b i n a t 
dostarcza t akże sporo ubocznych a w y s o c e 
op łaca lnych w y r o b ó w z o d p a d ó w ce lu lozo-
w y c h . J e d n y m z nich jest „ F u r f u r o l " — su-
r o w i e c bardzo po t r z ebny w ra f ine r iach i od-
l e w n i c t w i e do w y r o b u w y s o k o j a k o ś c i o w y c h 
o l e j ó w . Za każdą tonę tego surowca płaci się 
na r y n k a c h zachodnich ponad tysiąc do la -
r ó w , a p ien iądze w y d a n e na zakup f ińsk ich 
urządzeń z w r ó c i ł y się w pół tora roku. W 
cenie jest t akże inny w y r ó b z o d p a d ó w — 
o l e j t a l o w y , po s zuk iwany w kosmetyce , che -
mi i . W t y m roku w Świec i e pod j ę t o p r o d u k -
c j ę z k o r y d r z ew , z a l e ga j ą c e j ha łdy — k o m -
postu do użyźn ian ia z i emi w ogrodn i c tw i e 
i r o ln i c tw i e . 

CC 
K i lku tys i ę c zna za łoga K o m b i n a t u d a j e w 

ciągu roku K r a j o w i p r o d u k c j ę wa r t o ś c i po -
nad 4 m i l i a r d y z ł ! W na jb l i ż s z ych paru la -
tach w z r o ś n i e ona o 2 m ld zł. Będz i e to m o ż -
l i w e d z i ęk i uruchomien iu k o l e j n e j maszyny 
pap i e rn i c z e j i k i l ku da lszych w y t w ó r n i . 
Ostatnia z nich — p rodukc j i masy pó ł che -
m i c z n e j ( odmiany ce lu lozy ) ruszyć ma w 
począ tkach p r zys z ł e go roku. Z tą chw i l ą za -
kończona zostanie p r z ew id z i ana p r o g r a m e m 
budowa Komb ina tu , k t ó r y — n a w i a s e m m ó -
w i ą c — w duże j m i e r z e z a k t y w i z o w a ł gos-
podarc zo ca ły nadw iś l ańsk i r eg ion . 

A l e r o z w a ż a s ię już m o ż l i w o ś c i da lsze j 
r o z b u d o w y kolosa. 

Odmładzająca kuracja 
— W do t r z yman iu k roku nowoczesnośc i 

n ie c z u j e m y ósmego k r z y ż y k a nasze j f a b r y -
ki — m ó w i ą w Zak ładach C e l u l o z o w o - P a -
p i e rn i c zych im. Jul iana M a r c h l e w s k i e g o w e 
W ł o c ł a w k u . D o k o n a n o w y m i a n y w y s ł u ż o -
nych urządzeń, w p r o w a d z o n o t echno log i e 
ba rdz i e j w y d a j n e , po lepszono w a r u n k i p ra -
cy za łog i . Z myś lą o ochron ie w ó d W i s ł y 
przed śc i ekami z f a b r y k i z b u d o w a n y został 
m.in. spec j a lny oddz ia ł da l szego w y k o r z y -
stania ł u g ó w poce lu l o zowych . 

Obecn i e w in t ensywn i e m o d e r n i z o w a n y c h 
Zak ładach t r w a b u d o w a c a ł k o w i c i e zmecha -
n i z o w a n e g o oddz ia łu p r z y g o t o w a n i a d r e w -
na. Jego uruchomien i e ( w p r z y s z ł y m roku ) 
stanie s ię p r z e ł omem. Jak do tąd roczn ie 
t rzeba by ł o p r z y g o t o w a ć tu „si łą m i ę ś n i " 
320 tys. m sześć, d r e w n a po t r z ebnego do w y -
robu ce lu lozy . W n o w y m oddz ia l e s t e rować 
się będz i e całą ope rac j ą z pu lp i tu ! N o w o -
czesne m e c h a n i z m y ( sp rowadzone z Aus t ra l i i ) 
u m o ż l i w i ą dz i es i ęc iokro tne zw i ęks zen i e w y -
da jnośc i p racy . 

„ W e t e r a n " po l sk i ego p r z emys łu ce lu lozo-
w o - p a p i e r n i c z e g o przechodz i w i ę c odmła -
dza j ącą k u r a c j ę i już dz iś zas ługu je w pe łn i 
na m iano nowoczesnego . 

KAZIMIERZ HOFFMAN 



PROSTO Z POLSKI 

WYNALAZI 
ROKU 

W Zak ładz i e A p a r a t u r y M i -
k r o f a l o w e j Po l sk i e j A k a d e -
mi i N a u k op racowany został 
t zw . m i k r o f a l o w y m ie rn ik 
w i l go tnośc i . Jego zas tosowa-
nie p o z w a l a na uzyskanie 
znacznych oszczędności ene r -
ge t yc znych i i s to tne j p o p r a -
w y j akośc i w y r o b ó w . K o n -
s t rukc ja urządzenia , ekspo r -
t o w a n e g o do w i e l u k r a j ó w 
Europy , oparta jest c a ł k o w i -
cie na po lsk ich patentach. U -
rządzen ie to znalaz ło się na 
l iście stu w y n a l a z k ó w roku 
w y ł o n i o n y c h w ramach 
ś w i a t o w e g o konkursu, k t ó r y 
ogłos i ło amerykańsk i e czaso-
p i smo „ Industr iad Research " . 
N a l iście t e j zna la z ł y s ię t y l -
ko d w a op racowan ia e u r o -
pe jsk ie , j e d n y m z nich by î 
w łaśn ie polski m i k r o f a l o w y 
m i e r n i k w i l go tnośc i . 

REYMONTA 
IZBA PAMIĘCI 

Jest to izba pamięc i p o św i ę -
cona W ł a d y s ł a w o w i R e y -
m o n t o w i , t w ó r c y na w s k r o ś 
po l sk i e j powieśc i p.t. „ C h ł o -
p i " . P o w s t a ł a ona w M a ł k o -
w i e w w o j e w ó d z t w i e s ie -
radzk im , w t a m t e j s z y m p a -
łacu. W i e l k i p isarz gośc i ł tu 
b o w i e m n ie j ednokro tn i e . T e -
raz w poko ju , w k t ó r y m 
p ra cowa ł podczas swo ich po -
b y t ó w w M a ł k o w i e , z g r o -
m a d z o n o komp l e t j e g o dzieł , 
p o r t r e t y i manurskrypły. W 
p i ę k n y m parku o tac za j ą cym, 
pałac z n a j d u j e się też p o m -
nik pisarza. 

DREWNIANE 
DOMKI 

W RÓŻNYCH 
WERSJACH 

Zaczę to od przedszko l i . Dz iś 
już p r a w i e w e wszys tk i ch 

w o j e w ó d z t w a c h K r a j u stoją 
p a w i l o n y przedszko l i w z n i e -
sione ze spec ja ln ie p r oduko -
w a n y c h e l e m e n t ó w d r e w n i a -
nych. Ich p roducen tem są 
Ciechanowsk i e Zak łady S to -
l a rk i B u d o w l a n e j „S to lbud " . 
T a w i e lka , nowoczesna f a -
b r yka uruchomiona została 
w iosną ub i eg ł ego roku, w ł a ś -
nie po to, aby szybko k o n -
s t ruowa ła t ak bardzo po -
t r zebne w e wszys tk i ch r e j o -
nach K r a j u przedszko la , a 
także p a w i l o n y soc ja lne i 
sk lepowe . S t opn i owo p r o f i l 
p r o d u k c j i pos tanow iono r o z -
szerzyć. M i a n o w i c i e zaczęto 
p r o d u k o w a ć także domki 
mieszka lne . N a raz i e w 
dwóch wers j ach , a wię,c 
domk i p a r t e r o w e i domki z 
półpiętreom. P r óbną serię 50 
d o m k ó w rozesłano do stolic 
n o w y c h w o j e w ó d z t w . Obec -
nie zaś przys tąp iono do r ea -
l i zac j i dużego zamówien ia . 
M i a n o w i c i e F a b r y k a K i n e s -
k o p ó w T e l e w i z j i K o l o r o w e j 
w I w i c z n e j pod W a r s z a w ą 
zamów i ł a u c iechanowsk iego 
producenta 100 d o m k ó w . Sta-
ną one w osiedlu wznos zo -
n y m dla p r a c o w n i k ó w t e j 
f ab ryk i . K a ż d y z d o m k ó w 
będz i e usy tuowany w ogród -
ku. P i e r w s i l oka to r zy z am i e -
szka ją w n o w y m osiedlu j esz -
cze w t y m roku. 

CENTRUM 
BADAŃ 

KOSMICZNYCH 

P r e z y d i u m P o l s k i e j A k a d e -
mi i N a u k pos tanow i ł o p o w o -
łać spec ja lną p l a c ó w k ę nau-
k o w o - b a d a w c z ą pod nazwą 
Cen t rum Badań K o s m i c z -
nych. W i ą ż e się to z p r z y -
j ę c i em p r o g r a m u in t ensy f i -
kac j i badań kosmicznych w 
Polsce w ramach wspó łp racy 
m i ę d z y n a r o d o w e j . Szczegó l -
nie r o zw in i ę t e zostaną bada-
nia Z i em i w przestrzeni oko -
ł o z i emsk ie j , k tóre m a j ą zna-
czenie d la różnych ga łęz i 
gospodark i , r o ln i c twa , g ó r -
n ic twa , ka r t og ra f i i , me t e o r o -
logi i itp. Badan ia te nie są 
dla po lsk ich uczonych no -
wośc ią , ale dotychczas pro-

wadzone by ł y p rzez ró żne 
ośrodki . P o w o ł a n i e Cen t rum 
Badań K o s m i c z n y c h oznacza 
we j ś c i e w n o w y etap prac 
badawczy ch z w i ą z a n y c h m.in. 
z z apow i edz i ą udziału P o l a -
k ó w w kosmicznych lotach 
za ł o gowych . 

AUKCJA 
W 

JANOWIE 

„ B a n d o s " został w Janowie . 
I to nie d latego, że nie by ło 
na n iego kupca. W r ę c z p r z e -
c iwn ie , p r o p o n o w a n o nawe t 
j ak za araba czys te j k r w i 
sumę zawro tną , bo 300 t y -
sięcy do la rów. A l e ten koń 
ze znane j w św iec i e s tadniny 
w J a n o w i e Pod l a sk im n ie 
był w czasie j e s i enne j aukc j i 
na sprzedaż, choć kupcy o -
g l ą d a j ą c go cmoka l i z za -
chwy tu . Ś redn ia cena koni 
na aukc j i w j a n o w s k i e j s tad-
ninie, założo-nej w 1817 roku, 
ksz ta ł towa ła się w t y m roku 
w g ran i cach 10 tys ięcy do l a -
r ów . P a d ł też r eko rd — ku-
piec z U S A zapłac i ł za „ S a -
l e t r ę " 61 tys ięcy d o l a r ó w ! 
T ransakc j e z kupcami z ag ra -
n i c znymi p r o w a d z i w K r a j u 
Cent ra la H a n d l u Zag ran i c z -
nego „ A n i m e x " . W y e k s p o r -
tu je ona w t y m roku oko ło 
5 tys ięcy koni , na ogół c zy -
stej k r w i ( a r aby ) i pe łne j 
k r w i (ang l ik i ) . N i e jest to 
liczba n a j w y ż s z a , a le t rzeba 
pamiętać , że na t egorocznych 
t ransakc jach z a w a ż y ł a susza, 
j aka naw iedz i ł a k r a j e Eu ro -
py zachodn ie j . S p o w o d o w a ł a 
ona m.in. t rudnośc i paszowe , 
a t y m s a m y m p o w a ż n i e p o d -
w y ż s z y ł a koszty u t r z yman ia 
konia. 

TEMAT 
TYGODNIA 

Dla większości turystów 
zakończyły się -plenery. Je-
sienne deszcze i chłody sku-
tecznie odstraszają od cho-
dzenia po lesie, górach, pły-
wania po jeziorach, a nawet 

i na spacer miejskimi ulicami 
nie zawsze ma się ochotę. 
Tym większym powodzeniem 
cieszą się przybytki Muz: 
teatr, kino, kabaret. Wśród 
miejsc, do których chętnie 
zachodzą tak warszawiacy, 
jak i turyści odwiedzający 
stolicę Kraju, należy działa-
jąca od lat prawie pięciu Ga-
leria Sztuki Współczesnej 
„Zapiecek", którą bez trudu 
można odnaleźć na warszaw-
skim Starym Mieście. Galeria 
ta jest prawdziwym salonem 
sztuki, który prezentuje ma-
larstwo, grafikę, rysunek, a 
nawet — szkło, biżuterię i 
ceramikę. Wystawiali tu swo-
je prace tacy polscy artyści, 
jak: Szamborski, Gierow-
ski, Duda-Gracz, Makowski, 
a także zagraniczni: Japonka 
— Miko Furukawa, Włosi •— 
Mario Lucchesi i Mimmo 
Sinisca, Hiszpan — Perellon. 
Magnesem przyciągającym do 
„Zapiecka" są atrakcyjne, wi-
dowiskowe formy sprzedaży. 
Np. na wernisaż prac Stefa-
na Gierowskiego zaproszono 
znakomitych skrzypków. Za-
trzymywali się przy coraz to 
innym obrazie i grali impro-
wizowane na poczekaniu me-
lodie w tonacji zgodnej z kli-
matem danej pracy. Publicz-
ność odgadywała zaś, jaki 
grają kolor: czerwony, nie-
bieski, zielony. Inną atrak-
cyjną forma sa aukcje rysun-
ków i grafik. W czasie wyś-
wietlania w kinach filmu 
„Potop" w Galerii sprzedawa-
no piękne, stylizowane na 
XVII wiek kielichy, dzbany i 
naczynia. 

W „Zapiecku" można rów-
nież nabyć prace zagranicz-
nych twórców. Przywożą oni 
swoje prace, przekazują je 
kierownictwu Galerii, a zło-
tówki uzyskane ze sprzedaży 
przekazywane są na ich kon-
to bankowe w Warszawie. 
Twórcy ci mogą z tego kon-
ta sfinansować sobie np. wa-
kacje w Polsce. 

Wszystko to sprawiło, że 
„Zapiecek" jest miejscem, 
gdzie plastycy lubią wysta-
wiać swoje dzieła. Przycho-
dzą tu zwykli ludzie „z uli-
cy" i utytułowane osobistości. 
Były panie Anne Aymone Gis-
card d'Estaing, Irène Sor-
sa, żona premiera Finlandii. 



NETTOYER 
LAC 

MORSKIE OKO 

Qui le croirait? L e célèbre 
lac Morsk ie Oko dans les T a -
tra et près de Zakopane, doit 
être nettoyé, heureusement il 
ne s'agit pas de pol lut ion de 
nature industriel le. 
C o m m e on sait, les touristes 
dé f i l ent à longueur d 'année 
dans la rég ion et le lac r e -
çoit la v is i te de centaines et 
de centaines de vacanciers qui 
gagnent l 'autre r i v e en e m -
pruntant des barques. Ce sont 
eux les fauteurs de la po l lu-
tion. Sur le parcours des bar -
ques, s'est f o r m é au fond du 
lac une couche épaisse com-
posée des immondices jetées 
par les passagers des barques 
(conserves, sacs de ny lon avec 
de la nourr i ture etc...) qu'i l 
f aut l iquider parce qu 'e l le est 
un danger pour l ' équi l ibre 
b io log ique du lac. 
Une autre manie tourist ique 
est cel le de jeter des pièces 
de monnaie dans l 'espoir de 
reven i r un jour. On calcule 
qu' i l y aura plusieurs mi l l i ers 
du pièces de monnaie en p ro -
venance de d i f f é rents pays, le 
mentant de ces pièces sera 
ve rsé au compte du Centre 
de Santé de l 'Enfant. 
Les hommes-grenoui l l es qui 
vont se charger de cette opé-
ration, ont une longue e x p é -
rience. Depuis 1959, ils v i e n -
nent en aide à de nombreu-
ses institutions, i ls ont v é r i -
f i é des barrages, des centra-
les électr iques etc... Et c om-
m e i l y a toujours l e m e r v e i l -
leux, ils vé r i f i e ront une l é -
gende qui assure que le lac 
Morsk ie Oko était re l ié à 
l 'Adriat ique. . . 

DES CASTORS 
DANS 

LA VOIVODII 
WROCŁAW 

Combien y a- t - i l de castors 
en Po logne? I ls sont 600 e n -
v i ron à v i v r e presque unique-
ment dans les régions sep-

tentrionales du pays. Tous 
les amis de la nature con-
naissent les colonies de cas-
tors sur la r i v i è re Pasłęka. 
Ce qu'on sait moins, c'est que 
10 de ces an imaux rares ont 
été importés de la Républ i -
que social iste de L i tuanie et 
ont été lâchés dans les forêts 
P iska et sur le terr i to i re du 
centre d ' é l evage de l 'Associa-
tion de chasse Ryp in , dans la 
vo ï vod i e de Wroc ł aw . I l n'est 
pas question de chasser le 
castor mais au contraire v e i l -
ler à son accl imatat ion et sa 
reproduction. 
Con fo rmément à la décision 
du Conseil national de p ro -
tect ion de la nature, l 'asso-
ciation polonaise de chasse 
s'occupe de l ' é l evage et de 
la protect ion des animaux r a -
res en col laborat ion étroite 
avec l ' Académie Polonaise des 
Sciences. On pense accl imater 
les castors dans les vo ïvod ies 
d'Elbląg, de Gdańsk, Kosza -
lin, Szczecin, P i ła et Krosno. 
Outre le castor, le coq de 
bruyère fa i t aussi l 'objet de 
soins particuliers. Un é l evage 
expér imenta l de 30 oiseaux 
est conduit avec l 'aide de 
spécialistes de l ' Académie a -
gr ico le de Poznań. Les j eu-
nes oiseaux élevés, seront mis 
en l iberté sur les terrains où 
autre fo is les coqs de bruyère 
étaient nombreux. 

UN CENTRE 
DE FORMATION 

DES PILOTES 
CIVILS 

Ł ó d ź se prépare à devenir le 
plus grand centre de Po logne 
pour la f o rmat ion de pi lotes 
civi ls. Pour l ' instant, le pro-
je t en est au stade de la do-
cumentat ion technique. L e 
terra in ex iste dé jà puisque ce 
sera celui de l 'aéroclub de 
Łódź , il se ve r ra muni d ' in-
stal lat ions modernes. Dès 
l'année prochaine, une tour 
de contrôle des vo ls va être 
ér igée et ensuite sera mise en 
chantier la construction d'un 
hôtel pour 70 personnes et 
des locaux gastronomiques. L e 
centre sera ent ièrement prêt 
dans deux ans. 

Des pi lotes pour l 'av iat ion 
civi le, qui seront f o rmés à 
Łódź, seront pr inc ipa lement 
des pi lotes pour les l ignes aé -
riennes polonaises „ L o t " , pour 
l 'av iat ion sanitaire et agr i -
cole. Sur la demande du m i -
nistère de l 'éducation, le cen-
tre f o rmera aussi des para-
chutistes, une discipl ine spor-
t ive très appréciée des j eu-
nes. 
Bien entendu, outre les nou-
v eaux aménagements , l ' aéro-
club de Ł ódź obt iendra des 
apparei ls spéciaux pour la 
format ion des pi lotes et des 
parachutistes. 

EN 

COURANT 

I l y a les v ie i l les voi tures 
à se réunir . Maintenant les 
possesseurs de v ie i l les moto-
cyclettes f on t de même . I ls 
se sont réunis à Pon ia towa 
dans la vo ï vod i e de Lubl in . 
L a plus ancienne moto datait 
de 1936 (une „Soko la 1000"), 
el le était suiv ie d'une „Rudge 
2000" de 1936. Toutes ces 
honorables motos étaient en 
par fa i t état de marche. 

L 'unique ^producteur de sauna 
de Po l ogne , se s i tue à R a w i c z 
et i l reçoi t de plus en plus 
de commandes des c lubs 
sport i fs e t des entreprises 
industriel les. Ac tue l l ement , les 
menuisiers de R a w i c z exécu-
tent des saunas pour des 
explo i tat ions agr ico les d'état. 
Cette f o rme de bain f in lan-
dais semble gagner du terraini 
en Po logne . 

Les ruines du château d ' I l za 
qui se dressent, imposantes, 
sur la noute meniant à San-
domierz et Rzeszów, vont ê t re 
restaurées pour deven i r un 
centre tourist ique. Dans les 
ruines conservées, se t rouvera 
une ta ave, un musée rég ional 
et une terrasse avec point de 
vue. Bel le in i t ia t ive sur cet te 
route part icu l ièrement p i t to-
resque. 

L'AIR 
DU TEMPS 

Quels métiers intéressent plus 
particulièrement les jeunes de 
la campagne? Pour le savoir 
la question a été posée à six 
m.ille jeunes d'environ quinze 
ans qui terminaient l'école 
primaire (elle comprend huit 
années d'étude). Les profes-
sions venant en tête de liste 
sont les médecins et les in-
stituteurs. Dans le choix des 
autres professions, intervient 
souvent la spécialité indus-
trielle de la région habitée. 
Ainsi à Puławy, où se trou-
vent les établissements d' 
azote, le métier de chimiste 
est particulièrement prisé. 
Un fait est à retenir. La jeu-
nesse rurale attache de l'im-
portance aux valeurs du mé-
tier, indépendamment du sa-
laire. Le critère du prestige 
social est un facteur impor-
tant dans le choix arrêté. 
Jouir de la considération de 
l'entourage, du milieu dans 
lequel on vit est particulière-
ment attractif. Il faut dire 
que les parents y sont pour 
quelque chose, ils encouragent 
chez leurs enfants le goût 
d'un métier qui force le res-
pect. Cette ambition est dic-
tée par de nobles sentiments 
puisque les raisons avancées 
pour expliquer le choix des 
métiers de médecins, institu-
teurs et mineurs sont le goût 
du courage, de la responsa-
bilité et de l'endurance. 
Par ailleurs, on note chez la 
jeunesse un manque d'intérêt 
pour l'artisanat ce qui pro-
voque la fermeture de bien 
des ateliers quand les vieux 
maîtres prennent leur retraite. 
Par exemple, dans la voïvo-
die de Pila, où on pensait 
employer 753 personnes dans 
les 52 ateliers créés l'an passé, 
il manque 48 personnes. Le 
plombier, l'électricien, le ta-
pissier, le menuisier débor-
dent de travail. Maintenir ces 
métiers est un problème eu-
ropéen que l'on ressent aussi 
en Pologne. Qui prendra la 
relève des anciens? 

En direct de Poiogne 
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K o n f e r a n s j e r z apow iada ł : 
w i t a m y m i e s z k a ń c ó w na j s t a r -
sze j r obo tn i c ze j dz i e ln i cy 
W a r s z a w y — W o l i . Zaprasza -
m y do wo l sk i ch z i e l e ń c ó w — 
P a r k u S o w i ń s k i e g o i cen-
t r u m w y p o c z y n k u na M o c z y -
dle. W r amach Fes tynu K u l -
tu ry W a r s z a w s k i e j W o l i o f e -
r u j e m y k i lkadz ies ią t imprez , 
k i e rmaszów , w y s t a w , z a b a w 
dla P a ń i P a n ó w , doros łych 
i dz iec i . M a m y nadz ie j ę , że 
dop isze pogoda i n ie zab rak -
n i e a t rakc j i . 

P o g o d a dopisała, a t r a k c j i 
b y ł o ponad m ia r ę : p l ene r 
r zeźb ia rsk i i ma larsk i , w cza-
s ię k t ó r e go uczestnicy f e s t y -
nu m o g l i p r z y p a t r y w a ć się 
p o w s t a w a n i u r zeźb i ob razów , 
zaś g o t o w e dz ie ła na m i e j -
scu zakup ić ; k i e rmasz ks ią-
ż ek z udz ia ł em n a j w y b i t n i e j -
szych po lsk ich p i sa r zy : J e -
r z e go Pu t ramen ta , W o j c i e c h a 
Żuk rowsk i e go , Danu ty B i e ń -
k o w s k i e j ; pokaz m o d n y c h f r y -
zur i m a k i j a ż u po łączony ze 
sprzedażą a t r a k c y j n y c h k o s -
m e t y k ó w ; p o k a z y m o d y z k o -
l e k c j i j e s i enne j w i e l k i ch do -
m ó w t o w a r o w y c h ; s ymu l t ank i 
szachowe, w k t ó r y ch znani s za -
chiści w a l c z y l i (z p o w o d z e -
n i e m ) p r z e c i w k o k i lku naraz 
p r z e c i w n i k o m ; z a w o d y spor -
t o w e po łączone ze z d o b y w a -
n i e m odznak sprawnośc i a 
ozdob ione p o k a z e m s k o k ó w na 
lo tn iach i s l a l o m e m k a j a k o -
w y m na j e z i o r z e ośrodka M o -
czyd ło ; spotkania z l oka to ra -
m i w a r s z a w s k i e g o Z O O ; dys -
kus j e na t ema ty spo r t owe z 
udz i a ł em m e d a l i s t ó w O l i m -
p i ady w M o n a c h i u m ; w y s t ę -
py g r u p y r o c k e n d r o l o w e j 
. .Romuald i R o m a n " , so l i s tów 
Ope r e tk i W a r s z a w s k i e j , k i lku 
z e spo ł ów pieśni i tańca, „ K a -
pe l i C z e r n i a k o w s k i e j " ( w p ro -
g r a m i e „ P i o s e n k i w a r s z a w -
skich p r z e d m i e ś ć " ) koncer t 
R e p r e z e n t a c y j n e j O rk i e s t r y 



POtST - -

P o „ z ł o t e j " I r en i e i „ z ł o -
t y m " Jacku P a r y ż gośc i ł 
„ z ł o t y ch s i a tka r zy " . P r z e d 
M i ę d z y n a r o d o w y m T u r n i e j e m 
Pa ry ża , s ia tkarze r ep re zen tu -
j ący b i a ł o - c z e rwone b a r w y 
p r z e b y w a l i p r z e z t ydz i eń w 
Belg i i , gdz i e — j a k nas po -
i n f o r m o w a ł k i e r o w n i k w y -
p r a w y p. Tadeusz M i o d u -
szewsk i — rozeg ra l i c z t e ry 
mecze p o k a z o w e w okręgach 
po l on i jnych . B y ł t o ich 
p i e r w s z y w y s t ę p po pam i ę t -
n y m f i na l e w mont r ea l sk i e j 
ha l i F o r u m w czasie i g r zysk 
o l imp i j sk i ch . 

Pa r y ska publ iczność, k t ó -
rą s t anow i l i w większośc i 
w y t r a w n i konese r zy s i a t ków-
ki , l i c zn ie p r z y b y ł a do sali 
P i e r r e -de -Coube r t in , ż eby na 
w ła sne oczy zobaczyć k lasę 
i umie j ę tnośc i m i s t r z ó w o -
l imp i j sk i ch . I n i e z aw i ed l i 
się. N i e by ło to co p r a w d a 
p o w o d e m do radośc i d la r y -
w a l i P o l a k ó w . W t y m tur -
n i e ju j ednak św iadomość , że 
przeg ra l i n ie z b y l e k im, lecz 
z na j l epszą d rużyną św ia ta 
z łagodz i ła n ieco go r y c z po -
ra żk i H i s zpanów , Jugos ło-
w i a n i F r a n c u z ó w . 

W p i e r w s z y m meczu, na o -
t w a r c i e turn ie ju , p r z e c i w n i -
k i e m P o l a k ó w by ł m ł o d y ze -
spół H iszpani i , k t ó r y n i e sta-
n o w i ł g r o źne j p r zeszkody d la 
e t a t o w e j „ s zós tk i " , k tó rą o -
p i e k u j e s ię n o w y t rener ka -
dry , Je r zy W e l c z . W trzech 
setach r o z e g r a n y c h z a l e d w i e 
w c iągu 32 minut g ry , W i e -
s ł a w G a w ł o w s k i i j e g o ek ipa 
odnieśl i w y r a ź n e z w y c i ę s t w o 
(15:0, 15:4, 15:1). 

D rug i mecz z Jugos ław ią 

mia ł m n i e j w i ę c e j identycz -
ny przeb i eg , z t y m że Jugo -
s ł ow ian i e zmus i l i b ia ło -czer -
w o n y c h do w i ę k s z e g o w y s i ł -
ku. W k o ń c ó w c e n i e zna leź l i 
j ednak recepty na o f e n s y w ę 
zespołu po l sk i ego (3 : 0). 

Gospoda r z turn ie ju , zespół 
F ranc j i , bez t rudu pokona ł 
h i s zpańsko - jugos łow iańsk i o -
pór . 

O c z e k i w a n y z w i e l k i m za-
i n t e r e sowan i em f i na ł stał na 
d o b r y m poz i om ie i dos tarczy ł 
w i e l e e m o c j i c z te ro tys i ęcz -
n e j w i d o w n i . F rancusk i ze-
spół, d o p i n g o w a n y przez 
s w y c h s y m p a t y k ó w , dał w i e -
l e z siebie. A m b i t n a pos tawa 
t r ó j k o l o r o w y c h szczegó ln ie 
w p i e r w s z y m secie, zmusi ła 
P o l a k ó w do n i e m a ł e g o w y -
siłku, co w y w o ł a ł o nap ięc i e 
na w i d o w n i . W p o c z ą t k o w e j 
faz i e , F rancuz i ob j ę l i n a w e t 
p r o w a d z e n i e 5:0. T o zmob i l i -
z o w a ł o P o l a k ó w ; znani z e 
s w e j ż e l a zne j k o n d y c j i i od-
pornośc i psych i c zne j P o l a c y 
p r z e j ę l i i n i c j a t y w ę w s w o j e 
ręce . B l ok obronny coraz l e -
p i e j k o n t r o l o w a ł a tak i z e -
społu f r ancusk i e go a a tomo-
w e ścięcia Tomasza W o j t o -
w i c z a kap i ta ln i e w y k a ń c z a ł y 
a k c j e o f e n s y w n e . T e n m ł o d y 
s ia tkarz j eszcze raz p o t w i e r -
dzi ł , że nie ma godnego s ie -
b ie r y w a l a . O g r o m n y m i b ra -
w a m i k w i t o w a ł a publ iczność 
j e g o św i e tne śc ięc ia z dru-
g i e j l in i i . A t a k i ponad b lo -
k i e m o b r o n n y m to polska 
spec ja lność . W ł a ś n i e tą bro -
nią P o l a c y zaskoczy l i r y w a l i 
na o l imp iadz i e . Inna rzecz, 
że W o j t o w i c z jest w y j ą t k o w o 
u ta l en towany . 

Złoci 
siatkarze 



P o wyg ran iu p i e rwszego 
seta (15 : 11) dwa następne 
stały się już n iemal f o rma l -
nością (15:8 i 15:4). W rezul -
tacie ' okazały puchar p o w ę -
d rowa ł w ręce kapitana ze -
społu polskiego, W i e s ł awa 
Gaw łowsk i ego . 

Czy t e ln ików „ T y g o d n i k a " , 
wśród których nie b raku je 
mi łośn ików po lsk iego sportu, 
za interesuje chyba w y p o -
w i ed ź zastępcy trenera H u -
berta Wagnera , Jerzego W e l -
cza, k tórego zapyta łem o 
wniosk i z parysk i ego tur-
n ie ju oraz o najb l i ższe p la-
ny po lsk ie j reprezentac j i : 

— Parysk i turn ie j by ł d la 
naszych s iatkarzy w łaśc iw i e 
p i e rws zym p o w a ż n y m kon-
taktem z pi łką od o l impiady. 
Jak można się by ło przeko-
nać, dwumies ięczna p r ze rwa 
w treningach nie wp łynę ła 
nega t ywn i e na ich postawę. 
P o w i n n o to procentować w 
rozpoczyna jących się niedłu-
go r o z g r y w k a c h l i gowych . W 
przysz łym sezonie oczekują 
nas mistrzostwa Europy w 
Finlandi i i Puchar Świa ta w 
Japoni i . Z te j okaz j i do jdz i e 
do r ewanżu za ol impiadę. 
T a k Zw iązek Radz i eck i jak 
Japonia czy Kuba zechcą 
prawdopodobn ie udowodnić , 
że n ie są gorsi od Polski . 

— Z 12-osobowej kadry o -
l imp i j sk i e j ode jdz i e zapewne 
ki lku z a w o d n i k ó w (Skorek, 
Zarzyck i ) . Czy w m ł o d y m za-
pleczu zna jdą godnych za-
stępców? 

— M a m y uzdolnioną mło-
dzież. Pos ta ramy się utrzy-
mać p r yma t w ś w i a t o w e j 
czo łówce. Zadanie trudne, a le 
realne. Poza Skork i em i Za -
rzyck im, nikt nie ma zamia-
ru r e z ygnować z g ry w re-
prezentac j i . Wśród młodz ie -
ży świetn ie zapow iada ją się 
17-letni Jarosz i Chłos. Du-
ż y m ta lentem błysnął młody 
Kust ra z Częstochowy. 

Jak w i d a ć z powyższych 
w y p o w i e d z i polska s ia tków-
ka powinna da l e j błyszczeć 
na m i ędzyna rodowe j arenie. 
Dz ięk i j e j sukcesom coraz 
też częście j k luby i f ede ra -
c j e zagraniczne korzys ta ją z 
usług polskich szko len iow-
ców. Od bieżącego sezonu, 
w łosk i k lub z M o d e n y pro-
wadz i jeden z bohate rów o -
statnie j O l impiady , Edward 
Skorek (war to dodać, że ten 
zawodn ik zadeb iutował w 
1969 r. w Pary żu w polsk ie j 
reprezentac j i ) , a odpow ie -
dzialną f u n k c j ę trenera żeń-
sk ie j reprezentac j i F ranc j i o -
barczono Po laka, Zb i gn i ewa 
Ruska. Dobre imię po lsk ie j 
s ia tkówki pod t r zymują r ó w -
nież zawodn icy wys t ępu jący 
w e francuskich drużynach l i -
g owych . W A.S . Cannes gra 
Tadeusz Zabski , a w pod -
parysk im Asn iè res wys t ępu-
j e M a r e k Ga łk i ew icz . 

TADEUSZ FOGIEL 

Po lacy wystąp i l i w Pary żu 
w następującym składzie: 
Bosek, Gaw łowsk i , Lazko , 
Sedolski, Stefański , W o j t o -
wicz , Lub i e j ewsk i , Bebel , 
Iwanick i . 

Festyn 
na Woli 

ką g runtownych przemian 
by ło utworzen ie M i ędzyna ro -
d o w e g o K lubu Ks iążk i i P ra -
sy. B y w a ł e m tam w i e l ok ro t -
n ie na spotkaniach z cieka-
w y m i ludźmi — artystami, 
pisarzami.. . Dz i s ia j m a m y 
amb ic j e być jedną z na j ł ad -
n ie jszych dzielnic W a r s z a w y . 
Wszyscy chcemy ładnie mie -
szkać i kulturalnie w y p o c z y -
w a ć w nasze j dz ie lnicy. 

O d b y w a j ą c y się co roku 
Festyn Ku l tu r y War s zawsk i e j 
W o l i jest jedną z fo rm, o któ-
rych myś l i f r e z e r E d w a r d 
Wi tomsk i . 

Tekst I zdjęcia: 
MACIEJ IWANOWSKI 
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Wo j ska Po lsk iego . Doc iek l iw i 
do l i czy l i się aż 125 różnych 
imprez . A l e n ie o buchalte-
r ię tu ta j chodzi. 

Wszys tk ie w i e l k i e miasta 
m a j ą s w o j e robotnicze dz ie l -
nice: P a r y ż — proletar iacką 
ce inture rouge, M o s k w a — 
Czerwoną Presnię, L o n d y n — 
East End, Wars zawa ma W o -
lę. W X V I I I w i eku Wo la by -
ła f enomenem statystyk prze-
mys łowych , gdyż działały tu 
44 młyny . Dz is ie jszy przemysł 
W o l i to 320 zakładów, w t ym 
220 z powo jenną metryką. 
0 ich rozmiarach i poz iomie 
produkc j i na j l ep i e j świadczy 
dowc ip : gdyby zachować ści-
słą p r e c y z j ę geograf iczną, o-
gromna ilość t o w a r ó w eks-
por towanych przez Po lskę za-
miast p lak ie tk i „ m a d e in P o -
l and " powinna nosić napis 
„ m a d e in W o l a " . Pomału 
dzie lnica ta s ta j e się równ ież 
p r ę żnym ośrodkiem kultury 
1 wypoczynku . O przemia-
nach m ó w i ą wo lscy robotni-
cy. 

K r y s t yna Gelo, pracownicz-
ka działu zbytu Zak ładów 
R a d i o w y c h im. Kasprzaka : — 
P ragnę przy toczyć ki lka przy -
k ładów. P o przebudowie za-
k ł adowego kina na Teatr 
na W o l i nasza załoga zyska-
ła moż l iwość regularnego u-
czestniczenia w jego przed-
stawieniach. B i l e ty na przed-
stawienia w warszawsk ich 
teatrach za łatwia nam zakła-
dowa sekc ja kul tury i re-
kreac j i . Sekc ja organizu je też 
akademie okol icznościowe, u-
rządza wyc i e c zk i i r a j d y kra-
joznawcze . W zakładzie dz ia-
ła k lub żeg larski „F lauta " , 
r o w e r o w y „ T r y b i k " i inne. 
N ied ługo powstanie , organi -
z owany wspó ln i e z Tea t r em 
na Wo l i , klub, w k tó r ym bę-
dz i emy p r z y g o t o w y w a ć w i e -
czory l i teracko-muzyczne. 

Józef Staciwa, traser z Za-
k ładów Mechanicznych im. 
N o w o t k i : — Mieszkańcem 
dz ie ln icy jes tem od n i edaw-
na, a le p racown ik i em zakła-
d ó w od 1964 roku. M o ż e w i ęc 
p o w i e m o moż l iwośc iach kul -
tura lnego wypoczynku , jak ie 
s twarza zakład pracy . Od 
niedawna m a m y n o w y obiekt 
socja lny, w k tó r ym mogą od-
b y w a ć się imprezy r o z r y w -
kowe . By ły na przyk ład w y -
stępy a r t ys tów i zespołów, za-
b a w y taneczne, w y s t a w y , me-
cze kometk i i mecze siatko-
we . K a ż d y p racown ik może 
korzystać z bibl ioteki be le-
t rystyczne j , która l iczy już 
około 18 tysięcy t o m ó w oraz 
bogato zaopatrzone j b ib l io te-
ki technicznej . M o ż e m y być 
cz łonkami sekc j i wysokogó r -
skie j „Ha rnas i e " i działać w 
sekc j i wędkarsk ie j , uprawiać 
l ekkoat l e tykę , grać w pi łkę 

nożną, uczestniczyć w za j ę -
ciach klubu f i l m o w o - f o t o g r a -
f icznego, po l ować w kole ło-
w i e ck im . 

Edward Wi tomski , f r e ze r 
z zak ładów im. N o w o t k i pod-
sumowuje : — W o l ę znam od 
dziecka. N i e ma porównania 
między W o l ą dzisiejszą i ta-
ką, jaką pamię tam z m o j e g o 
dziec iństwa. P i e rwszą jaskół-

* 
C'était jour de fête à Wola, 

le quartier ouvrier de Var-
sovie qui a, lui aussi, sa lon-
gue histoire. Au XVIIIe siè-
cle, 44 moulins y existaient et 
aujourd'hui 320 entreprises 
s'y trouvent dont 220 ont 
été érigées après la guerre. 
Aujourd'hui, les habitants de 
Wola ont l'ambition de faire 
de leur quartier un des plus 
beaux de Varsovie où il fait 
bon vivre et où la culture 
est loin d'être absente. 

Les manifestations se sont 
déroulées dans les espaces 
verts du quartier, la parc So-
wiński et le centre de repos 
de Moczydło. Le programme 
était si varié que certaines 
personnes ont été jusqu'à 
compter 125 manifestations 
diverses! C'est que les anima-
teurs culturels de Wola ne 
manquent pas d'initiatives. 
Par exemple, aux entreprises 
de radio Kasprzak, on reçoit, 

comme ailleurs, des billets 
pour les représentations théâ-
trales, il y a un club de 
yachting, de cyclisme, de lit-
térature, de musique... De 
même aux entreprises méca-
niques Nowotko. Une section 
sociale s'y occupe des loisirs, 
invite des ensembles, organi-
se des matchs, veille à la ri-
che bibliothèque. Il y a des 
sections d'alpinisme, de pêche 
à la ligne, d'athlétisme, de 
cinématographie, de photo-
graphie, de chasse... 

Et ceux qui connaissent 
Wola depuis leur tendre en-
fance parlent volontiers de la 
Wola qu'ils ont connue et de 
celle où ils vivent, la nou-
velle. Ils parlent des méta-
morphoses de l'après-guerre 
avec la création du Club in-
ternational du Livre et de la 
Presse, une des premières hi-
rondelles qui annonçait la 
profusion actuelle de distrac-
tions culturelles dont juste-
ment la Fête de la Culture 
varsovienne est un exemple. 



j ego prze jśc ie do Wo jska Pol-
skiego, gdz ie Francuz ów o-
t r z yma ł stopień generała bry-
gady i stanowisko dyrektora 
ar ty l e r i i i inżynierów. Wraz 
z n im sk ie rowano do młodej 
a rmi i po lsk ie j kapitana arty-
leri i , P io t ra Bontempsa i ka-
pitana saperów, Jean Malle 
ta. O b a j w przyszłości zosta-
ną po lsk imi generałami a 
drugi z nich spolonizuje się 
do tego stopnia, że zmieni 
swe nazw isko na Malletski. 

Jean-Bapt is te Pe l le t ier w 
latach 1808—1809 organizuje 
1 pułk ar ty l e r i i p iesze j oraz 
1 pułki ar ty ler i i konnej, nad-
zo ru j e budowę w i e l k i e j for-
tecy w Mod l in i e w pobliżu 
ujścia Bugu do Wis ły . Ode-
gra ł on również istotną rolę 
w powstaniu polskiego szkol-
n ic twa wo j skowego , zwłasz-
cza zaś s łynne j Szkoły Ap l i -
k a c y j n e j A r t y l e r i i i Inżynie-
r ó w w z o r o w a n e j na parys-
k i e j Szko le Pol i technicznej , z 
k tó r e j wysz l i tacy wybitni 
specja l iśc i j ak generałowie 
Ignacy Prądzyńsk i i Klemens 
Ko łaczkowsk i . 

Szczególne zasługi położył 
Pe l l e t i e r dla sp rawy polskiej 
w w o j n i e z Austr ią w 1809 
roku. T o on właśn ie był g łów-
n y m doradcą ks. Józefa i po-
maga ł mu r o zg r ywać trudną 
b i twę pod Raszynem. T o on 
też by ł współautorem pol-
skiego planu podjęc ia ofen-
s y w y na p r a w y m brzegu W i -
sły, a dowodząc wydz ie lonym 
korpusem Wo j ska Polskiego 
doprowadz i ł 20 ma ja do ka-
p i tu lac j i w a ż n e j tw ie rdzy Za-
mość biorąc 2500 j eńców i 46 
dział. Za ten w y c z y n otrzy-
mał K r z y ż V i r tut i Mi l i tar i — 
n a j w y ż s z e polskie odznacze-
nie w o j s k o w e . Późn ie j , kiedy 
szala zwyc i ę s twa przechyl i ła 
się już na stronę polską, i 
gdy powstała kwest ia, jak 
będą przeb iegać nowe grani-
ce Ks ięs twa Warszawskiego, 
postu lował maksymalne roz-
szerzenie tego państewka m.in. 
doradza jąc Napo leonowi , by 
przy łączy ł doń for tecę w Bro-
dach niezbędną j ego zdaniem 
dla zabezpieczenia wschod-
n ie j granicy . 

W kampani i 1812 roku 
Jean-Bapt is te Pe l l e t i e r dowo-
dzi ł ar ty ler ią 5 korpusu W i e l -
k i e j A r m i i , z łożonego w y ł ą -
cznie z Po l aków i dowodzone-
go przez ks. Józefa. K i e ru jąc 
ogn iem 60 armat uczestniczy 
17 sierpnia w b i tw ie pod Smo-
leńskiem, 4 września b i j e się 
pod Gżackiem, w trzy dni 
późn ie j wa l c z y pod Borodino. 
Podczas odwrotu spod Mos -
k w y korpus polski zreduko-
wany został do 4 tys. żo ł -
n ie rzy ( l iczy ł początkowo 35 
tys.), ale czwartą część z nich 
stanowi l i arty lerzyśc i , którzy 
zdołal i zachować wszystk ie 
swe działa. P r z y p r zepraw ie 
przez rzekę pod W iazmą nie-
p r zy jac i e l otoczył część pol -
sk ie j ar ty ler i i i Pel let ier , 
k tóry n ie chciał opuścić 
swych żołnerzy, dosta je się 
do n iewol i . P on i eważ prote-
s tował p r z ec iwko z łemu trak-
towaniu j e go podkomendnych 
— zosta je odłączony od in-
nych genera łów i odesłany do 

^ m m m i 

S X . .. . 
Mundury oficera i żołnierza artylerii konnej z czasów Księstwa Warszawskiego 

General Pelletier* 
organi 

polskiej 
Spośród francuskich o f i ce -

rów, którzy w okresie P i e r w -
szego Cesarstwa służyl i w 
W o j s k u Po l sk im bądź d o w o -
dzi l i po lsk imi żo łnierzami, 
szczególną rolę odegrał Jean-
Baptiste Pe l le t ier , o rganiza-
tor ar ty ler i i i f o r t y f i ka t o r 
Ks i ęs twa Warszawsk iego . U -
rodz i ł się on w 1777 roku w 
Fclaron ko ło Sa int -Diz ier j a -
ko syn m i e j s cowego notar iu-
sza. W w i e k u 16 lat p r z y j ę t o 
go do szkoły ar ty ler i i w Cha-
lons i już po miesiącu nauki 
obdarzono rangą porucznika 
w y s y ł a j ą c następnie do armi i 
r ewo lucy jne j . W 1793 roku 
Pe l l e t i e r w a l c z y pod Ge is -
berg i Landau, a le w rok 
późn ie j przenies iony zos ta je 
do a rmi i r e z e r w o w e j , w któ-
r e j pozosta je przez całe sześć 
lat. W 1800 roku — już w 
stopniu kapitana — zna jdu j e 
się w szeregach armi i w ł o -
sk ie j a od 1801 do 1804 w a l -
czy w korpusie obse rwacy j -
n y m południa I ta l i i p r z e c iw -
ko A n g l i k o m i S y c y l i j c z y -
kom. Późn i e j następuje 
żmudna służba w garnizo-
nach Tu luzy i Strasburga. 

Decydu jący wzros t w ka-
r ie rze w o j s k o w e j Pe l l e t i e ra 
przynos i kampania 1806 roku 
prowadzona przez Napo leona 
p r zec iwko monarchi i pru-
skie j , a późn ie j sprzymierzo -
ne j z nią Ros j i carskie j . 

P r zydz i e l ony do 8 korpusu 
marszałka Mor t i e ra dowodz i 
on 16 dz ia łami podczas oblę-
żenia tw i e rdzy Ko łobr zeg 
nad Ba ł tyk iem. Tu po raz 
p i e rwszy b l i ż e j pozna je Po l a -
k ó w z n o w o utworzonego 1 
pułku piechoty dowodzonego 
przez płk. Anton i ego Su łkow-
skiego. 

14 czerwca 1807 r. Jean-
Baptiste Pe l l e t i e r uczestniczy 
w zwyc i ę sk i e j dla Napoleona 
b i tw i e pod Fryd landem, któ-
ra kończy d ługotrwałą w o j -
nę. W miesiąc późn ie j w w y -
niku r okowań p o k o j o w y c h w 
T y l ż y u tworzone zosta je Ks i ę -
s two Wars zawsk i e z z iem 
drug iego i trzec iego zaboru 
pruskiego. 

Napo leon w y c o f u j ą c swą 
a rmię znad N i emna na za-
chód pozostawi ł nad Wisłą w 
Ks i ę s tw i e W a r s z a w s k i m 3 
korpus W i e l k i e j A r m i i pod 
komendą marszałka Davouta, 
k tóry o t r zymał zresztą sow i -
tą do tac j ę w postaci księstwa 
ł ow ick i ego i mia ł swą r e zy -
denc j ę w Skiern iewicach. 
Zadan iem 3 korpusu była o-
słona Ks i ę s twa Warszawsk i e -
go dopóki n ie zostanie w peł-
ni u f o r m o w a n e W o j s k o Po l -
skie pod d o w ó d z t w e m ks. 
Józe fa Pon ia towsk iego . Do 
tego w łaśn ie 3 korpusu przy -
dz ie lony został w 1807 roku 
nasz Pe l l e t i e r , k tóremu po-

wierzono organizac ję po lsk ie j 
arty ler i i . 

P i e r w s z y m zadaniem Pe l l e -
tiera — mającego już w ó w -
czas stopień pułkownika — 
było przekazanie W o j s k u Po l -
skiemu dział i sprzętu a r t y -
lery jsk iego , j ak ie Francuzi 
zagarnęl i w w o j n i e z Prusa-
kami i Ros ją . Jak w y n i k a z 
dokumentów pozostawionych 
przez Pe l le t iera , W o j s k o Po l -
skie o t rzymało w 1807 roku 
od Francuzów 142 działa od-
lane z brązu (w większośc i 
małe sześc io funtówki u ż y w a -
ne do działań w polu) 16 
dział że laznych, 54 haubice i 
S moźdz ierzy , do czego do-
chodzi ły znaczne ilości sprzę-
tu a r t y l e r y j sk i ego i amunic j i . 
Całość kosztowała skarb pań-
stwa polskiego niebagatelną 
sumę 2 m i l i onów f r anków . 

Jean-Bapt iste Pe l l e t i e r mu-
siał w y k o n y w a ć swe zadania 
organizatora bardzo sumien-
nie skoro minister w o j n y , ks 
Joze-f Poniatowski , zwróc i ł się 
25 listopada 1808 do mar -
szałka Davouta z prośbą o 
pozostawienie f rancusk iego 
pułkownika w Ks i ę s tw i e 
Warszawskim. 3 korpus W i e l -
k i e j A r m i i opuścił już w ó w -
czas Po lskę i polska armia 
musiała od t e j pory sama 
strzec granic. Napo leon , k tó-
r y sam zadecydowa ł o lo -
sach Pe l le t iera , zgodzi ł się na 



K r a s n o j a r s k a a późn i e j A -
strachania nad W o ł g ą . P o z o -
s ta j e t a m bl isko d w a lata — 
aż do upadku Napo l eona , by 
p o w r ó c i ć do F r a n c j i w po-
ł o w i e s ierpnia 1814 roku. 

P e l l e t i e r b i j e s ię jeszcze 
pod W a t e r l o o w 1815 roku, 
a le w okres i e Res t au rac j i 
Burbońsk i e j odsunię ty zosta-
j e od c z y n n e j s łużby. Z P o l a -
k a m i n a w i ą z u j e z n ó w b l i sk ie 
stosunki w 1832 roku — j a -
k o dowódca Szko ł y A p l i k a -
c y j n e j A r t y l e r i i i I n ż y n i e r ó w 
w Me t zu . Jeden z p r z y w ó d -
c ó w W i e l k i e j Em ig rac j i , gen. 
Józe f Bem, w y s t ą p i ł z p ro -
j ek t em, aby o f i c e r o w i e po l -
scy m o g l i kszta łc ić się w łaś -
n i e w Met zu . Dz i ęk i popa r -
ciu Pe l l e t i e ra p r o j e k t ten zo -
sta j e częśc iowo z r ea l i z owany . 

Jean-Bapt i s t e Pe l l e t i e r — 
m i a n o w a n y w 1836 gene ra -
ł e m d y w i z j i — zmar ł 19 m a -
ja 1862 w Wersa lu . Jego na -
zw i sko w y k u t e jest na p a r y -
sk im Ł u k u T r i u m f a l n y m . 

ROBERT BIELECKI 

Le général Jean Baptiste 
Pelletier dont le nom est gra-
vé sur l'Arc de Triomphe, 
joua un rôle important dans 
l'organisation de l'artillerie 
polonaise et le renforcement 
du Royaume de Varsovie. 

Il connut pour la première 
fois des Polonais de plus près 
pendant le siège de Koło-
brzeg en 1806. Il prend part 
d la bataille de Friedland en 
juin 1807. Un mois plus tard, 
le Royaume de Pologne est 
créé. Napoléon gagne le Nie-
men et laisse le 3e corps de 
la Grande Armée au bord 
de la Vistule pour protéger 
le jeune royaume tant que 
ne sera pas créée l'armée po-
lonaise sous le commande-
ment du prince Józef Ponia-
towski. Le rôle de Pelletier 
est d'organiser l'artillerie po-
lonaise. Le commandant Pel-
letier dût s'acquitter parfai-
tement de sa tâche puisque 
le prince Poniatowski deman-
da au général Davout de le 
laisser dans le royaume de 
Pologne. Passé à l'Armée po-
lonaise, Pelletier y obtient le 
grade de général de brigade 
et le poste de directeur de 
l'artillerie et de l'ingéniére-
rje. Dans les années 1808 — 
1809, il organise un régiment 
d'artillerie et un autre d'ar-
tillerie montée, il veille aus-
si à la construction de la for-
teresse de Modlin. Il joue un 
rôle important dans la for-
mation des écoles militaires. 
Pendant la guerre contre l'Au-
triche il est le principal con-
seiller du prince Józef et c'est 
lui qui mène victorieusement 
le siège de Zamość. En 1812, 
il prend part à l'expédition de 
Russie de Napoléon. Pendant 
la retraite il est fait prison-
nier et après deux ans, il 
regagnera la France. Jusqu'à 
sa mort en 1862, il s'intéres-
sera au sort des Polonais en 
France et à celui de la Po-
logne. 
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FACILITES DE CREDITS 
POUR 
L E S AGRICULTEURS 

L e s fac i l i t és en ma t i è r e de crédits, o f f e r t e s 
aux agr icu l teurs en jui l le t dernier , sont consi -
dérées , dans les m i l i e u x économiques polonais , 
c o m m e un pas en avant en vue d 'amé l i o r e r 
la s i tuat ion de l 'agr icul ture . 

Ces crédits , f a i sant l ' ob j e t d 'amort issements 
part ie ls , seront d e pré f é r ence accordés aux 
g roupements d 'agr icu l teurs ind iv idue ls ainsi 
qu 'aux exp lo i ta t ions ind iv idue l l es spécial isées. 
L e s amort i ssements seront de l ' o rd re de 10 à 
55%> du montant des invest issements réal isés, 
en f onc t i on de la branche de product ion chois ie 
e t d e la nature des f onds engagés. Un amor t i s -
sement impor tan t des crédits est éga l ement 
p r é v u dans le cas où l ' exp lo i ta t i on agr ico le e n -
v i sage d ' é l a rg i r la super f i c i e des cultures, pa r 
e x e m p l e en prenant des terres cédées à l 'Etat 
pa r cer ta ins agr icul teurs , sans hér i t iers et 
d 'âge avancé , m o y e n n a n t une rente v iagère . 

L e s dettes d e l ' agr i cu l ture à t i t re de crédi ts 
s ' é l è ven t à e n v i r o n 40% de la va l eur g l oba l e 

de la product ion annuel le , ce qu i n'est pas 
e x a g é r é par rappor t aux pays ayan t une ag r i -
cu l ture f o r t e m e n t déve l oppée . L e s économistes 
es t iment que les det tes contractées par les e x -
plo i tat ions agr i co les sous f o r m e de créd i ts ne 
sont pas un phénomène négat i f dans la mesure 
où ils sont uti l isés pour ag rand i r les e x p l o i -
tations. P a r a l l è l e m e n t à l ' augmenta t i on des c r é -
dits accordés aux agr icul teurs , on observe aussi 
l ' accumulat ion des f o n d s d ' épargne de ces d e r -
niers dans les banques coopérat ives . Ces f onds 
const i tuent une des pr inc ipa les sources de l ' a c -
t i v i t é des banques en mat i è r e de crédits. 

En 1971—1975, les paysans ind i v idue l s on t e n -
gagé pour leurs invest issements des sommes r e -
l a t i v e m e n t impor tantes et l 'on peut , en con -
séquence, pa r l e r de grandes charges d ' inves t i s -
sement dans les f am i l l e s paysannes. C'est p o u r -
quo i l 'Etat adme t la nécessité o b j e c t i v e de r e n -
f o r c e r l e sys t ème de crédi ts aux exp lo i ta t ions 
spécial isées. L a concept ion de l ' amor t i ssement 
par t i e l des créd i ts résul te des tendances g é n é -
ra les à la créat ion de grandes uni tés d e p r o -
duct ion mécanisées. 

L e s créd i ts accordés const i tuent une des sour -
ces les plus e f f e c t i v e s d e f i n a n c e m e n t des in -
vest issements ; i ls sont ouver t s à tous les a g r i -
cul teurs dés i reux de déve l oppe r l eurs e x p l o i -
tat ions. 



PANIE REDAKTORZE! 

Ponieważ w trakcie ostatnich lat 
zrobiło się we Francji głośno koło 
nazwiska Stanisława Ignacego Wit-
kiewicza i ponieważ w pracy kole-
dzy nagabywali mojego zięcia o ksią-
żki tego autora, on zaś •— zięć — nie 
bardzo wiedział, co im odrzec, bo 
książek tych nie czytał, więc w koń-
cu postanowił się w tym kierunku 
oświecić — wstyd mu było przed 
rodowitymi Francuzami, że on, Po-
lak z pochodzenia, nic nie wie o tak 
sławnym polskim pisarzu — i nabył 
szereg dzieł twórcy ,,Jedynego wyjś-
cia". Bo taki nosi tytuł jedna z Wit-
kiewiczowskich powieści. I co powie-
cie, ledwo mój zięć zaczął tę po-
wieść czytać, natychmiast natknął się 
tam na takie zdanie: „Co za rozkosz 
wyrżnąć z czystym sumieniem 
szklankę wódy na czczo — bez 
względu na zdrowie ciała i ducha". 
Kiedy powiadomił o tym kolegów, 
ci z miejsca orzekli, że ten Witkie-
wicz to musi być naprawdę wybit-
na i ciekawa indywidualność. My, 
to znaczy zięć i ja, też jesteśmy tego 
zdania, ale nie ośmielamy się tego 
wyjawić, bo moja córka uważa teraz 
Witkiewicza na apostoła opilstwa. 

Nie myślcie, że i ja zamierzam zo-
stać w ten sposób artystą. Dzisiaj, 
niestety, podobnie jak wielu innych 
starszych emigrantów, nawet kawy 
na czczo pić nie mogę. Chlebuś z ma-
słem i konfiturą i herbatka z mle-
kiem, to wszystko, na co mnie obec-
nie stać. Ilekroć jem jednak konfi-
turę, tylekroć myślę o podarowanym 
mi w swoim czasie przez redakcję 
„Tygodnika" Słowniku poprawnej 
polszczyzny oraz o pani George Sand. 
Słownik staje mi przed oczyma dla-
tego, że wyczytałem w nim, iż wy-
raz „konfitury" rzadko jest używa-
ny w liczbie pojedynczej i że w licz-
bie pojedynczej brzmi on mniej po-
prawnie niż w liczbie mnogiej. Otóż, 
Panie Redaktorze, cała nasza zarob-
kowa emigracja posługuje się właś-
nie tą mniej poprawną liczbą poje-
dynczą. „Mówię — niczym Słowac-
ki — bom smutny i sam pełen wi-
ny". Mnie też liczba mnoga przez 
gardło przejść nie może. Jem konfi-
tury, a mówię: konfitura. Ale za to 
nie jadam przynajmniej konfitur z 
zakazanego crwocu. Co to ma zna-
czyć? Nic. Czytajcie spokojnie da-
lej. Chodzi po prostu o George Sand. 
Trzeba Wam wiedzieć, że ta literat-
ka i społecznica w jednej osobie po-
wiedziała kiedyś: „Zycie moje przy-
wodzi mi na myśl gospodynię, która 
smażyłaby konfitury z zakazanego 
owocu". 

Nie dziwota, że przyjaciółka Cho-
pina odważyła się na to wyznanie, 
żyła przecież bujnie, a jej filozofią 
był nonkonformizm. Ukazywała się 
nieraz w męskim ubraniu, paliła 
grube cygara, czym gorszyli się sta-
teczni obywatele zeszłowiecznej Fran-
cji. Nie potrafię powiedzieć, czy w 

imię niezgadzania się z panującymi 
poglądami piła także piwo, ale prze-
świadczony jestem, że gdyby dzisiaj 
nagle ożyła, z miłą chęcią stuknęła-
by się z nami kuflem. Była wszak 
serdeczną przyjaciółką Polski, więc 
wiadomość, jaka ostatnio nadeszła z 
Wielkiej Brytanii, na pewno by ją 
ucieszyła i skłoniła do wzniesienia 
piwem toastu na cześć starego na-
szego kraju. Wiadomość ta brzmi: 
żywiecki „Piast" w konkurencji 
czterdziestu firm zdobył złoty me-
dal na olimpiadzie piwowarskiej w 
Londynie, bijąc czechosłowackiego 
,,Pilsnera", enerdowskiego ,,Radeber-
gera" oraz słynne piwa duńskie i ho-
lenderskie. Inne piwo rodem z Żyw-
ca — „Krakus" — zostało srebrnym 
medalistą. 

Toast piwem na cześć naszej Oj-
czyzny wzniósłby niezawodnie, gdy-
by mógł zmartwychwstać jeden z 
włoskich kardynałów, który przeby-
wał w dawnej Polsce w charakterze 
nuncjusza. Fama głosi, że kardynał 
ten tak upodobał sobie polskie piwo 
z Warki, iż umierając wołał o ten 
napój, jakby mógł odzyskać zdrowie 
za jego pomocą. Pragnąc usilnie te-
go piwa, powtarzał nieustannie: „pi-
wa z Warki..., piwa z Warki..." O-
becni myśleli, że kardynał wzywa 
przy agonii jakąś nieznaną świętą z 
obcego kraju, i odmawiając litanię 
do świętych dorzucili do niej świę-
tą Piwę z Warki, nową patronkę, 
znaną umierającemu kardynałowi. 
Ot co. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 
Niech Was święta Piwa ma w swo-
jej opiece. 

JOZEF GRZYBEK 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 
W y p o w i a d a m się w dysku-

s j i w s p r a w i e „ B i g a m i s t y " . 
O to m o j e zdanie . T e n pan B i -
gamis ta bardzo bo i się p i e -
kła i z e rwan i a z w i ą z k u ma ł -
żeńsk i ego itd. G d y b y żona le -
ga lna zażądała r o zwodu , to 
by s ię stało zadość s p r a w i e -
d l iwośc i dla żony n i e l e ga lne j . 
P o ś lub i a j ą c żonę n ie l ega lną 
pan B i gamis ta choć w części 
n a p r a w i ł b y k ł a m s t w o i swo -
ją podłość . Dz i ec i n i e l e ga lne 
po t r z ebu ją op iekuna i o j ca 
na dokumentach , k t ó r e są po -
t r zebne czy to do szkoły , czy 
do ślubu. I m o i m zdan i em 
żona n i e l ega lna n i e będz ie 
w y t y k a n a p a l c e m przez lu-
dzi. A pan B igamis ta zasłu-
ż y ł by sob ie na p r zebaczen i e 
k r z y w d y , którą w y r z ą d z i ł żo -

n ie i d z i e c i om n i e l ega lnym, 
bo choć mate r i a ln i e m a j ą się 
dobrze , to mora ln i e i p r a w -
n ie będą nagrodzone . T e g o 
ż yc zę t emu Panu, k t ó r emu nie 
b r a k o w a ł o o d w a g i i tupetu 
przez 15 lat. Choć m a m 65 
lat i w y c h o w a ł a m ośmioro 
dz iec i i m a m 14 wnuczą t i 
4 p rawnuczą t , to jeszcze ta-
k i e go w y p a d k u n i e w id z i a -
łam. Pan ią M . M . S., która w 
„ T y g o d n i k u " w y p o w i e d z i a ł a 
s w o j e zdan ie , serdeczn ie po -
z d r a w i a m . A także Pan ią A n -
nę, ca ły zespół r e d a k c y j n y . 
Z p o w a ż a n i e m St. K . 

D R O G A P A N I ! 

D z i ę k u j ę za l ist i w z i ę c i e 
udz ia łu w nasze j dyskus j i . 
S p r a w a istotnie n i e jest t y -
p o w a i r a c z e j r zadko m a m y 
do czyn ien ia z t ak im i prob le -
mami . Zresztą , p r a w d ę mó-
w iąc , n i komu n ie spieszno z 
og łaszan iem publ iczn ie tak 
w s t y d l i w e j sy tuac j i . N a j l e p -
szy d o w ó d z nas zym B i g a m i -
stą, k t ó r emu się udało przez 
p ię tnaśc ie lat uniknąć u j a w -
nienia t e j histor i i . Ja osobis-
c ie myś lę , że n ie jest to spra-

w a ca ł kow i c i e j ednos tkowa . 
Z e zda r za j ą się podobne, a 
n a w e t identyczne . N i e chcę 
tu bronić B i gamis t y , a l e za-
s t a n ó w m y się p r z e z chwi l ę , 
o i l e ł a t w i e j b y ł o b y mu żyć, 
g d y b y bądź porzuc i ł p r zed la-
t y żonę, bądź — n ie op i eko -
w a ł się tą drugą i n ie za-
p e w n i a ł d z i e c i om p r z y z w o i t e j 
egzys tenc j i . P r z e c i e ż w grun-
cie r zeczy , a c z k o l w i e k w n ie -
z d r o w e j mora ln i e a tmos f e r ze , 
ten c z ł o w i e k us i łu j e j ak n a j -
l e p i e j w y p e ł n i a ć s w o j e skom-
p l i k o w a n e obow iązk i . A m o -
że ktoś z naszych Czy t e ln i -
k ó w z n a j d u j e się w zb l i żo -
n y m po łożen iu? 

A N N A 

K O C H A N A P A N I A N N O ! 
Jes tem zupe łn i e sama z k i l -

ku le tn ią córeczką. N i e d a w n o 
s t rac i łam matkę , z k tórą r a -
z em ży ł am. B y ł to dla m n i e 
ok ropny cios. M ó j mąż, z k t ó -
r y m się ro zesz łam p r z ed pa -
roma laty , p r z y j e c h a ł do 
mn i e d o w i e d z i a w s z y się o t y m 
nieszczęściu. P o m ó g ł m i w e 
wszys tk im , córeczka bardzo 
się ucieszyła na j e g o w i d o k , 
jest do n i ego bardzo p r z y w i ą -

zana, a on dla n i e j bardzo 
dobry . G d y skończy ły się dni 
ża łoby , f o rma lnośc i p o g r z e b o -
w e , g d y z obac zy ł am w o k o ł o 
siebie pustkę, nag l e za tęskn i -
ł am za n o r m a l n y m ż y c i em z 
m ę ż e m i dz i eck iem. O d w y k -
łam od tego , a teraz mi żal, 
choć m ó j m ą ż bardzo mn i e 
k i edyś sk r zywdz i ł . O n chyba 
w y c z u ł m ó j stan, bo zapro -
ponowa ł , b y ś m y się na n o w o 
zeszl i . I n ie w i e m , jak pos tą -
pić? C z y sp róbować raz j esz -
cze, c zy też ż yć da l e j samot -
nie? S I E R O T A 

M O J A D R O G A ! 
M y ś l ę , że pow inna Pan i 

spróbować . W takich c iężk ich 
chw i l ach j ak śmierć , ża łoba, 
ból , p o z n a j e się p r z y j a c i ó ł i 
b l iskich ludzi . M o ż e i j e m u 
coś w życ iu nie wys z ł o , może 
się z aw i ód ł i t e raz ża łu je , że 
postąpi ł ź l e w o b e c Pan i . N a j -
w a ż n i e j s z e jest, ż e kocha 
dz iecko, i że dz iecko kocha 
o jca . W stosunku do P a n i tak-
że b y ł y mąż okaza ł serdecz -
ność i p r z y j a źń . N i e ch Pan i 
go nie odpycha . Myś l ę , ż e m o -
żec ie jeszcze zna leźć wspó lne 
szczęście p r z y kochane j p r z e z 
obo j ga córeczce. A N N A 



MARIA KUNCEWICZOWA MECENAS 
RADZI 

P A N Z. J U R E K 
L I L L E ( N O R D ) 

W czasie pracy spadłem ze 
schodów. Ponieważ po kilku 
dniach poczułem się lepiej, 
lekarz orzekł, że mogę wró-
cić do pracy. Po trzech mie-
siącach poczułem, dolegliwo-
ści, ale kasa nie uznała wzno-
wienia związanego przyczy-
nowo z wcześniejszym wy-
padkiem. 

Na skutek o d m o w y Kasy , 
należy zażądać mianowania 
lekarza eksperta, w myś l de -
kretu z 7 stycznia 1959 r. 
P o w y ż s z y dekret p r zew idu je , 
że f unkc j e eksperta nie mo-
gą być w y k o n y w a n e przez le-
karza leczącego chorego, le-
karza zak ładowego ani leka-
rza doradcy Kasy . M i m o tych 
gwaranc j i , jest wskazane, aże-
by s tawić się na badanie w 
towar zy s tw i e swego lekarza, 
gdyż zdarza się, iż ekspert 
opiera się na dokumentach 
przedłożonych przez Kasę i 
zaniedbuje badań kl inicznych. 
Ekspert pow in i en z łożyć s w ó j 
raport w ciągu miesiąca a 
Kasa jest zobowiązana p o w -
ziąć d e cy z j ę i zakomuniko-
w a ć ją choremu w ciągu da l -
szych 15 dni. 

Jeżel i ekspert po tw ie rdz i 
s tanowisko Kasy , w ó w c z a s 
na leży odwołać się od decy -
z j i K a s y do tak z w a n e j „ C o m -
mission de Recours Grac i eux " . 
Dop iero od decyz j i t e j K o -
mis j i można wnieść odwo ła -
nie do Sądu Ubezp ieczeń Spo-
łecznych „Commiss ion de 
P r e m i è r e Instance" , dz ia ła ją -
ce j p r zy sądach W i e l k i e j In-
stancj i . T e rm in odwołania l i-
czy się począwszy od daty 
doręczenia decyz j i p owyżs z e j 
K o m i s j i przez okres dwóch 
miesięcy. 

P r z ed sądem można stawić 
się osobiście, lub też pow i e -
r zyć obronę adwoka tow i . 

25-leciu ukazania się p i e r w -
szego znaczka O N Z Poczta 
Po lska poświęc i ła znaczek o 
nomina le 8,40 zł. P r o j e k t o w a ł 
go g ra f i k S te fan Małeck i . 
Znaczek przedstawia sy lwe t -
kę gmachu O N Z w N o w y m 
Jorku na t le globu z i em-
skiego, k tóremu nadano kształt 
s ty l i zowanego gołębia poko ju . 
Znaczek w y k o n a n o w i e l o -
b a r w n y m o f f se tem, na papie -
rze k r edowanym, w nakła-
dzie 2 mi l i onów sztuk, ( em ) 
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ristan 
Nazajutrz zabrał się do pakowania swoich 

własnych rzeczy, śpiewał, gwizdał, pokazy-
wa ł m i książkę ilustrowaną o nowe j archi-
tekturze amerykańskie j , te le fonował do biu-
ra podróży w Londynie , wysłał czek z należ-
nością za bilet, prasował sobie spodnie, a jed-
nocześnie c iągle nasłuchiwał i często w y b i e -
gał na taras, skąd by ło widać szosę. P r zed 
w ieczorem znikł i wróc i ł późno w nocy. Toi 
także było zgodne z e z łowrog im mitem, czy l i 
z pota jemną wizy tą Tristana na zamku T in -
tagel wkrótce po pojednaniu króla Marka 
z Izoldą. 

Z samego rana, jak ty lko usłyszałam, że 
Michał się rusza po swoim pokoju, weszłam 
bez stukania. Stał przy stole półnagi, ze 
zwichrzonymi włosami i waży ł na dłoni coś 
malutkiego, błyszczącego. Obejrzał się leni-
wie . — Patrz, co mi dała... — T o był kolczyk. 
Z wie lką bry lantową łzą w p la tynowe j opra-
wie . Oburzy łam się. — Jak mogłeś to wziąć? 
T o kosztuje majątek. 

— Czy ja nie w iem? W Londynie zawsze 
chciała sprzedać te kolczyki, a ja j e j nie da-
łem. 

— N o więc czemu teraz wziąłeś? 
Ziewnął . — Czemu? Niech się mama za-

pyta. Kasi. i 
Zdarza się czasem, że wszystkie myśl i ula-

tują mi z czaszki, otacza mnie pustka i m ó j 
własny głos brzmi jak cudzy. -— Nie mów z e 
mną jak z uprzykrzonym natrętem! M a m 
prawo wiedzieć, dlaczego przy jmujesz dro-
gocenny prezent od kobiety, którą unieszezę-
śl iwiłeś! 

Zamrugał, popatrzył na mnie ze zdumie-
niem. — Ja? Ja Kasię unieszczęśliwiłem? — 
Siadł na rozgrzebanym tapczanie i obiema 
rękami ścisnął schyloną głowę. 

P rzez następne dwa dni gadaliśmy dużo 
i im lep ie j poznawałam mego syna, t y m 
m n i e j wiedziałam, co począć. Miałam go za 
cynika, często za kabotyna .Otóż nie był ani 
cynikiem, ani kabotynem. P o prostu nie w i e -
rzył, p r zeżywszy w Polsce wo jnę totalną, że 
istnieje jakiś wspó lny mianownik ludzkich 
spraw i wspólny ludzki język. N i e wierzy ł , 
m imo całe j swo j e j „chytrości" , że można 
wpłynąć na los czy na swo j e własne i cudze 
chęci. Nawe t Anna, którą „powieszono za no-
g i " , która miała „ surowy kotlet zamiast twa-

r z y " , bo nie wydała konspiracyjnych adre-
sów, nie działała — podług niego — w opar-
ciu o jakieś ogólne prawo moralne, ty lko dla-
tego, że „ tak j e j się spodobało". — „Czy do-
brze zrobi ła?" -— py tam się. — „ N i e w i e m — 
wzrusza ramionami. — Ja ją podziwiałem. 
Ja się za nią zemściłem. A l e wo l ę żyć " . —i 
„ K r z y w d z ą c innych?" Uniósł się. „ C z y ja 
chciałem skrzywdzić profesora? Wca le nie 
chciałem! To< nie żadne kłamstwo, że m y ś m y 
nic z łego nie popełnili. Mamo! — krzyczał. — 
Taki dobry, jak dla Kasi , to ja już n igdy dla 
nikogo nie będę! O co się ten stary gniewa? 
Podobno ją kocha, to powinien j e j dobrze ż y -
czyć! N o nie?" Biegał od ściany do ściany. 
„Jak możesz mówić , że ja Kas ię unieszczęśli-
w i łem? Ten kolczyk jest właśnie na pamiąt-
kę, że wola łem być za śmieciarza, niż sprze-
dać j e j kolczyki. Ona płakała, jak mi go 
wczora j dawała" . 

Serce w e mnie zamarło. — Byłeś śmiecia-
rzem? 

— N o to co? Spodobało mi się, to byłem. 
I by ło nam dobrze. 

-— Bo ona dużo zarabiała — bąknęłam. 
N a to się rozsrożył. — Wca l e nie chciałem, 

żeby zarabiała! Zachciało się j e j kupować f i -
gurki i ananasy, to zarabiała. Na chleb dla 
nas starczyło z moich śmieciarskich zarob-
ków. 

Zauważy łam bliznę na ramieniu Kathleen. 
Wiedz ia łam o szmuglowaniu zegarków. Spy -
tałam: — Jeżeli było tak dobrze, dlaczegoście 
się rozstali? 

— K t o powiedział , żeśmy się rozstali? — 
żachnął się. — Nawe t w małżeństwie się zda-
rza, że mąż podróżuje. 

-— A żona przez ten czas ż y j e z kim in-
n y m — ta złośliwość wymknę ła m i się w b r e w 
chęci i rozsądkowi. Czekałam na gniew, ale 
Michał t y lko się odwróci ł plecami i, stając 
w oknie z rękami w kieszeniach, zapatrzony 
na wodę, głosem zmęczonego starca powtó -
rzył , co już raz słyszałam: — Anna miała ra-
cję, że t y nie jesteś dobra, mamo. 

P e w n i e zapłakałam, bo po chwil i siadł przy 
mnie. — Widzisz, P r zy jac ió łko — głaskał 
mnie po plecach — ja nie jestem taki, jak 
myślisz. Ojciec m i powiedział : „kobieta też 
cz łow iek " i mnie by ło żal, że Kasia tak drogo 
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płaci za to nasze szczęście. Rozumiesz? L u -
dzie czasem muszą odpocząć od szczęścia. 

— No, to nie naraża j teraz j e j spokoju, nie 
przekradaj się do n ie j ! 

Zaraz się odsunął. — Zrobię, jak m i się 
spodoba. — I wyszedł . 

W kuchni znalazł w kącie miskę P a r t y -
zanta i dopiero to go naprawdę wzruszyło . -— 
To by ł mó j na j lepszy przy jac ie l ! O nic nie 
pytał, t y lko chciał ze mną być ! — Zastanowił 
się. — Wiesz , Kasia była zazdrosna o Pa r t y -
zanta. 

Odstawi łam miskę do szafy. — Wątpię , czy 
cz łowiek może być zazdrosny o psa. Ludzka 
miłość jest inna. 

Wzruszy ł ramionami. —« Stara miłość jest 
inna. M y ś m y się z Kasią postarzeli — psia 
miłość męczy . — Przeciągnął się, z iewnął. — 
A by ł czas, ż eśmy by l i szczęśliwi jak psy. 

— Jak psy? — obruszyłam się. Wola łabym, 
żeby powiedział : „Jak Tristan i Izo lda" , ale 
nie by łam pewna, czy to nie to samo. 

Przypuszczam, że nie zaprzestał wypadów 
do Truro, bo gdzieś jeździł na motocyklu 
i wracał w dobrym humorze. K tóregoś w i e -
czora oznajmi ł : — No, mamo, mam wszystko 
załatwione. „ L i b e r t é " odp ływa z Southamp-
ton za t rzy dni. Chcę mieć na początek w| 
Stanach trochę forsy , w ięc jadę turystyczną. 
Jak ty lko się odkuję, odeślę ci. 

Zawsze, k iedy mnie jakaś wiadomość ogłu-
szy, robię się oschła: — K i e d y wy j e żdżasz 
stąd? 

— Jutro. 
— Kath leen wie? 
— Powiedziała, że mogę jechać. Mrs. Mad-

dock i Ernest odchodzą od pierwszego. Kasia 
dobrze wyg ląda . 

— Mówi ł e ś z profesorem? 
— Nie . P o -co? Stary wo l i myśleć, że 

mn ie n ie ma. 
Odprowadzi łam go do Par. Umieści ł wa l i zy 

w przedziale, wyskoczy ł i stał przede mną — 
duży, do jrzały mężczyzna z dziecinnym 
uśmiechem, podobnie jszy do P iotra niż do 
mnie, m ó j własny i zupełnie obcy. Wiedział , 
że go nie zatrzymam, zrzuci ł ze siebie brze-
mię tute jszych spraw, wezbrała w nim czu-
łość. Ob ją ł mnie i całował w oczy, w policzki, 
w usta. 

— Dobrze, że t y ży jesz , m a m o — zapew-
nił. — N i e bó j się o mnie. Ja jestem stary 
drań, a jak się dorobię, w y b u d u j ę ci pałac 
w Ameryce . Zobaczysz. 

Pa rowóz gwizdał . Michał j ednym susem 
wróc i ł na stopień wagonu. Pobladł, raptem 
natchniony i przeklęty , jak Tristan. Poc iąg 
już biegł, Michał, uczepiony k lamry przy 
stopniach, nie ruszył się, n ie robi ł żadnych 
gestów — po prostu odjeżdżał. Biegłam za 
nim. Znowu ktoś mnie porzucał, znowu cze-
goś nie mogłam dogonić. 

Kath leen tego wieczoru n ie zadzwoniła. N i e 
mog łam sobie znaleźć miejsca i o dz iewiąte j 
poszłam spać. 

P r z e z dobre dziesięć dni Kath leen nie da-
wała znaku życia, a ja przechodzi łam swó j 
z w y k ł y cykl udręczeń: poczucie utraty, nie-
poskromnioną potrzebę kontaktu z k imś n ie -
osiągalnym, strach przed konfrontac ją z rze-
czami ostatecznymi, wreszc ie śmiech z siebie 
samej, że uroiłam sobie dramat, gdzie była 
komedia. 

Szukałam towarzystwa Gwen. Brodzi łam 
z nią (bez Suzy, którą administracyjnie zmu-
szono do pójścia do szkoły) po płytkich za-
toczkach i odległych plażach, upatrując co 
osobl iwszych muszel. Gadałyśmy o pogodzie, 
r o ś l i na ch ' i . ślimakach. Właśc iw ie jednak 
chciałam się dowiedzieć, co robi K a t e i jaki 
jest j e j stosunek do Michała. Gwen była dys -
kretna. 

— Kate? Wróci ła do rodziny. S t r y j umarł, 
jest bogata, ma dużo czasu. 

— Co myślisz o powrocie Kath leen do mę -
ża? 

— Myślę , że dobrze zrobiła. 
— Smutno mi, że Michał odjechał. 
Zerknęła na mnie spod masy przedwcześ-

nie s iwych włosów: — Dlaczego z n im nie 
pojechałaś? 

Długo się zastanawiałam, zanim odpowie-
działam: — Z powodu Kathleen. 

— Kathleen? — zdziwi ła się. 
— Tak. Ona może mnie potrzebować. 
— A Michał? 
Zabolało mnie to imię. — Michał nie jest 

w porządku wobec Kathleen. Czu ję się zaj 
n iego odpowiedzialna. 

Teraz G w e n długo medytowała . — Suzy 
n igdy nie jest w porządku wobec mnie i nie 
m a m pretensji . 

— Ach, to jest dziecko! 
— Michał jest two im dzieckiem. 
— A l e nie dzieckiem Kathleen. 
Uśmiechnęła się melanchol i jnie . — Osoba, 

którą się kocha, zawsze jest dzieckiem, któ-
remu się przebacza. 

— Za krzywdy , które dziecko wyrządza, 
odpowiedzialna jest matka — obstawałam 
pr zy swoim. Gwen zamilkła. 

Pogrąży łam się w jesienne zabiegi koło 
ogródka, w ie t rzy łam z imowe ubrania, po-
rządkowałam bibliotekę i — jak przedtem 
Michał — cała byłam wytężona w stronę te-
lefonu. 

Na dziesiąty dzień dostałam rano depeszę: 
„Wy l ądowa ł em w N o w y m Jorku. Wszystko 
o 'key. Uściski". Dokładnie w godzinę późnie j 
Morr is zatrzymał się przed furtką i wysiadła 
Kathleen. 

— Co nowego? — spytała od niechcenia. 
— On już powinien tam być. 

Pokazałam j e j depeszę. Ciepło by ło jak 
w lecie, siadłyśmy na tarasie, zapytałam, 
czego się napi je . — Gin i tonik — powiedz ia-
ła (ulubiony napój Michała). Poc iągałyśmy, 
n ie wiedząc, jak się do siebie dobrać przez tę 
górę ostatnich wydarzeń. 

— Co nowego? — zagaiłam. 
Ożywi ła się. — James m i znowu dyktuje . 

Bardzo interesujące. O koralach. 
— Co o koralach? 
— Że byt jednostkowy zamiera, ludzie bę-

dą ży l i w grupach. Jak korale. 
N i e mówi ła „Brad l ey " , mówi ła „James" , to 

właśnie było nowe. P i ła łapczywie, oczy j e j 
zabłysły. — Czy mogę często przy jeżdżać? 
Michał będzie do mnie pisał na t w ó j adres. 

— Proszę cię bardzo. Czy profesor nic nie 
ma przeciw two im samotnym wycieczkom? 

Posmutniała. — O nie... Ón w ogóle jest za 
dobry dla mnie. 

Tak się zaczęły j e j p rawie codzienne od-
wiedziny. Pomagała w ogrodzie i w damù, 
pilnowała, żebym piła ziółka, zabraniała ko-
pać na słońcu. Z w y k l e z jawiała się przed w i -
zytą listonosza. ( c d n ) 
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W pó łnocno f rancusk im 
mieśc ie Dena in czynna 
by ła w y s t a w a pod naz-
w ą „ P i e r w s z y m i ę d z y -
n a r o d o w y salon sztuki 
f o t o g r a f i c z n e j " , na k t ó -
rą z ł o ży ło się t rzys ta 
f o t o g r a m ó w nadesła-
nych z dwudz i es tu d w u 
k r a j ó w . Jedną z nagród 
o t r z y m a ł na t e j ekspo-
z y c j i w a r s z a w s k i f o t o -
g r a f i k A n d r z e j K r y n i -
cki, k t ó r y zaprezen to - } 
w a ł w Dena in ak t y ko -
biece. 

Sicca — spółka han-
d l o w a i p r z e m y s ł o w a 
będąca f i l i ą Charbon-
nages de France , czy l i 
Z j ednoc z en i a Francu-
sk iego P r z e m y s ł u W ę -
g l owego , z awa r ł a z 
k r a j o w ą centra lą im-
por tu i ekspor tu k o m -
p le tnych ob i ek t ów pr ze -
m y s ł o w y c h P O L I M E X -
C E K O P u m o w ę na zbu-
d o w a n i e pod K a t o w i c a -
mi zakładu, k t ó r y w y -
t w a r z a ł będz i e f a b r y c z -
nie d o m y metodą S i g -
ma. Z a sp rawą t e j m e -
tody Sicca została w 
latach 1973, 1974 i 1975 
laureatką o g ó l n o k r a j o -
w y c h k o n k u r s ó w na 
wyna l a z c z o ś ć w zakre -
sie b u d o w n i c t w a . Zdo l -
ność p r o d u k c y j n a f a -
bryk i , k tóra pows tan i e 
na p r zedmieśc iu górno-
ś ląsk ie j met ropo l i i , w y -
nosić będz i e s iedemset 
p ięćdz ies iąt mieszkań 
rocznie . Z m o n t u j ą ją i 
uruchomią f rancuscy 
f a chowcy , k t ó r z y nad-
to w e z m ą na siebie 
przeszko len ie j e j za ło-
gi. K o n t r a k t op i ewa na 
dwadz i eśc ia m i l i o n ó w 
f r a n k ó w . 

W y d a r z e n i e m w e f r an -
cusk im życ iu l i t e ra-
c k i m stał się numer 
p a r y s k i e g o czasopisma 
„ C r i t i q u e " , pośw i ę cony 
poec ie i p r o z a i k o w i 
G e o r g e s ' o w i L i m b o u r o -
w i , k t ó r y utonął sześć 
lat t e m u w M o r z u 
Ś r ó d z i e m n y m . W a r t o 
w i edz i e ć , że b iog ra f i a 
t e go c i e k a w e g o pisarza 
zahacza o Po lskę , gdz ie 
p r a c o w a ł on w latach 
p o p r z e d z a j ą c y c h drugą 
w o j n ę ś w i a t o w ą j ako 
nauczyc i e l j ę z yka f r a n -
cuskiego. 



UNE HISTOIRE 
E M P O I G N A N T E 

L e f i l m in t i tu l é „ L a F a y e t -
t e " , q u e j ' a i r e v u à la t é l é -
v i s i o n e n aoû t d e r n i e r , m ' a 
f a i t p e n s e r non s e u l e m e n t 
a u x d e u x hé ros b l a n c e t r o u -
g e d e la g u e r r e d e l ' I n d é p e n -
d a n c e a m é r i c a i n e , c ' e s t - à - d i r e 
à T a d e u s z K o ś c i u s z k o e t à 
K a z i m i e r z P u ł a s k i , m a i s aus -
si a u x P o l o n a i s q u i c o n t r i -
b u è r e n t à l ' e n f a n t e m e n t du 
N o u v e a u M o n d e . Q u e l s s on t -
i ls? E h b i en , i l c o n v i e n t d ' a -
b o r d d e m e n t i o n n e r J a n de 
K o l n o et F r a n c i s z e k W a r n a -
d o w i c z . N a v i g a t e u r au s e r v i -
ce du D a n e m a r k , l e p r e m i e r 
au ra i t a t t e in t l e N o u v e a u 
c o n t i n e n t s e i z e ans a v a n t 
C h r i s t o p h e C o l o m b . Q u a n d au 
second, on a v a n c e s o u v e n t q u e 
F r a n c i s c o F e r n a n d e z , c o m -
p a g n o n d e v o y a g e d e C h r i s -

t o p h e C o l o m b , au ra i t é t é en 
r é a l i t é un P o l o n a i s é t ab l i en 
E s p a g n e e t r é p o n d a n t au 
n o m d e F r a n c i s z e k W a r n a d o -
w i c z . D e m ê m e , i l p a r a î t r a i t 
q u e s ir W a l t e r R e l e i g h , ce 
f a m e u x c o r sa i r e e t é c r i v a i n 
ang l a i s q u i e n 1585 t en ta d e 
f o n d e r une c o l o n i e en V i r g i -
n ie , e n t r e p r i t c e t t e ac t i on de 
c o n s e r v e a v e c des g o u d r o n -
n i e r s p o l o n a i s f r a î c h e m e n t d é -
b a r q u é s e n C a r o l i n e du N o r d . 

J u s q u e - l à , nous é t i ons dans 
l e d o m a i n e des f a i t s h y p o t h é -
t iques . E n r e v a n c h e , p o u r ce 
qu i c o n c e r n e la v e n u e en N o u -
v e l l e - A n g l e t e r r e , douze ans 
a v a n t l es P è r e s P è l e r i n s du 
„ M a y f l o w e r " , d 'un p e t i t g r o u -
p e de c o l o n s po l ona i s , nous 
en a v o n s des p r e u v e s i r r é -
f r a g a b l e s . A r r i v é s l e l . er o c -

t o b r e 1608 à b o r d du n a v i r e 
b r i t a n n i q u e „ M a r y a n d M a r -
g a r e t " , ces p i o n n i e r s p a r t i c i -
p è r e n t à la c r é a t i o n des p r e -
m i è r e s e n t r e p r i s e s i n d u s t r i e l -
l es amé r i c a in e s . 

C ' es t é g a l e m e n t au d i x - s e p -
t i è m e s i è c l e q u ' a r r i v a en A -
m é r i q u e C i n t K i t a e . I n u t i l e 
de f o u i l l e r dans v o t r e m é m o i -
r e : i l n ' e x i s t e aucun l i e n e n -
t r e ce n o m e t l a F r a n c e o u 
la P o l o g n e . C i n t K i t a e é t a i t 
l ' u n de ces e s c l a v e s a f r i c a i n s 
a m e n é s d e f o r c e p a r la t r a i t e 
d a n s l e Sud d o n t l es q u e l q u e 
v i n g t - d e u x m i l l i o n s de N o i r s 
a m é r i c a i n s cons t i tuen t la p o -
s té r i t é . I l y a q u e l q u e s années , 
ses m â n e s sont a p p a r u s au 
m o n d e dans un l i v r e . T i t r é 
„ L e s R a c i n e s " , c e l i v r e est dû 
à A l e x H a l e y — é c r i v a i n d o n t 
la r e n o m m é e a dépassé l e s 
f r o n t i è r e s des E t a t s - U n i s e t 
don t C in t K i t a e f u t l e p r e -
m i e r ascendant sur l e sol a -
m é r i c a i n . C o m m e l ' i n d i q u e l e 
t i t r e de son o u v r a g e , A l e x 
H a l e y a v o u l u r e m o n t e r a u x 
rac ines d e son a r b r e g é n é a -
l o g i que . P o u r p o u v o i r r e c o n -
s t i tuer l ' h i s t o i r e d e son a n -
c ê t r e e t i n d e n t i f i e r l e v i l l a g e 
na ta l de C i n t K i t a e , i l lu i 
f a l l u t se m u e r e n c h e r c h e u r 
et f r é q u e n t e r p e n d a n t hu i t ans 
l es p lus g r a n d e s b i b l i o t h è q u e s 
du m o n d e : c e l l e du C o n g r è s 
à W a s h i n g t o n , c e l l e du B r i -
t ish M u s é u m e t l a N a t i o n a l e 
à Par i s . A u to ta l , i l lu t e n -
v i r o n c i n q cents l i v r e s . C e 
n 'es t pas tout . A p r è s les r e n -
s e i g n e m e n t s don t il a v a i t b e -
so in, g lanés , i l en v i n t à e s -
t i m e r q u e ce s e ra i t c o m m e t -
t r e une g r o s s i è r e e r r e u r p s y -
c h o l o g i q u e q u e d e c o m p o s e r 
„ R o o t s " ( t e l est l e t i t r e o r i -

g i n a l d e son o e u v r e ) dans un 
a p p a r t e m e n t a y a n t t ou t l e 
c o n f o r t m o d e r n e . I l se r e n d i t 
e n A f r i q u e , d én i cha un c a r g o 
f a i s a n t l a n a v e t t e e n t r e M o n -
r o v i a , l a c a p i t a l e du L i b é r i a , 
e t l ' A m é r i q u e , s ' e m b a r q u a sur 
ce b â t i m e n t e t f i t t ou t l e v o -
y a g e en f o n d d e ca l e , c o u -
chan t à m ê m e l e p l a n c h e r , 
dans l e f r o i d e t l ' obscur i t é . 
C o m p a r a t i v e m e n t a u x é p r e u -
v e s e ssuyées p a r O in t K i t a e 
à b o r d du va i s s eau n é g r i e r 
q u i l ' a v a i t , t ro is s i èc les a u p a -
r a v a n t , e m p o r t é v e r s l e N o u -
v e a u M o n d e , A l e x H a l e y a -
v a i t , lu i , e f f e c t u é l e t r a j e t en 
c a b i n e d e luxe . M a i s i l ne 
p o u v a i t é v i d e m m e n t pas f a i r e 
p lus . 

O ù v e u x - j e en v e n i r ? L o i n 
de m o i , b i en sûr , l a p e n s é e 
de v o u s e x h o r t e r à p r e n d r e 
p l a c e dans des w a g o n s à b e s -
t i a u x i n d e n t i q u e s à c e u x dans 
q u o i nos g r a n d s - p a r e n t s e t a r -
r i è r e - g r a n d s - p a r e n t s a r r i v è -
r en t , au l e n d e m a i n de la 
G r a n d e G u e r r e , d e P o l o g n e 
en F r a n c e ap r è s un v o y a g e 
d 'une d u r é e de q u i n z e jours . 
J e v o u d r a i s s e u l e m e n t v o u s 
e n g a g e r à la i sser t r a v a i l l e r 
v o t r e i m a g i n a t i o n sur l ' e m -
p o i g n a n t e h i s t o i r e q u e j e 
v i e n s de r a p p o r t e r . J e suis 
sûre q u e n o m b r e d ' e n t r e v o u s 
s u i v r o n t au m o i n s en p a r t i e 
l ' e x e m p l e d ' A l e x H a l e y e t 
l i r o n t — oh ! p e u t - ê t r e pas 
c i n q cents, m a i s au m o i n s 
dans les v i n g t , l i v r e s sur la 
P o l o g n e . N ' e s t - c e — pas q u e 
j ' a i r a i son? 

Je v o u s f a i s u n e g rosse 
b ise . 

M A R T I N E H 
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Znaczen i e w y r a z ó w : 1) go l f , 2) ogar , 3) l awa , 
4) f r ak , 5) szum, 6) zona, 7) unik, 8) mak i , 9) k r a m , 
10) róża, 11) ażur, 12) mara , 13) g r o m , 14) ropa , 
15) opat , 16) mata , 17) a tak , 18) tabu, 19) Abe l , 
20) ku la . 
E L I M I N A T K A Zi P R Z Y S Ł O W I E M 

Modli siĘ pod figurą, a ma diabla za skórą. 
Znaczen ie w y r a z ó w : 1) szpital , 2) g r z y w n a , 3) 

f o r tuna , 4) f r y k a s y , 5) mode l ka , 6) animusz, 7) 
ekspert , 8) r ecepta , 9) esenc ja , 10) hero i zm, 
11) G i e w o n t . 

K O N I K Ó W K A 
Z A F O R Y Z M E M 

R o z p o c z y n a j ą c od l i t e r y „ Z " w l e w y m 
g ó r n y m r ogu rysunku, p ros imy r u c h e m k o -
nia s zachowego p o g a l o p o w a ć przez w s z y -
stkie pola s zachown i cy i z n a p o t k a n y c h 
po d rodze l i t e r odc zy tać z a s z y f r o w a n y 
tekst zadania. N a wsze l k i w y p a d e k p r z y -
p o m i n a m y , że na j e d n o r a z o w y ruch konia 
s zachowego składa się posunięc ie o j e dno 

po l e na wpros t w e wszys tk i ch k i e runkach 
i o j e dno po le na ukos. Można też zacząć 
n a j p i e r w o j edno po le na ukos w e wszys t -
k i c h k i e runkach i następnie o j e d n o po l e 
na wpros t . Rezu l ta t będz ie taki sam. 

R O Z E T K A 
Z H A S Ł E M 

P r o s i m y odgadnąć 14 w y r a z ó w 5- l i tero-
w y e h o podanych n i ż e j znaczeniach oraz 
j e d n a k o w y c h l i t e rach p o c z ą t k o w y c h i w p i -
sać j e p rawosk r ę tn i e doś rodkowo do od -
p o w i e d n i c h pó l podanego rysunku. L i t e r y , 
k t ó r e się zna jdą w po lach z kó łkami , 
c z y t ane w k i e runku ruchu w s k a z ó w e k ze -
gara dadzą t y tu ł pow ieśc i J A n d r z e j e w -
sk iego , k tó rą s f i l m o w a ł A . W a j d a . 

Znaczen i e w y r a z ó w : 1) ulubieniec, ben ia-
m inek , 2) wed ług l u d o w e j p iosenk i uc ie -
kła t am pr zep ió rec zka , 3) pos tó j z pos i ł -
k i e m w czasie podróży , 4) zak ładka w 
spódnicy , fa łda , 5) szata p taków, 6) k a w a ł 
s łon iny , 7) CZĘŚĆ d r z ewa z ko r z en iami po -
została po ścięciu pnia, 8) proszek kosme-
t y c z n y do upiększania t w a r z y 9) młody , 
m a ł y pies, 10) skrzyd ła samolotu, 1 1 ) m o r o -
w e pow i e t r z e , zaraza, 12) p r o t e k c y j n e bary , 
13) n i e zamężna dz i ewczyna 14) s t rumień 
górsk i . 

Ro zw ią zan i a p ros imy nadsyłać pod ad r e -
sem r edakc j i w c iągu 14 dni od daty uka-
zania się numeru z dop isk iem na kope r -
c i e „ R o z r y w k i u m y s ł o w e " . Wśród Czy t e l -
n i k ó w , k t ó r z y nadeślą pop rawne r o zw i ą za -
n ia , r o z l o s u j e m y n a g r o d y ks i ą żkowe . 



* 
Złota jesień w Kazimierzu 

nad Wisłą to dar natury, z 
którego czerpią natchnienie 
artyści różnych dziedzin sztu-
ki, malarze reprezentujący 
niemal wszystkie jej kierun-
ki od wielu już setek lat. To 
renesansowe miasteczko, u-
śpione na malowniczych zbo-
czach nadwiślańskich, zaw-
sze było i pozostanie przysta-
nią dla miłujących piękno. 

Stanisław Jan Łazorek, do 
niedawna znany i ceniony 
przedstawiciel malarstwa in-
telektualnego, zamieszkał tu 
przed około 10 laty i odtąd 
cały swój talent poświęca u-
trwalaniu na płótnach uroku 
krajobrazu Kazimierza. 

— Dawniej, po każdej z 
moich wystaw — mówi arty-
sta -— miałem bardzo dobrą 
krytykę, ale większość prac 
pozostawała nadal w moim 
atelier. Dziś, kiedy maluję 
pejzaże, wszystkie wystawia-
ne obrazy natychmiast znaj-
dują nabywców. 

— Czy porzucenie sztuki 
intelektualnej dla malowania 
pejzaży nie odbyło się bez 
żalu z Pana strony? 
— Skądże znowu! Nie malu-
je się przecież wyłącznie dla 
siebie, tylko dla innych... 

i m i 

j I o m m e n t n e 
pas a i m e r K a z i m i e r z - s u r -
- V i s t u l e sur tout s i l ' o n y p o s -
s è d e u n e m a i s o n n e t t e t o u t e 
s imp l e , p r e s q u e à f l a n c d e c o -
t eau d 'où la v u e s ' é t end sur 
u n e c a m p a g n e c a l m e , s i c a l -
m e e t des v e r s a n t s bo i s é s 
f l a m b o y a n t s e t r o u g e o y a n t s 
dans l e s o l e i l a u t o m n a l , sous 
un c i e l t r o p b l e u ? 

L a m a i s o n n e t t e r a c h e t é e à 
un paysan , es t à q u e l q u e s m i -
nutes de la c é l è b r e p l a c e R e -
na issance t o u j o u r s a n i m é e , 
t o u j o u r s d é c o u v e r t e e t r e d é -
c o u v e r t e p a r l es t our i s t es d e 
passage . E l l e es t l a p r o p r i é t é 
d e S t a n i s ł a w Jan Ł a z o r e k e t 
t out l e m o n d e à K a z i m i e r z 

v o u s d i r a c o m m e n t y p a r v e -
n i r p a r c e q u e Ł a z o r e k est l e 
p e i n t r e d e K a z i m i e r z . D e -
pu is p r e s q u e d i x ans il y i n -
s t a l l e ses q u a r t i e r s de p r i n -
t e m p s , d ' é t é et d ' a u t o m n e et 
d epu i s d i x ans i l p e in t la 
c a m p a g n e a u x sen t i e r s enca i s -
sés, i l p e i n t les m o n u m e n t s , 
la V i s t u l e paresseuse , les chau-
m i è r e s a b a n d o n n é e s qu i se 
r aboug r i s s en t . I l p e in t dans 
la l u m i è r e s u a v e du p r i n -
t e m p s , dans c e l l e r ad i euse d e 
l ' é té , dans l ' a g r e s s i v e de l ' au -
t o m n e p o l o n a i s e t la m é l a n -
c o l i q u e d e l ' h i v e r . I l pe in t 
sous tous l es c i e u x , dans l e 
v e n t e t sous la p lu ie . I l p e in t 
et j a m a i s ne se lasse de p o r -
ter sur la t o i l e l es images de 
la r é g i o n si a imée . 

— D ' a n n é e en a n n é e v o y e z -
vous , j e suis m o i - m ê m e sur -
p r i s d e v o i r a u t r e m e n t les 
e n d r o i t s connus e t j e sens une 
é v o l u t i o n dans m a f a ç o n de 
p e i n d r e . Q u a n d j e suis d e v a n t 
m a t o i l e b l a n c h e e t q u e j e 
l è v e l es y e u x , j e v o i s p o u r 
la p r e m i è r e f o i s , ou b ien 
m ' a p p a r a î t é v i d e n t un déta i l 



—- Pas le mo ins du monde . 
On ne pe int pas un iquement 
pour s o i - m ê m e mais surtout 
pour les autres. Depuis d i x 
ans je ne m e suis f a i t que 
des amis p a r m i les acheteurs 
de mes tab leaux . P o u r mo i 
c 'est un r é con f o r t que mes 
to i les touchent la sensibl i té 
de personnes qui ne sont pas 
f o r c é m e n t connaisseurs, e l les 
achètent par goût, parce 
qu ' e l l es ont e n v i e d 'accrocher 
le tab leau chez e l les et pou-
vo i r le r e ga rde r à longueur 
d 'année. Non , je suis v r a i -
men t heureux de ce que j e 
f a i s aujourd 'hui . Je vous a i 
d i t m ' ê t r e f a i t beaucoup 
d 'amis p a r m i mes acheteurs. 
Je déteste la so l i tude aussi 
vous comprenez pourquo i le 
contact humain est si i m p o r -
tant pour moi . 

P lus de qu inze expos i t ions 
ind iv idue l l es en Po l ogne , plus 
de t rente -c inq expos i t ions 
co l lec t ives en P o l o g n e et à 
l ' é t ranger , en G r a n d e - B r e t a -
gne, aux Etats-Unis , en F r a n -
ce, R.F.A. , Japon, N o r v è g e , 
Suisse, Be l g i que , Hongr i e , 
Yougos l a v i e , Suède... . 

— A u Japon, j ' ava is e n v o y é 
que lques paysages de K a z i -
m i e r z et des natures mortes . 
Tous les paysages ont été 
vendus, seuls les bouquets 
sont revenus. 

A u Japon c o m m e ai l leurs, 
l 'acheteur a é té séduit par 
l ' a tmosphère po lona ise de ses 
tab l eaux , par la qu ié tude et 
la poés ie qu' i ls dégagent . L a 
pé r i ode d ' incer t i tude est pas -
sée, L a z o r e k ne v i t que dans 
ce l le de la pe rpé tue l l e d é cou -
v e r t e de ses paysages e t de 
so i -même . 

I l reço i t des let tres, des 
le t tres o f f i c i e l l e s r e la t i ves à 
l 'organisat ion d 'expos i t ion, et 
des le t tres touchantes de s im-
p l i c i té de v is i teurs de ses e x -
positions. L ' u n e d 'e l les l.'a 
touché aux larmes- C 'é ta i t 
après des reproduct ions de 
ses tab l eaux parues dans un 
hebdomada i r e polonais. Une 
l e t t r e p rovena i t d 'un p r i son -
nier de dro i t c ommun qui 
purgea i t sa pe ine. Bou l e v e r s é 
par la l um i è r e e t la qu ié tude 
des tab leaux , i l suppl ia i t l e 
pe int re de b ien vou lo i r ac-
cepter un pa i ement à t e m p é -
rament et une f o i s le r è g l e -
m e n t e f f e c tué , d ' envoye r un 
tab leau à sa m è r e pour qu ' i l 
lu i p rocure du bonheur. B i en 
entendu L a z o r e k s 'exécuta. 

L e gros mar ronn i e r près de 
l ' ég l ise paro iss ia le perd ses 
feui l les . Quand toutes seront 
tombées , le pe intre , sa f e m -
m e et le chien r egagneron t 
V a r s o v i e pour passer en v i l l e 
la tr iste saison de f i n d 'au-
tomne . L u i ira pe indre d 'au-
tres paysages Cil ne se l im i te 
pas un iquement à ceux de 
K a z i m i e r z ) et r e v i end ra quand 
la ne ige r e couv r i r a la terre . 
I l r e v i end ra pour pe indre et 
pour nourr i r les o i seaux et 
an imaux qui v i ennent sur le 
pas de la por t e ou cogner au 
carreau. 

W A N D A N O W A K O W S K A 

Photos : 
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que je n 'ava is jamais r e m a r -
qué auparavant . 

Pour tant , ce n'est pas aus-
sitôt que S tan i s ław Jan L a -
zo rek est d e v enu paysag is te . 
A p r è s avo i r t e rm iné ses é tu -
des en 1964 aux B e a u x - A r t s 
de V a r s o v i e i l pe int des t a -
b l eaux d i f f i c i l es , à la c o m p o -
sit ion desquels i l pense l on -
guemen t et qu i sont chez lui 
c o m m e chez tant d 'autres 
pe intres de sa générat ion , le 
r e f l e t de la consc ience nat io -
na le m a r q u é e par les ép r eu -
ves et les atroci tés de la d e r -
n i è r e guer re mond ia l e . I l 
pe int des t ab l eaux po ignants 
sur le d r a m e des camps de 
concentra t ion ( le musée de 
M a j d a n e k a une de ses o e u -
v r e s ) i l dessine une sér ie in-
t i tu lée „ I c a r e " où i l é tudie le 
m o u v e m e n t du corps humain , 
i l pe in t des tab leaux abstraits 
très é laborés. Ce la jusqu'en 
1968. Cet te année- là il se rend 
en A n g l e t e r r e et ce sé jour 
m a r q u e r a un tournant dans 
son art. Des rencont res et 
discussions avec d 'autres a r -
tistes lui f o n t c omprend r e 
qu 'on ne peut i ndé f i n imen t 
c réer des t ab l eaux puissants 
par l ' express ion in te l l ec tue l l e 
mais que seuls les musées se 
p rocuren t pa rce que rares 
sont les personnes p r i v é e s à 
vou l o i r ten i r chez e l l es un t a -
b l eau tourmenté . 

— Au t r e f o i s , après les e x -
posit ions, j ' ava i s de bonnes 
cr i t iques mais restais a v ec la 
p lupa r t de mes tab l eaux sur 
les bras, ma in tenant j e ga rde 
p a r - d e v e r s mo i que lques 
toi les, à chaque expos i t i on , 

tous les t ab l eaux sont vendus. 
L e passage au f i gura t i f ne 

s'est pas f a i t du jour au l en -
demain . A p r è s une pé r i ode 
d ' iner t i e assez longue, le 
pe in t r e s'est insta l lé à K a z i -
m i e r z e t son express ion est 
devenue ce l le de la jo ie de 

v i v r e , de la poésie de la na-
ture. 

— Est-ce que vous n 'avez 
pas s ou f f e r t de deven i r un 
paysag is te à la r i che pa le t te , 
est-ce que le r enoncement au 
t e rme d ' „ i n t e l l e c tue l " n'a pas 
é té amer? 



•MISS COUTURE-
A . HUDYKA 

U a g a z y n : 55, r n e d e B o n v i n e s 
L I L L E ( F i v e s ) te l . 5A-60-86 
S i e d z i b a : 199, r u e d e i ' a r i s 
L I L L E , te l . 53-10-03 

Konfekcja 
męska, damska * suknie 
* spódnice * swetry • bluzki 
* popeliny, tergal i płaszcze 
* pierze • wsypy na szer. 
160 cm • poszwy * puch 

C e n y n i s k i e 
IVa żądan ie wysyłamy p r ó b k i 

-MISS COUTURE« 

la boutique p o l o n a i s e 

25, rue Drouot — 75009 Par is 
Té l . : 770-83-37; C.C.P. Par is : 189 46 68 

Po leca n i że j podane książki po cenach najn iższych: 
W I T O L D F I L L E R 
Współczesny Tea t r polski 7,00 
P A W E Ł J A S I E N I C A 
Po lska P i a s t ów 16,00 
J A N S T A N I S Ł A W K O P C Z E W S K I 
Kośc iuszko. Pułaski . P i ę k n y a lbum w płó-
c ienne j op raw i e i z i lustrac jami 34,00 
JOZEF I G N A C Y K R A S Z E W S K I 
K r a k ó w za Łok i e tka 10,00 
JOZEF I G N A C Y K R A S Z E W S K I 
Pó łd iab le Weneck i e 6,00 
JOZEF I G N A C Y K R A S Z E W S K I 
Skryp t F leminga 12,00 
J Ó Z E F I G N A C Y K R A S Z E W S K I 
Z s iedmio le tn ie j w o j n y 12,00 
R Y S Z A R D N A Z A R E W I C Z 
Po lacy spadochroniarze na zapleczu f rontu 4,30 
Do cen wymi en i onych do l i czamy koszty w łasne 
przesyłk i pocz towe j . 
Sta le pos iadamy na składzie w i e l k i w y b ó r s ł ow-
n ików, książek powieśc iowych , a l b u m ó w k r a j o -
znawczych oraz mapy d r o g o w e i turystyczne 
Polski . 

M M H w n m m r n m m r n m m m M f f f M M M w m m m m M i H H m H i T i n r * 

23, rue Taitbout Paris I X - è m e 
Tél. 824-42-02 
Métro: Chaussée cl'A rat Irt 
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O 

KASA OPIEKI S.A. 

• Udziela wszelkich informacji oso-
biście, telefonicznie i korespon-
dencyjnie. 

Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI 
na towary PKO oraz pieniądze dla rodzin 
i znajomych w Polsce. Dostawa towarów 
i wypłaty w gotówce są dokonywane 
w miejscu zamieszkania odbiorcy. 

Przekazuje wpłaty na koszty podróly dla 
osób zaproszonych z Polski do Francji. 

Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz 
załatwia wszelkie inne operacje bankowe. 

Na iądanie wysyłamy prospekty, cenniki 
i materiały informacyjne. 

U G I F » K O s ą 

n a j b a r d z i e j k o r z y s t n 

R A D I O O D B I O R N I K I 
— T E L E W I Z O R Y 

Lodówki, maszyny do prania i inne 
artykuły gospodarstwa domowego 

LENG—PICARD ET C-ie 

16, Piace de la Liberté; 
Telefon: 75.44.01. 

423, rue de Lannoy 
ROUBAIX (NORD) 



Akrobatyki 
»cyrkowy« 
sport 

N i e d a w n o r o z e g r a n e zosta ły w 
Saarb ruecken ( R F N ) I I M i s t r z o -
s twa Ś w i a t a w a k r o b a t y c e spor -
t o w e j . Po l ska ek ipa , l i cząca 17 
osób, w y w a l c z y ł a na nich aż 16 
meda l i — 2 złote, 9 srebrnych 
i 5 b rą zowych . W k l a s y f i k a c j i 
d r u ż y n o w e j Po l ska up lasowa ła 
się na I I m i e j s cu za Z S R R . 

Sukces to n i e w ą t p l i w y , a l e w 
n a w a l e p i łkarsk ich i innych w i a -
domośc i zszedł na ł amach p ra -
sy j a k b y na da lszy p lan . N i c 
d z iwnego , ak roba t yka spor towa 
jest dyscyp l iną s tosunkowo m a -
ło popu larną i p isze s ię o n i e j 
t y l k o okaz j ona ln i e . D l a t e go też 

w a r t o b l i ż e j zapoznać się z t y m 
o r y g i n a l n y m spor tem, k t ó r y w i e -
lu c z y t e l n i kom k o j a r z y się za-
p e w n e z cy rk i em , gdz i e popisy 
a k r o b a t ó w s tanowią często clou 
p r o g r amu . 

A k r o b a t y k a spo r t owa n ie ma 
nic w s p ó l n e g o ze sztuką c y rko -
wą , a c z k o l w i e k w i e l u a k r o b a t ó w 
s p o r t o w y c h z rob i ło ka r i e r ę na 
aren ie . Jest to dyscyp l ina sto-
s u n k o w o młoda . Do M i ę d z y n a -
r o d o w e j F e d e r a c j i A k r o b a t y k i 
S p o r t o w e j ( I F S A ) na l e ży ponad 
20 k r a j ó w , 6 da lszych zg łos i ło 
już s w ó j akces. P r z e d d w o m a 
la ty o d b y ł y s ię w M o s k w i e 
p i e r w s z e mis t r zos twa świata , na 
k t ó r y c h P o l a c y zdoby l i 1 1 m e _ 
dal i . N a t ego rocznych mistrzost -
w a c h w Saarb ruecken s ta r t owa-
ły już r e p r e z e n t a c j e 10 pańs tw 
w t y m F r a n c j i i Be l g i i . Za d w a 
lata, na k o l e j n y c h mistrzost -

wach , konkurenc j a będz i e za-
p e w n e j eszcze s i ln ie jsza . 

W Po l sce ak roba t yka spor to-
w a ma duże t r a d y c j e w k i lku 
ośrodkach, g ł ó w n i e w W a r s z a -
w ie , P r z emyś lu , Olkuszu, Z ł o -
t o ry j i , K i e l cach . G rupa dz ia ła -
czy i t r ene rów , p r a w d z i w y c h 
en tuz j a s t ów t ego sportu, docho-
w a ł a się z awodn i c z ek i z a w o d -
n i k ó w ś w i a t o w e j k lasy . 

D la i n f o r m a c j i p o d a j e m y , że 
w ak roba t y c e s p o r t o w e j z a w o d y 
r o z g r y w a się w ki lku konkuren -
c jach, m.in. skokach a k r o b a t y -
cznych kob ie t i mężczyzn , d w ó j -
kach kob ie t i mążczyzn , d w ó j -
kach mieszanych, t r ó j kach ko -
biet i c z w ó r k a c h mężczyzn . M e -
da le p r z y z n a j e się z a r ó w n o za 
poszczegó lne uk łady ( s ta tyczne 
i dynamiczne ) , j ak i w i e l o b ó j . 
B u d o w a n i e t z w . p i ramid , szcze-
gó ln ie w w y k o n a n i u męsk ich 
c zwórek , w y m a g a n i e lada 
sprawnośc i i zg ran ia ca ł ego zes-
połu. 

W r a c a j ą c do udziału P o l a k ó w 
w mis t r zos twach św ia ta w Sa-
arbruecken, z rob i l i oni n iemałą 
f u r o r ę w ś r ó d w i d z ó w i f a c h o w -
c ó w . Do t y c z y t o w p i e r w s z y m 
rzędz ie c z w ó r k i mężczy zn , k tó -
ra zdoby ła na j c enn i e j s z y — bo 
za w i e l o b ó j — z ł o t y m e d a l oraz 
meda l e s rebrny i z ło ty za uk ła -
dy s ta tyczny i dynamic zny . Zes -
pół w składz ie : L e s z e k A n t o n o -
wicz , W o j c i e c h Sw iec ik , Bog -
dan Z a j ą c i S ł a w o m i r Ha łada 
(na zd j ę c iu ) -—- t r enu j e w k lub i e 
Gó rn ik Z ł o t o r y j a . N a j m ł o d s z y 
Ha łada l i czy z a l e d w i e 16 lat, 
na js tarszy A n t o n o w i c z — 21 lat. 
Są uczn iami bądź s tudentami . 
N a mis t r zos twach d e m o n s t r o w a -
li f i g u r y i p i r a m i d y o n a j w y ż -
s z ym stopniu trudności . 

T y t u ł y w i c e m i s t r z o w s k i e w 
Saarbruecken w y w a l c z y ł y : d w ó j -
ka Zo f i a Jabłońska — M a r i a N o -
wa , d w ó j k a mieszana M a ł g o r z a -
ta K o p k i e w i c z — G r z e g o r z 
K o w a l c z y k . Z n a k o m i c i e spisał się 
S tan is ław W y g a ś , k t ó r y w n i e -
z w y k l e t rudne j i s i ln ie obsadzo-
n e j konkurenc j i s k o k ó w na 
ścieżce zdoby ł d w a b r ą z o w e m e -
da le : za w i e l o b ó j i za p i e rws zy 
układ. B r ą z o w e m e d a l e p r z y p a -
d ły r ó w n i e ż w udz ia le m ę s k i e j 
d w ó j c e Tadeusz W o j t k o w i a k — 
Bron i s ł aw Dz iur la i ż eńsk i e j 
t r ó j c e w składz ie : E l żb ie ta 
K r z e p k o w s k a oraz s iostry M a -
r io la i G r a ż y n a G ł o w a c k i e . 

M e d a l e po lsk ich a k r o b a t ó w są 
t y m cennie jsze , że zdoby t e zo-
stały w bardzo s i lne j konkuren -
c j i . M i s t r zos twa w Saarbruecken , 
jak zgodn ie s tw i e rdz i l i o b s e r w a -
torzy , stały na znaczn ie w y ż -
s z ym poz i om ie niż te, k t ó r e r o -
zeg rane zosta ły p r zed d w o m a la-
ty . N a j l e p s i ak robac i św ia ta z ro -
bi l i da l szy postęp, udoskona l i l i 
poszczegó lne układy , w p r o w a -
dz i l i do ćw i c z eń n o w e e l ementy . 
Podobn i e j ak w g imnas tyce spor -
t o w e j , o sukcesie d e c y d u j e p r e -
cy z j a w y k o n a n i a u k ł a d ó w oraz 
stopień ich trudnośc i . 

W roku p r z y s z ł y m Po l ska bę -
dz ie o r gan i z a t o r em Pucharu 
Św ia ta w akroba tyce , d r u g i e j 
n a j p o w a ż n i e j s z e j p o mistrzost -
w a c h św ia ta impre zy . Z a w o d y 
rozeg rane zostaną w p i ę k n e j ha-
l i w Ka tow i cach . P o l s c y a k r o -
baci już t e raz p r zys tąp i l i do 
t r en ingów — przed w łasną pu-
bl icznością chcą w y p a ś ć j a k n a j -
l ep i e j . ( H J ) 

Po l scy p i łka r ze p i ękn i e 
w y s t a r t o w a l i w e l i -
m i n a c j a c h mis t r zos tw 
świata . N a stadionie 
Estadio Das An tas w 
P o r t o r ep re zen tac j a P o l -
ski pokona ła j edenas tkę 
Po r tuga l i i 2 : 0 ( 0 : 0 ) . 
S z c z ę ś l i w y m s t rze l cem 
obu b r a m e k b y ł G r z e -
gorz Lato . P o l a c y g ra l i 
dobrze i m i e l i w i e l e o -
k a z j i do podwyżs z en i a 
w y n i k u . P o d w ó c h m e -
czach w grupie , w któ -
r e j s tar tu ją Po l a cy , 
p r o w a d z i Dan ia przed 
Po l ską , Po r tuga l i ą i 
C y p r e m . 

Doskonałą passę m a 
W o j c i e c h F i bak , k t ó r y 
w r a z z R. R a m i r e z e m 
w f i na l e g r y p o d w ó j n e j 
m a d r y c k i e g o tu rn i e ju 
pokona ł p a r ę H e w i t t 
i M c M i l l a n ( R P A ) 4 : 6 ; 
7:5; 6:3. W grze p o j e -
d y ń c z e j natomiast Po-
lak p r z e g ra ł w p ó ł f i n a -
le z A m e r y k a n i n e m D i b -
bsem. W turn i e ju z w y -
c ięży ł H i s zpan M . O r a n -
tes. 

W C i e chanow i e o d b y ł 
się m i ę d z y p a ń s t w o w y 
m e c z w podnoszen iu 
c i ę ża rów Po l ska — F i n -
landia. Z w y c i ę ż y l i P o -
lacy 6 : 3. Drużyna p o l -
ska nie wys tąp i ł a w 
p e ł n y m składz ie ; z ab ra -
k ł o n i ek tó rych o l i m p i j -
c z y k ó w . W sumie mecz 
ten by ł j ednak c i e k a w y 
i stał na d o b r y m poz i o -
mie . 

W k o s z y k ó w c e mężc zy zn 
p o spotkan iach os ta t -
n i e j rundy w tabe l i 
p r o w a d z i L e c h Poznań 
p r zed Ś ląsk i em W r o c -
ław . Z a m y k a j ą t abe l ę 
Lub l in i anka i G w a r d i a 
W r o c ł a w . N a u w a g ę za -
s ługu je d w u k r o t n e z w y -
c i ę s two P o l o n i i W a r s z a -
w a nad m i s t r z em P o l -
sk i Wis łą K r a k ó w . Oba 
spotkania s ta ły na w y -
sok im p o z i o m i e i p r z y -
nios ły w i e l e e m o c j i l i -
cznie z e b r a n e j pub l i c z -
ności. W k o s z y k ó w c e 
kob i e t p r o w a d z i po o -
statnich meczach Wis ł a 
m a j ą c a t y l e samo p u n k -
t ó w co Ł K S ; w y p r z e -
dza go t y l k o l eps zym 
stosunkiem koszy . S to -
mi l O lsz tyn i W ł ó k -
niarz B ia ł ys tok z n a j d u -
ją s ię na ostatnich 
mie j scach w tabel i . 



:płatni 
nauka 
j ę g y ^ i 

polskiego 
dla 
dzieci 

młod; 
r y ż u 

W z o r e m lat ubieg łych nau-
ka j ę z yka polskiego dla dz ie-
ci i młodz ieży od lat 7 d o 
17, obo jga płci, odbywać się' 
będzie w następujących punk-
tach, szkolnych: 
E C O L E DES G A R Ç O N S : 
17, rue V i gée Leb run 
Par is X V 
mét ro : V O L O N T A I R E S , 
w każdą środę od godz. 10 
do 12 
Té l . 783-58-22. 
E C O L E DES G A R Ç O N S : 
9, rue de Moiuisisy 
(na ty łach Bazaru) 

mét ro : H O T E L D E V I L L E , 
w każdą środę od godiz. 14 
do 16 
Tél . : 272-81-27. 
W S A I N T - D E N I S 
(przedmieśc ie Pa ry ża ) 
E C O L E M I X T E : 
55, Bd.Guèsde, 
93 — ST . DEÎNIS 
w każdy piątek od godz. 17 
do 19. 
Tél . : 752-46-89. 

Nauka ta, odbywa j ą ca się 
pod pro tek tora tem f rancu-
skiego Miniisterisittwa Oślwiaty, 
dostępna jesit dla wszystkich 
dzieci i młodz ieży , zna jących 
luta n ie zna jących j ę zyka po l -
skiego, a poiza t y m jest dobro-
wo lna i nie ograniczona żad -
nymi doda tkowymi zobowią -
zaniami. 

P r o g r a m te j nauki obe jmu-
j e p o d s t a w o w e zasady czyta-
nia, pisania i mówien ia , po-
nadto naukę g ramatyk i i or -
togra f i i , j ak równ ie ż geogra -
f i i i histori i Po lski . 

Jednocześnie uczniowie m o -
gą p r z y g o t o w y w a ć się do 
egzaminów matura lnych (Bre -
vet , Bac) w zakresie j ę zyka 
polskiego. N A U C Z Y C I E L 

cours 
langui 

poloni 
L e Centre de C iv i l i sa t ion 

Po lona ise là la Sorfoonne orga-
nise, c o m m e chaque année, 
les cours 'du soir d e langue 
polonaise. 

Ces cours de 3 n i v eaux dé-
buteront en octobre 1976. 

Les inscript ions sont ouver -
tes et les candidats do ivent 
se présenter à l 'adresse sui-
vante (Centre de Civ i l i sat ion 
Polonaise , 18, rue de la Sor -
bonne ) tous les lundis, m e r -
credis et vendred is de 10 h. 
à 13 h. et de 14 h. à 17 h. ou 
té léphoner au 326.54.88. 

Nauki 
języka 

polskiego 

P. Stanis ław Ignaczak, 
nauczycie l j ę zyka po l -
skiego, zawiadamia , że 
rozpoczęła się już nauka 
w następujących m i e j -
scowościach: 

A U L N A Y - S O U S - B O I S 

Ecole des Garçons, Pont 
de l 'Union, 113, avenue 
A r thur Cheva l i e r , 
w środy od godz. 8.30 do 
11.45 
(co drugą środę) 
i w każdy piątek od 
godz. 18.00 do 19.45. 

B L A N C - M E S N I L 

Ecole Jules Guesde, rue 
N o r m a n d i e N iémen, 
w każdą środę od godz. 
13.00 do 18.00 
i w każdy w to r ek od 
godz. 18.00 do 20.00. 

S E V R A N 

w środy od godz. 8.30 do 
11.45 
(co drugą środę) 
i w każdy czwar tek od 
godz. 17.00 do 19.30. 

Wsze lk ich i n f o rmac j i 
dotyczących nauki j ę z y -
ka polskiego udziela 
nauczycie l : p. Stanis ław 
Ignaczak, 21, a l lée du 
Jura, 93270 S E V R A N . 

POLONIA 
NA 
SZEROKIM 
ŚWIECIE 

Spis młodzieżowych 
organizacji 

polonijnych 
Na kon f e r enc j i prasy po lo-

n i jne j , która mia ła mie j sce 
w początkach cze rwca br. w 
w Waszyngton ie , wysun ię to 
m.in. p ro j ek t sporządzenia 
spisu wszystk ich młodz ieżo-
w y c h ugrupowań i organiza-
c j i po lon i jnych w Stanach 
Z jednoczonych. Zadania tego 
pod ją ł się P o l s k o - A m e r y k a ń -
ski Tea t r Fo lk lo rys tyczny z 
Detro i t . Dz ia łacze dokonal i 
już spisu młodz i e żowych or-
gan izac j i z terenu Detro i t 
oraz s tanów Ka l i f o rn ia , Ohio 
i Pensy lwan ia . B rak jeszcze 
danych z terenu zamieszkane-

go l icznie przez Po lon ię sta-
nu I l l inois. 

Polak 
komisarzem policji 

w Monaco 
N i e w i e l e osób w ie , że ko-

misarzem Po l i c j i w Ks i ę -
s tw ie Monaco jest George 
Lukomsk i . Towar zys zy ł on 
w ł a d c o m tego państewka, ks. 
Ra in i e r ow i i ks. Grace w ich 
podróży po Stanach Z j edno -
czonych. 

Na Księżycu 
jest krater 
Kopernika 

Na mapach świata w idn i e -
je w ie lokro tn ie nazwa „ K o -
pern ik " . Im ię polskiego 
astronoma nadano gorom, 
prze łęczom i osadom. 

Na Wyspach Spitsbergen 
zna j du j e się Góra Kopern ika 
(1055 m) ; odkry l i ją i nazwa-

li uczestnicy po lsk ie j w y p r a -
wy , St. Bernadz ik i ew icz i St. 
Siedlecki . Oni też by l i j e j 
p i e rwszymi zdobywcami w 
1934 r. Z góry te j roztacza 
się w i d o k na l odowce i k i l -
ka szczytów, k tóre równ ie ż 
o t r zyma ły polskie n a z w y : 
Góra Staszica, Góra Mar i i 
Sk łodowsk ie j -Cur ie , M a s y w 
Wars zawa . N a wniosek No r -
wesk i ego Instytutu przełęcz 
po łudniową G ó r y Kope rn ika 
nazwano Prze łęczą K o p e r -
nika. 

W Andach, na terenie Pe ru 
wznos i się szczyt Kopern ika , 
nazwany tak przez polskiego 
geo loga i botanika H u g o Za -
pałowicza , k tóry go zdobył , 
zbadał i opisał w 1889 r. 

W Stanach Z jednoczonych, 
w stanie Wisconsin, zna jdu j e 
się osada Kopern ik . 

N a z w a „ K o p e r n i k " w idn i e -
je także na mapie Ks iężyca . 
Nos i ją jeden z kraterów. 
Średnica K ra t e ru Kopern ika 
wynos i 91 km, a wysokość 
ponad dnem 3.500 m. W 
pie rwsze j i ostatnie j kwad r z e 
księżyca można go do j r zeć z 
Z i emi nawe t przez niedużą 
lunetę. N a z w a K ra t e ru K o -
pernika ukazała się po raz 
p i e rwszy na mapie w y d a n e j 
w 1651 r. w Neapolu. Nada ł 
ją na cześć w i e l k i e go astro-
noma uczony w łosk i Ricc io l i . 

NA C E L E 
S P O Ł E C Z N E 

Zebrane przez przy -
jaciół datk i z okaz j i za-
warc ia z w i ą z k ó w mał-
żeńskich z łoży ły^ z w y -
c za j em francuskim, na 
cele społeczne małżeń-
s twa: Danie le Marne — 
E d w a r d Słupek i He -
lena Jędruch — P a -
tr ick Machez w- W i n -
gles; Ne l l y P a y e n - P a -
tr ick N o w a k i Mar ia 
Magda l ena Mi l enk ie -
w i c z — H e n r y k K e m p a 
w Noyelles-sfotis-Lens; 
A n n e - M a r i e No jnowska 
— Jean Clasadonte, Jo-
ce lyne Barszyk ' — Ro -
bert K r z y s i ak i Gi lber -
te Goui l lard —, Teodor 
Czarnynoga w Sal-
laumines; Eddy Ma l i ck i 
— - Y v e l i n e Mane t w 
Masny ; Patr ic ia Der lay 
— Jacques Kirżń iewski 
w Anz in ; * (phristiane 
Lemańska — Danie l 
L ip i ck i w Mont i gny -en-
-Ostrevent ; Mon ique 
F e i f e r — A la in N ie -
wr zo ł w L i é v i n ; Ann i e 
Was i l ewska "— Gi lbert 
B lanquart w Hers in-
Coupigny ; Ann i e Rous-
sel •— M icha ł » M a r f j a n 
w Lens ; Ann i e K u b y ń 
— Géra rd A l e x a n d r e w 
Uruay-en-Ar to i s ; Jani-
na S t ró j wąs — Ala in 
W i l l e r w Noeux- l es -
-Mines ; Ka ta r zyna W u -
jek — Pascal De f rance 
w Grenay ; L i l i ane Ł a -
p a j -— M iche l Hal lu in 
w Roeu lx ; Ann i e K o -
łodz i e j c zyk — Bernard 
Bukowsk i w A u b y ; N i -
cole Wo j tus iak — Ja-
cky Dera w V i e u x -
-Condé, Christ iane P r y -
f e r — Danie l W a w r z y -
niak w Blendecques; 
Ma r t i n e l .ampin, — 
Gérard Krarrmrczyk 
w Mér icourt-soùs-Lens, 
M a r y l i n e Massek — 
Bernard M iko ła j c zak w 
Calonne-Ricouart . 

E C H A 
W A L N Y C H 
Z E B R A Ń 
I S P O T K A Ń 
T O W A -
R Z Y S K I C H 

A v i o n . W ramach świę -
ta loka lnego ducasse 
komitet o rgan i zacy jny 
urządzi ł p r z y j ę c i e dla 
uczczenia pani K o p e r -
skie j , na js tarsze j mie-
szkanki A v i o n . 

Calonne-Ricouart . D w i e 
„M iss " . Komi t e t orga-
n i zacy jny urządzi ł spot-
kanie t owarzysk i e dla 
najstarszych i na jmłod -
szych mieszkanek mia-
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sta. P . Jadwiga K r z y -
mińska, lat 88, kró lo -
wa ła na p r zy j ę c iu jako 
najstarsza mieszkanka 
w r a z ze swą wnuczką, 
p. Christ ine Gra j c z yk , 
która z kole i ogłoszona 
została „Miss Rouba i x " . 
Obie panie o t r zyma ły 
meda le honorowe mia-
sta, k tóre w r ę c z y ł im 
osobiście mer miasta, 
p. Mancey . 

Noeux- l es -Mines . Na 
p r zy j ę c iu dla na js tar -
szych mieszkańców 
miasta wystąp i ła gru-
pa * uczn iów tute jsze j 
szkoły akordeonistów, 
L a L y r e Noeuxoise , 
która jest prowadzona 
od lat k i lku przez p. 
M . F. Maćkow iaka . 

Monte eau-Les-Mines . 
Na w a l n y m zebraniu ko-
mitetu rodz ic ie lsk iego 
przy tute jszych l iceach 
grupy Cornec w y b r a n o 
do zarządu n o w e g o 
członka komitetu, k tó-
r y m został p. Jez iorek. 

Hers in-Coupigny W a l -
ne zebranie by łych u-
czestn ików w a l k ko lo-
nialnych zg rupowanych 
w organizac j i F .N.A.C.A. 
j ednomyśln ie w y b r a ł o 
ponownie na prezesa p. 
Edwarda Strugalskiego, 
na zastępcę skarbnika 
p. Leona Szymańsk iego 
z Servins, na kontro le -
ra kasy p. Ławn i c zaka . 
Do zarządu wesz l i , po -
nadto jako asesorzy p. 
Edmund Gorynia , p. 
Stanis ław Waszak i p. 
A l e x P r zewoźny , obyd-
w a j z Barl in. W a l n e 
zebranie wy ra z i ł o przy 
t e j okaz j i swo j e uzna-
nie p. Strugalskiemu za 
ak t ywną i o f iarną 
działalność w życiu or-
ganizac j i . 

Ha isnez- lez -La-Bassée . 
Skarbn ik iem s towarzy -
szenia C .A .T .M. ponow-
nie obrano p. Grzona, 
k tóremu podz i ękowano 
za sprawne p rowadze -
nie f inansów. 

L i é v in . Na w a l n y m 
zebraniu zasłużonego 
po lon i jnego klubu spor-
tpwego C.S. Diana, pre -
zes p. Szeląg zaw iado -
mił zebranych, że ze 
wzg l ędu na chw i l owe 
trudności r ek ru tacy jne 
i t r en i gowe k lub zmu-
szony jest zawies ić 
swo ją działalność. W a l -
ne zebranie p r z y j ę ł o tę 

w iadomość ze smut-
kiem, a le w nadziei , że 
p .Szeląg i p. M i ę tk i 
doprowadzą do wzno -
wien ia działalności 
spor towe j w następnym 
sezonie. Życ i e t owa r z y -
skie klubu ma być pod-
t r z y m y w a n e w da lszym 
ciągu. 

P O L O N I C A 
Carv in . S towarzysze -

nie g imnastyczne Sokół 
obchodzi ło uroczyście 
54-tą rocznicę swo j e go 
istnienia. W części ar -
tys tyczne j obchodów 
wys tąp i ł y okol iczne zes-
poły z boga t ym pro-
g r a m e m pieśni i tań-
ców ludowych. 

A v i o n . Tegoroczny se-
zon klubu po lon i jnego 
Oberek rozpoczął się 
pod d o b r y m znakiem. 
K i e rown i c zka zespołu, 
p. Skiba, p r zy j ę ł a bar-
dzo dużo nowych zg ło-
szeń. Ćwiczen ia tygod-
n i owe o d b y w a j ą się w 
każdą sobotę w salach 
Centre Cul ture l du 
quart ier Républ ique . 

Harnes. M i e j s c o w e 
s towarzyszen ie po lon i j -
ne „ K u j a w i a k " wzno -
w i ł o swo ją działalność. 
Ćwiczen ia o d b y w a j ą się 
w każdą niedz ie lę o 
godz. 11-ej w salach 
Goulard . 

Dechy. Zarząd gniaz-
da Sokół zorgan izował 
s w o j e doroczne spotka-
nie t owarzysk i e w so-
botę dnia 23 paźdz ier-
nika. T r ymes t ra lne ze-
brania p lenarne odby-
wać się będą w salach 
p. Rybarc zyka . 

Montceau- les -Mines . 
P l enarne zebranie b y -
łych komba tan tów po l -
skiego pochodzenia uch-
wa l i ł o urządzić w dniu 
14 l istopada uroczysty 
obchód patr io tyczny z 
oka z j i święta 11 l isto-
pada. 

R O Z M A I T E 
K O N K U R S Y 

L e Creusot. Konkurs 
petanki urządzony przez 
Pé tanque -C lub Essarts 
w y g r a ł p. Boreck i z L e 
Creusot przed p. W i e -

czorkiem z klubu Es-
sarts. W grach pó ł f ina-
ł owych wz ią ł także u-
dział p. Skorupiński, 
p r z e g r ywa j ą c nieznacz-
nie swo ją decydującą 
partię. 

L a Motte-au-Bois . W 
ramach święta lokalnego 
ducasse zorganizowano 
konkurs pod nazwą L a 
Boule à la Gri l le . N a -
grodę piątą uzyskał p. 
Eric Zakra jszek a szóstą 
— p. Solange Z a k r a j -
szek. 

Wing les . Z okaz j i 
święta lokalnego w 
Lens urządzono kon-
kurs na miss Lens. 
P i e rwszą damą dworu 
została p. Ann ick N o -
wara z Wingles. W 
czasie konkursu grała 
orkiestra p. Claude M u -
szyńskiego. 

A v i o n . Doroczny kon-
kurs oz|wónkolwy p e -
tanki o puchar orga-
nizacj i U F O L E P w y -
grała efcpiia: p. Nowak , 
p. Bayard , p. A d a m -
czak i p. Bertiaiux z 
klubu Saing et Or 
przed ekipą: p. Mys z -
k iewicz , p. B r z ą k o w -
ski, p. Nowakcwlski i 
p. Duquesne, reprezen-
tująca k lub L a Boule 
Artés ienne. W skład 
komitetu org anizaeyj -
nego wchodz i l i m. in. 
p. Pa tyk , k i e rownik 
działu buliistycznego w 
U F O L E P , p. P r z y b y l -
ski, prezes klubu Bou-
les Artés iennes. W roz-
g r y w c e f i na ł owe j p. 
N o w a k pokonał p. M y -
s^kiawicza w stosunku 
13:2. W turnieju pocie-
szenia miejlsce drugie 
za ją ł p. Chmie l z Eleu. 

Z D A N E 
E G Z A M I N Y 

Arras . Do tute jsze j 
szkoły Ecole No rma l e 
d' Institutrices zostały 
p r z y j ę t e p. Mar t ine Si-
kora, p. Ann i e Grzan-
ka i p. Christ ine P r z y -
był. 

Douai. Dyp l om za-
w o d o w y w zakresie bu-
down ic twa nowoczesne-
go uzyskał w tute jszym 
centrum kształcenia za-
w o d o w e g o dla doros-
łych — Cantin, p. Ph i -
l ippe Wó j c i k . 

N I E C H 
Z D R O W O 
ROSNĄ! 

Rodz iny naszych Ro -
d a k ó w pow iększy ł y się. 
Ostatnio urodzi l i się: 
V i eux -Condé : Michè le 
Py łypczuk . Quarubie : 
Cather ine Jarząbek. 
Valenciennes : Sever ine 
Zie l ińska. Roeu lx : L i n -
da Dyszewska. Hen in -
-Beaumont : G rego ry 
Dąbrowa , Cindy L e -
wandowsk i . Noeux- l es -
-Mines : K a r i n ę Mac i e -
j ewska . Pe r recy - l es -
-Forges : E lw i r a Kub iak . 
L o r r y - l e s - M e t z : Julie 
Osendowska. Quie-
vrechain: S te fan Jan-
kowski . Solesmes: Se-
ver ine K r z emianowska . 
Douai : K a r i n ę Dr z ew i e -
cka, Géra ld ine Dz iad-
kow iak , Cé l ine S imo -
ne, M icha ł Woźn iak . 

S T O L A T 
DLA N O W O -
Ż E Ń C Ó W ! 

K u radości Rodz in i 
P r z y j a c i ó ł małżeństwa 
zawar l i ostatnio: Mas -
ny : Eve l yne Manet i 
Eddy Mal i ck i . Anz in : 
Patr ic ia Der lay i Jac-
ques Kuźn iewska — L i é -
v in : Mon ique Fe i f e r i 
A l a i n N i ewrzo ł . G r e -
nay : Cather ine W u j e k 
i Pasca l De f r ange (Bul -
ly - les-Mines ) , V i eux 
-Condé: N i co l e W o j t u -
siak i Jacky Dera. 
Roeu lx : L i l i ane Ł a p a j 
i M iche l Hal lu in . A u b y : 
Ann i e Ko łodz i e j c zak i 
Bernard Bukowski . 
Ecautpont: Nad ine K a -
ro lczak i Jean-P ie r re 
Wó j c i k i ew i c z . Beau-
vrages : Mon ique Szumi-
łowska i Se rge Huve l l e . 
Bruay -en-Ar to i s : Ann i e 
K u b y ń i Gérard A l e -
xandre . Fra is -Mara is : 
Pau l e Bravar t i A l a i n 
Lysek , Mon t i gny - en -
-Ostrevent : Christ iane 
Lemańska i Danie l L i -
picki . Nad ine Dutkie-
w icz i R ichard H a n -
sen. Noeux- l es -Mines : 
Janina S t ró jwąs i A l -
lain W i l l e r . Sal lau-
mines: Christ iane P r y -
f e r i Danie l W a w r z y -
niak (Belnedecques) . M e -
r icourt-sous-Lens: M a r -
tine L a m p i n i Gérard 
K ramarc z yk . Lens : M a r -
t ine Berneaux i Chr i -
stian Snieciński. M e r i -
court-sous-Lens: Ann i e 
Roussel i M icha ł M a r -
f j a n . Fouquières : F r a n -
çoise Jarosz i Jean-Luc 
L e g a y . L i é v i n : Jac-
que l ine F rev i t e i 
Domin ique Swi rk , Do -

minique Gałka i Jean-
M a r i e Caudel l ier . Hers in 
Coupigny : A n n i e Was i -
l ewska i Gi lber t Blan-
quart . 

Z Ż A Ł O B N E J 
K A R T Y 

Z ża lem donosimy, że 
ostatnio odeszli od nas: 
Douai : Józef Osesek, 88 
lat, T eodoz j a Cieślak z 
domu Urbaniak, lat 87. 
Fra is -Mara is : W incenty 
Matuszak, lat 86. A n -
gres: A i m é e Jakubow-
ska z domu Elias. B re -
bières: W łodz imie r z W o -
łosiewicz, złoty medal 
d a w c ó w krwi , lat 51. 
Hers in-Coupigny : Fran-
ciszek Wlek l ińsk i , lat 
52. Valenciennes: Mar i a 
Pe t r ikowska z domu 
Jacquet, lat 55. V i e u x -
-Condé : E w a Constan-
tino z domu M a l i n o w -
ska, lat 65. L i l l e : Hen-
r yk Zwol ińsk i , lat 65. 
Noeux- l es -Mines : Sta-
nis ław Tomaszewsk i . 
L i é v i n : Hi lda Ku l ik z 
domu Tre la t , lat 54, 
Teodor Owczarczak , lat 
55, I gnacy C i emn i e j ew -
ski, lat 51. Bruay -en-
-Ar to i s : Mar ianna W i e -
rzbicka z domu Spy-
chała, lat 76. Urszula 
Stanis ławiak z domu 
Cal, lat 49. L ibercour t : 
Mar i a T r zepa łkowska z 
domu Jaskuła. Ve rv ins : 
Franciszka Jucha z do-
mu Książek, lat 70. 
A v i o n : Franciszek Za -
lesiński, duży z łoty me-
dal pracy, lat 63: M a -
rianna Drzew iecka z 
domu Kw ia tkowska , lat 
91. Maz ingarbe : Mar ta 
Edwarc zyk z domu No -
wicka, lat 65. Lens : Jan 
Wiź la , lat 71, Józef 
Mrow i e ć , lat 79. Odo-
mez : J ean -Yves Zdro -
wowicz , lat 22. M o n -
tceau- les-Mines: M a -
rianna Koz ł owska z 
domu Tomaszewska , lat 
72. P iennes: W ładys ł aw 
Wie teck i , lat 63. Fo r -
bach-St i r ing -Wende l : 
Mar ia J i rotka z domu 
Nowakowska . A l g range : 
Marce l la Janicka z do-
mu Now i cka . Farcbers-
v i l l e r : P a w e ł Korbas, 
lat 64. F r e y m i n g - M e r -
lebach: Mar i a Sobczak 
z domu Gadler , lat 67. 
Pet i te -Rosse l le : W e n -
czesław Wó j c i ak , lat 
80. Grache -Th ionv i l l e : 
Stanis ław Galas, lat 
71. Escaudain: Ste fan 
Szatkowski , medal ista 
pracy, lat 68. Roeu lx -
-Escaudain: Weron ika 
Mie l ca rek z domu Ble-
ja. Hen in-Beaumont : 
P i e r r e Deroch. San-
v ignes- les -Mines : Sta-
nis ław Nawro t , lat 63. 
I l ombourg Haut : Daw id 
Nowakowsk i , lat 7. W a -
ziers: Józef Osesek. 



DU 6 AU 12 NOVEMBRE 

PREMIERE C H A I N E 

— 19.40 (sauf 

R E P O N S E A T O U T — 12.15 (sauf samed i et d imanche ) 
M I D I - P R E M I E R E — 12.30 (sauf l e d imanche ) 
T I 1 A C T U A L I T E S — 13.00, 20.00 E T A L A F I N D U 

P R O G R A M M E 
T E L E V I S I O N R E G I O N A L E — 13.35 (sauf sam. et d im. ) 
A L A B O N N E H E U R E — 18.05 (sauf sam. et d im. ) 
P O U R C H A Q U E E N F A N T — 18.35 (sauf Sam. et d im. ) 
L ' I L E A U X E N F A N T S — 18.40 (sauf Sam. e t d im. ) 
„ A N N E J O U R A P R E S J O U R " — 19.05 (sauf sam. et . dirai.) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf le d i -

m a n c h e ) 
U N E M I N U T E P O U R L E S F E M M E S 

samedi et d imanche ) 
E H B I E N R A C O N T E — 19.47 (sauf le d imanche ) 
S A M E D I 6 N O V E M B R E 
12.47. Jeunes P r a t i q u e 
13.35. L e s n o u v e a u x samedis 
17.45. L e s music iens du soir 
18.05. T r e n t e m i l l i ons d 'amis . 
18.40. Magaz ine A u t o M o t o . 
19.13. S ix minutes pour vous d é f e n d r e 
20.30. N u m é r o U n : Chanteurs canadiens 
21.32. M a t t Heltm (n° 12) 
22.25. L ' o e i l en coulisses 
D I M A N C H E 7 N O V E M B R E 
12.02. L a séquence du spectateur 
12.30. M a g a z i n e du d imanche 
13.20. V i v e le c i r que 
14.00. L e s r endez - vous du d imanche 
15.35. D i r ec t à la U n e 
17.10. T é l é - F i l m (non c ommun iqué ) 
18.45. „ L e s Jours h e u r e u x " (n° 12) 
19.15. L e s a n i m a u x du m o n d e 
20.30. „ L a v e u v e C o u d e r c " 
21.50. La g u e r r e des demoise l l es (1ère pa r t i e ) 
L U N D I 8 N O V E M B R E 
13.50. L e s après -mid i de T F 1 
15.00. (Env i rons ) „ M a î t r e s e t v a l e t s " (n° 1) 
17.15. L e C lub du lundi 
20.30. L a caméra du lundi : „ L a nui t du chasseur " — 

un f i l m de Char les Laugh ton 
22.00. (Env i r ons ) „ L a g u e r r e des d emo i s e l l e s " (2ème 

pa r t i e ) 
M A R D I 9 N O V E M B R E 
13.45. L e s après -mid i de T F 1 
13.50. „ M a î t r e s et v a l e t s " (n ° 2) 
20.30. D o c u m e n t : „ D e s autos et des h o m m e s " 
21.30. Ces années — là ...1970 
M E R C R E D I 10 N O V E M B R E 
13.35. L e s v is i teurs du m e r c r e d i 
20.30. „ L e M i l l i a r d a i r e " — émiss ion de M i c h e l de 

Sa in t -P i e r r e , m i s e en scène de R o b e r t G u e z 
22.00. P s y c h o l o g i e : „ L ' o p i n i o n p u b l i q u e " émiss ion de 

J. J. Mousseau 
J E U D I 11 N O V E M B R E . A R M I S T I C E 1918 
11.40. Conce r t : Orches t re P h i l h a r m o n i q u e 
13.35. L a séquence du spectateur 
14.05. „ L e t résor de la S i e r ra M a d r é " — un f i l m de 

John Huston 
16.00. „ R o d o g u n e " de Corne i l l e , m ise en scène — 

Henr i Ronse 
18.10. Mus ique de F rance — Equ ipages de la F l o t t e 
19.21. Cour t -mé t rage 
20.30. „ L a P ê c h e M i r a c u l e u s e " d 'après G u y de P o u r -

talès, réa l . P i e r r e Ma t t euzz i (n° 1) 
21.22. E v é n e m e n t 
22.22. A l l ons au c inéma 
V E N D R E D I 12 N O V E M B R E 
17.30. L a Grande Coco t t e 
19.43. Emiss ion des Par t i s Po l i t i ques : 

L ' A s s e m b l é e Na t i ona l e 
20.30. A u théâ t re ce so ir : 

„ L e G u i l l e d o u " de M i c h e l C l a y t o n Hut ton , 

DEUXIEME C H A I N E - C O U L E U R 
M A G A Z I N E R E G I O N A L — 13.35 (sauf samedi , d i -

manche et j eud i ) 
F L A S H I N F O R M A T I O N — 14.00, 15.00, 16.00, 17.00, 

18.45 (sauf samedi , d imanche et j eud i 11/11) 
A U J O U R D ' H U I M A D A M E — 14.05 (sauf samedi , d i -

manche et m e r c r e d i ) 
„ M o n F i l s " — 15.05 (sauf samedi , d imanche et m e r c r e d i ) 
A U J O U R D ' H U I M A G A Z I N E — 15.50 (sauf samed i d i -

manche , m e r c r e d i e t j eud i 11/11): 
J E U X C R O I S E S , P O R T R A I T I M A G I N A I R E , 
F E N E T R E SUR. . . 
L E P A L M A R E S DES E N F A N T S — 18.35 (sauf samedi 

et d imanche ) 
DES C H I F F R E S E T DES L E T T R E S — 18.55 (sauf 

l e d imanche ) 

A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf le d i -
m a n c h e ) 

C H A C U N C H E Z SOI — 19.44 (sauf le d i m a n c h e ) 
J O U R N A L DE L ' A 2—20.00 E T A L A F I N D U P R O -

G R A M M E 
S A M E D I 6 N O V E M B R E 
12.30. A vos marques 
13.00. Journa l de l ' A 2 
13.45. L ' A u b e des h o m m e s 
14.35. L e s j e u x du stade 
17.10. C 'est pour r i r e 
18.00. L a course autour du monde 
20.30. D rama t i que : „ L e s c inq dern ières m i n u t e s " 
22.05. L e s gens heureux ont une h is to i re 
22.45. D r ô l e de baraque 
D I M A N C H E 7 N O V E M B R E 
12.00. Ec ran blanc — Rideau rouge 
13.00. Journa l de l ' A 2 
13.30. „ K i m e t C i e " (n° 8) 
14.00. Mons ieur C inéma 
14.44. T é l é - f i l m : „ P a n a c h e " de Robe r t E. Re l ya 
16.05. Bur l esque : „ L e Ro i du v o l a n t " 
16.20. Des an imaux et des hommes 
17.10. Résul tats spor t i f s 
17.15. F ina l e de „Chacun chez s o i " 
18.05. , ,Super J a i m i e " (n° 8) 
19.00. S tade 2 
20.30. Réc i t a l 
21.30. „ L e s ombre s disparaissent à m i d i " (n° 4) 
22.55. Documen ta i r e : „ T w o S h e r i f f s " (n° 1) 
L U N D I 8 N O V E M B R E 
13.50. Chanteurs e t musiciens des rues 
20.30. L a tê te et les j ambes 
21.55. L e s années bonheur (n° 4) 
22.50. L ' h u i l e sur le f e u 
M A R D I 9 N O V E M B R E 
13.50. Journa l des sourds et des ma l - en tendants 
20.30. Dossiers de l 'Ecran: „ L a G u e r r e des e n f a n t s " 

un f i l m de Roge r G i m b e l 
Déba t : I r l ande 

M E R C R E D I 10 N O V E M B R E 
13.50. M e r c r e d i an imé 
15.05. „ L ' A v e n t u r e est au bout de la r o u t e " 
15.50. U n sur c inq 
20.30. „ K o j a k " (n° 8) 
21.23. C 'es t -à-d i re 
23.23. P o u r adultes 
J E U D I 11 N O V E M B R E . A R M I S T I C E 1918 
15.50. L e s Grands Chefs d ' o rches t re : „ O t t o K l e m p e r e r " 
17.25. „ L e s Casse-P ieds" — un f i l m d e Jean D r é v i l l e 
20.30. D r a m a t i q u e : „Crépuscu le à V e n i s e " 
22.00. Juke B o x 
V E N D R E D I 12 N O V E M B R E 
13.50. Journal des sourds et des ma l - en tendants 
20.30. „ L e coeur au v e n t r e " (n° 3) 
21.30. Apos t r ophes 
22.47. C iné -C lub : 

„ M a n ' s Cas t l e " (1933) — un f i l m de F r a n k Bo r zage 

TROISIEME C H A I N E - C O U L E U R 
12.15—18.15 Re la i s des émissions de T F 1 
F R 3 J E U N E S S E — 18.45 (sauf l e d imanche ) 
L A T E L E V I S I O N R E G I O N A L E — 19.05 (sauf d i -

manche et j eud i 11/11) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf l e d i -

m a n c h e ) 
T R I B U N E L I B R E — 19.40 (sauf samed i et d imanche ) 
L E S J E U X DE 20 H E U R E S — 20.00 (sauf samed i et 

d imanche ) 
F R 3 A C T U A L I T E S — 19.55 E T A L A F I N D U J O U -

R N A L 
S A M E D I 6 N O V E M B R E 
19.40. Un homme , un é v é n e m e n t 
20.00. L e s an imaux chez eux 
20.30. „ L ' H o m m e de C e n d r e s " d ' A n d r é O b e v 
D I M A N C H E 7 N O V E M B R E 
11.00. A écrans ouver ts 
11.30. I m m i g r é s pa rm i nous 
17.35. F R 3 Jeunesse 
17.50. Dans la sér ie „ L e s Grandes Bata i l l es du passé"-

„ C a r t h a g e " 
12.45. Spéc ia l D O M - T O M 
19.00. H e x a g o n a l : „ F a u x et usages de f a u x " 
19.55. Spéc ia l sports de M i c h e l D h r e y 
20 05. „ F l è c h e N o i r e " (n° 3 — d e u x i è m e sé r i e ) 
20.30. L ' H o m m e en quest ion 
21 54. Aspec ts du court m é t r a g e f rança i s 
22.30. C inéma da minu i t : ( N ) „ V l v a V i l l a " 
L U N D I 8 N O V E M B R E 
20.30. C inéma Pub l i c : 

. . L ' H o m m e de la l o i " (1970) 
M A R D I 9 N O V E M B R E 
20.30. Westerns , F i lms Po l i c i e rs , Aven tures -

„ L e M o n d e lui a p p a r t i e n t " 
M E R C R E D I 10 N O V E M B R E 
20.30. U n f i lm , un auteur : 

( N ) „ L e Jour le p lus l o n g " 
J E U D I 11 N O V E M B R E . A R M I S T I C E 1918 
19.05. L a v i e qui nous en toure : Un pet i t désert — 

La Camargue " L 

20.30. „ C o m m e un T o r r e n t " 
V E N D R E D I 12 N O V E M B R E 
20.30. Vendred i — Se rv i c e publ i c : „ L a pet i t e i u s t i r e " 
21.30. Med i t e r ranee 1 just ice 

amicale 
- (es) de 
a imera i t que la 

s ' e f f e c t u e en 

C L A U D E A R R I G O N I — 128, av . 

^ T S S la na^ 

et ?à Î J S r i ? Z S H S Z l 
Ponc 

r - — . a i s e a yan t 18 à 24 ans qu i 
connaî t ra i t le f rança is e t aurai t 
les m ê m e s aoûts q u e lui 

P R O G R A M A U D Y C J I 
C O D Z I E N N Y C H D L A 
R O D A K Ó W Z A G R A N I C Ą 

6 . 0 0 — 7.00 41, 49, 75 i 200 m 
7 . 0 0 — 8.00 31, 41, 75 i 200 m 

11.30—12.00 25, 31 i 41 m 
13.00—14.00 31 i 41 m 
15.00—15.30 31, 41, 49 m 
16.30—17.30 31, 41, 49, 75 i 

200 m 
18.00—18.30 41 i 49 m 
20.30—21.00 41 i 49 m 
21.30—22.00 31, 41 1 49 m 
23.03—00.00 219,8 m , 249 m i 

367 m 
P O L E C A M Y S Z C Z E G Ó L N I E 
• k a l e n d a r z y k h i s t o r y c z n y i 

m u z y k ę — 7.00 
• p r z e g l ą d p r a s y k r a j o w e j — 

14.00 ( z w y j ą t k i e m n i e d z i e l 
i ś w i ą t ) 

• M a g a z y n I n f o r m a c y j n o -
P u b l i c y s t y c z n y „ W P o l s c e 
i n a ś w i e c i e " — 17.30 ( z 
w y j ą t k i e m n i e d z i e l i ś w i ą t ) 

• p r o g r a m d l a d z i e c i i m ł o -
d z i e ż y — 14.30 i 19.00 

O R A Z A U D Y C J E 
O T E M A T Y C E P O L O N I J N E J : 
• K r o n i k a z ż y c i a P o l o n i i na 

ś w i e c i e — c z w a r t e k 17.30 
i 00.03 

• A u d y c j a d l a P o l o n i i w ę 
F r a n c j i i B e l g i i — s o b o t a 
7.00 i 17.30 

• A u d y c j a d l a p o l o n i j n y c h 
ś r o d o w i s k k o m b a t a n c k i c h 
d r u g i p o n i e d z i a ł e k m i e s i ą -
c a — g o d z . 21.30 

• A u d y c j a d l a p o l o n i j n y c h 
z e s p o ł ó w ś p i e w a c z y c h — 
t r z e c i p i ą t e k m i e s i ą c a 21.30 

• K o n c e r t Ż y c z e ń d l a R o d a -
k ó w z a g r a n i c ą — c z w a r -
t e k 17.30 

V O U S P R E S E N T E L E 
P R O G R A M M E D E S E S 
E M I S S I O N S Q U O T I D I E N N E S 
E N L A N G U E F R A N Ç A I S E : 

7 . 0 0 — 7.30 31,01 m 41,18 m 
41,27 m 

13.30—13.00 31,50 m 42,11 m 
19.00—19.30 31,45 m 41,18 m 
21.00—21.30 41,18 m 48,74 m 
21.30—22.00 49,22 m 75,85 m 

200 m 
22.30—23.00 41,18 m 48,74 m 
N O U S V O U S P R O P O S O N S 
T O U T P A R T I C U L I E R E M E N T : 
• n o s r e v u e s d e p r e s s e q u o -

t i d i e n n e à 12.30 
• „ L e C o u r r i e r d e s A u d i -

t e u r s " — m a r d i à 21.00 e t 
21.30 m e r c r e d i & 19.00 e t 
22.30 a i n s i q u e j e u d i à 7.00 
e t 12.30 

• „ J e u n e s s e , l o i s i r , s p o r t " — 
— l e s 1 e r e t 3e m e r c r e d i s 
d u m o i s à 21.00 e t 21.30 

• „ L a S e m a i n e e n P o l o g n e " 
— s a m e d i à 19.00 e t 22.30 

• „ L e M o n d e d u T r a v a i l " — 
l e s 1e r e t 3 e v e n d r e d i s d u 
m o i s à 19.00 e t 22.30 

• „ P o l o g n e - F r a n c e e t r e t o u r " 
l e 1er v e n d r e d i d u m o i s 
à 21.00 e t 21.30 

• „ L e m a g a z i n e d u F i l m " — 
l e d e r n i e r j e u d i d u m o i s 
à 21.00 e t 21.30 

• „ L ' A g e n c e d e s A u t e u r s p r o -
p o s e " — l e 1 e r s a m e d i d u 
m o i s & 21.00 e t 21.30 

• „ A u x q u a t r e c o i n s d e V a r -
s o v i e " — l e s 2 e e t 4 e s a -
m e d i s d u m o i s à 2 1 . 0 0 
e t 21.30. 



• i 

1 n u zei Lim 
Kornela 

Makuszyńskiego 
K t ó ż z nas n i e c z y ta ł 

p rzed la ty „ P r z y g ó d K o -
z io łka M a t o ł k a " i „ M a ł p k i 
F i k i - M i k i " czy „ A w a n t u -
r y o Bas ię "? K t ó ż n i e pa -
mię ta p r z y gód „Sza tana z 
s i ó d m e j k l a s y " c zy w s p o m -
nień „Bezg r z e s znych l a t " ? 

M u z e u m pamią t ek po 
K o r n e l u Makuszyńsk im , 
z n a n y m i bardzo popu la r -
n y m pisarzu i humoryśc i e 
(1884—1953), mieśc i się w 
Z a k o p a n e m p r z y u l icy T e t -
m a j e r a . Jest ono o d w i e -
dzane przez ca ł y r ok n i e 
t y l k o przez dz iec i i m ł o -
dz ież , a le i przez doros łych, 
k t ó r z y z p r z y j e m n o ś c i ą 
w r a c a j ą d o swo i ch w s p o m -
nień z lat na jmłodszych . 

W m u z e u m zna leźć m o ż -
na l iczne pam ią tk i p o 
s ł y n n y m pisarzu, w i e l k i m 
p r z y j a c i e l u dz i ec i : r ę k o -
pisy, książki , f o t o g ra f i e , a 
t akże n iez l i czoną i lość l i -
s t ó w od na jm łods zych 
w i e l b i c i e l i M a k u s z y ń s k i e g o 
i b o h a t e r ó w j e go ks iążek. 

( M B ) 

Zdjęcia: CAF 



Buëiia Suflera 
przy pełnym komplecie 

Bez żadnego ryzyka można 
założyć się z każdym, że na 
koncert, w którym zapowie-
dziana jest Budka Suflera, 
przyjdzie, jak zwykle, kom-
plet publiczności. Jest to nie-
ustająco jeden z najbardziej 
lubianych zespołów muzyki 
młodzieżowej, zajmujący eks-
ponowane miejsce na listach 
przebojów i w plebiscytach. 

Swoją siedzibę ma dość da-
leko od stolicy, w wojewódz-
kim mieście Lublinie, które-
mu przysparza estradowej 
sławy. 

Tak wielką popularność 
zdobyła Budka Suflera do-
piero w swym drugim wcie-
leniu, ikiedy to połączyła się 
ze Stowarzyszeniem Cnót 
Wszelakich (był to dobry o-

h 
A 

men), pozostając jednak przy 
pierv/szej nazwie. W obec-
nym składzie jest ich pięciu, 
wyłącznie męskie królestwo. 

Tak jak każdy ambitny ze-
spół dążą lubliniacy do o-
siągnięcia maksymalnie ory-
ginalnego wyrazu muzyczne-
go, wzbogacenia panujących 
mód i kierunków o własny 
styl. Jeśli grają przeżywają-

y 

cego znowu renesans rocka, 
to nikogo nie naśladują, nie 
zapatrują się na największe 
nawet autorytety, lecz szu-
kają swojego brzmienia. I 
łatwo je rozpoznać wśród 
mnych. 

W programie zespół ma 
kompozycje własne, pisane z 
myślą o dalszym roz.wijaniu 
warsztatu muzy<anego i prze-
stępowaniu kolejnych krę-
gów wtajemniczenia. Jesl w 
nich również miejscc na im-
prowizację wszy<lkic'h muzy-
ków, pozwalającą każdemu 
odsłonić nie lylko sprawność 
techniczną, ale i wyobraźnie, 
tak bardzo istotną w każdym 
gatunku muzyki- Do indywi-
dualnego kolorytu zespołu 
przyczynia się w- dużej mie-
rze wokalista Krzys,;tof Cu-
gowski, który — jak sam 
mówi — wychował się na 
bluesie i ^oulu, i interesuje 
KO przede wszy^kim śpie-
wanie muzyki, a nie tekstu 
literackiego. 

Kierownik ,;espolu Romu-
ï'Id Lipko jcsl mulliinstru-
mentalislą. Gra na gitarze, 
(irganacii Hammonda, trąbce, 
komponuje. A poza tym 
kończy studia i^rawnicze; bi; • 
dzie więc mial drugi fach w 
ręku, .Andrzej .S/.czodrowski. 
choć z wykszlaiccnia skrzy-
pek, gra w Budce Suflera na 
-aksofonie aitowym i teno-
rowym, Perkusją wlćuia To-
masz Zeliszewski — benia-
minek zespołu, a gitarzysta 
.Andrzej Ziółkowski gra rów-
nież na fortepianie i pociąga 
go perkusja. To jest ta lu-
belska piąt,ka, która wydep-
tuje sobie własną ścieżkę 
muzyczną. Udało jej się 
przebić na listę zesijołów, o 
których dużo się mówi, i, co 
naj ważniej <ze,' które chętnie 
się stucb.a. 

Budka Suflera gości często 
na estradach i na antenie 
radiowej. Jako trualy ślad 
swych muzycznych poszuki-
wań, nagrała dwa longplaye. 
Pierwszy nosił tyt.uł ..Cień 
wielkiej góry". Drugi ma 
również naz\«.-ę o zabarwie-
niu filozoficznym ,,Przechod-
niem byłem między wami". 
Chociaż dzieli je niezbyt 
duża odległość czasu, w któ-
rym zostały nagrane. ten 
drugi mówi o tym, że zespół 
rzeczywiście pracuje i wzbo-
gaca świat swej muzyki o 
nowe barwy. To zapewnia 
mu nadal, w trzecim roku 
jego egzystencji, miejsee 
wśród najciekawszych. 

BARBARA HENKEL 

Zd jęc ie : 

LEOPOLD LEO 


